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Rządy ośmiu państw uczynią wszystko, by ułatwić uregulowanie 
sprawy Niemiec w interesie utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego 


Deklaracja ministrów spraw zagranicznych ZSRR, Albanii, Bułgarii, Czechosłowacji. Polski. Rumunii. Węgier 
i Niemieckiej Republiki Demokratycznej w sprawie uchwał nowojorskiej konterencji trzech mocarsiw 


a 
* %* 


Doniosły akt dokonał się w Pradze. Ministrowie spraw zagra- 
nicznych ZSRR, Albanii, Bułgarii, Czechosłowacji, Polski, Ru- 
munii, Węgier i Niemieckiej Republiki Demokratycznej ogłosili 
w imieniu swoich narodów Deklarację, demaskującą politykę 
agresji mocarstw zachodnich w sprawie Niemiec, a zarazem wy- 
tyczającą nowe perspektywy uregulowania sprawy niemieckiej 
zgodnie z interesami pokoju Światowego, zgodnie z interesami 
sąsłąadcw Niemiec, zgodnie z interesami narodu „niemieckiego 
W imieniu 300 milionów mieszkańców swoich krajów, w imieniu 
setek milionów ludzi na świecie nienawidzących wojny 1 wal- 
czących o zażegnanie grożby wojny — ministrowie spraw za: 
Sranicznych ośmiu państw wysunęli konstruktywne propozycje 
których realizacja zabezpieczy trwały pokój w Europie. s 

Deklaracja Praska stwierdza, że mocarstwa zachodnie ni 
konferencji nowojorskiej posunęły się o krok dalej w brutalny! 
i cynicznym łamaniu przyjętych międzynarodowych zobowiąza: 
Uchwała o rzekomym „zakończeniu stanu wojny z Niemcam: 
jest obłudną próbą dalszego odwlekania zawarcia traktatu po 
W obliczu pozostawienia w mocy tzw. „statutu oku 
bacy jnego*”, redukującego Trizonię do roli kolonii, w oblicz: 
zwiększenia wojsk okupacyjnych, w obliczu podtrzymywan:. 
i popierania przez mocarstwa zachodnie separatyzmu reakc, 
zachodnio - niemieckiej i torpedowania przez te mocarstw 
wszelkich prób zjednoczenia Niemiec — uchwała o „zakończe 
niu stanu wojny” oznaczać może tylko próbę znalezienia pseud 
legalnego szyldu dla nielegalnej, sprzecznej z Układem Poci 
damskim polityki. Jasne jest, że ta polityka, wroga intereso! 
narodu niemieckiego, który ma niezaprzeczalne prawo do zjed 
noczenia w ramach jednego państwa — jest zarazem wroga in 
teresom wszystkich pokój miłujących narodów. PEER 

Taki sam sens mają uchwały o zniesieniu ograniczeń pro 
dukcji przemysłowej, przewidzianych w Układzie Poczdamskin 
Przewidziane w komunikacie nowojorskim zniesienie górneg 
limitu produkcji stali dla celów wojennych świadczy wyraźni: 
o tym, że tzw. zniesienie ograniczeń jest w rzeczywistości pró 
bą zamaskowania forsownej odbudowy przemysłu zbrojenio 
wego Niemiec zachodnich. Jasne jest, że ta polityka, doprowa: 
dzająca do likwidacji przemysłu pokojowego i do coraz cięz 
szej sytuacji gospodarczej Niemiec zachodnich — jest zarazen; 
sprzeczna z interesami 
i wszystkieh narodów pokój miłujących. 

Jeszcze bardziej agresywne oblicze polityki mocarstw zachod 
nich ujawniają uchwały nowojorskie w sprawie ponowneg 
utworzenia armii niemieckiej. Wszelkie wykręty i frazes) 
o stworzeniu nowych oddziałów „policji“ nie potrafią przesłoni: 
faktu, że w rzeczywistości chodzi tu o odbudowę dawnego Wehr- 
machtu. Fakt, że już teraz blisko pół miliona Niemców i „dipi 
sów” znajduje się w formacjach wojskowych utworzonych v 
Trizomi pod protektoratem Anglosasów, fakt, że w skład tyc. 
jednostek, 8 szczególnie ich dowództwa wchodzą znani zbrodnie 
* wojenni bezprawnie zwalniani przez sądy, fakt, że są or 
yda isie W artylerię, broń pancerną — dostatecznie dem’ 
a charakter tych rzekomo „policyjnych“ sił. „Jasne jest, ź 
SeN lityka, sprzeczna Z układem poczdamskim jest wrog 
EE kk CE, interesów narodu niemieckiego, który w walc 
pe AAR kt wyraźniej woła, że nie chce być mięsem armat 
opoko) a agresji — ale że polityka. ta jest wroga wob 
nim dla no 3 5; miłujących narodów. 
interesów wszystkich pokój mitu] 2 ga 

a Konferencji Warszawskiej zd: 

Już z górą dwa lata temu, n , 

charakter polityki mocarstw z: 
maskowany został agresywny aałych 28 miesięcy pc 
chodnich w Niemczech. wydarzenia ubiegłyć 


twierdziły w całej rozciągłości daną wówczas ERA M 
strów spraw zagranicznych ocenę rozwoju sy! s ły 
ubiegłego dwulecia potwierdziły w całej rozcią8 

która nawoływała do poszanowani 


Deklaracji Warszawskiej, 1 á 
Układu Poczdamskiego, będącego podstawą POR ag KE: 
lowania problemu niemieckiego. Mocarstwa zacho 


JE | ły jej kur. 
nuowały swoją politykę i jeszcze bardziej zaostrza y i... 


i i u) 
Mocarstwa zachodnie w ubiegłym okresie przesz%y Ja f 
dza Deklaracja uchwalona w Pradze — „do polityki A 
która nie da się pogodzić z interesami pokoju w Europie, B 
da się pogodzić z interesami miłujących pokój narodów „m. z 
tym świecie". Jasne jest, że w takiej sytuacji całkowita po 
wiedzialność za bezprawną remilitaryzację Trizonii, za posunik 
cia pogłębiające podział Niemiec i powiększające groźbę wojt: 
w Europie — spada na rządy trzech mocarstw zachodnich. J asn' 
jest, że pozbawione mocy prawnej uchwały nowojorskiej kon 
ferencji ministrów przyjęte są przez całą uczciwą opinię świa 
tową, jako stworzenie groźby nowej agresji, nowych wojennyc!i. 
awantur w Europie. A 1 i 
W tej sytuacji rządy ośmiu państw, których przedstawiciel 
obradowali w Pradze, wysunęły konstruktywne propozycje 
zmierzające do umocnienia pokoju w Europie. Deklaracja Pra 
ska domaga się, by cztery mocarstwa okupujące Niemcy ogło 
siły oświadczenie, że trzymać się będą ściśle Układu Poczdam 
skiego, że nie dopuszczą do remilitaryzacji Niemiec i że dąży 
będą do utworzenia jednolitego, pokój miłującego, demokraty 
cznego państwa niemieckiego. Deklaracja Praska domaga sic 
zniesienia wszelkich ograniczeń na drodze rozwoju pokojowc 
gospodarki niemieckiej, a zarazem nie dopuszczenia do odbudo 
wy niemieckiego potencjału wojennego. Deklaracja domaga si 
niezwłocznego zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami i wy 
takda Jk okupacyjnych w ciągu roku od zawarcia teg 
Niemieckiej Rad j j zasadach par; 
5 y Ustawodawczej, złożonej na ć 3 
KN z przedstawicieli Niemiec wschódnich i zachodnich — Rady 
ora powinna przygotować utworzenie pokojowego: SsUWwETren 
ad p uło niemieckiego rządu tymczasowego. ; 
postulaty Deklaracji Praskiej odpowiadają najgłębszyr 
iyere WEO ME uczciwych ludzi na świecie. Te postulat 
eżą w najgłębszym interesie narodu niemieckiego, które: 
ROBIE LAB n udział w konferencji praskiej. Te postu 
aty stanowią alszy przejaw konsekwentnej polityki pokoj: 
BE Zwi TOES adzigckjego, który od pierwszej chwili realizc 
waina oje) strefy. oku E 3 „ech Ukia 
Poczdamski i który ajeugięcje stoi owon: 
jednolitego, demokratycznego państwa niemieckiego. 
A a e aee 
; P: 5 uiny Warszawy, Z icz 
ne są wyn zniszczeń, by ktokolwiek w Pobch n za 
Ę i Ć i j je i 2 . 
E Wa u 
rec trzy mocarstwa zachodnie — polityki uprawianej w ciągi 
Utwa i e fed rec ie niemiecki i faszyzm hitlerowski 
tworzenie jednolitego, demokratycznego, pokój miłuj ] 
iemi i i , j miłująceg 
wani RCB | a SA przekreślenia mo- 
a opinia publiczna wita Deklare CEAN PADŁ (R 
i RE dzieło utrwalenia i umocnienia światowego nokoiu 
ezpieczeństwa międzynarodowego. 


kojowego 


nie tylko narodu niemieckiego, alc 


Deklaracja Praska domaga się utworzenia Ogólr . 


o remilitaryzacji Niemiec zachodnich 


(f PRAGA (PAP). Dnia 21 października w godzinach rannych odbyło się w gmachu 
ministerstwa spraw zagranicznych Republiki Czechosłowackiej w Pradze drugie posie- 


dzenie konferencji ministrów spraw zagran 


chosłowacji, Rumunii, 
Posiedzeniu przewodniczył 


icznych Związku Radzieckiego, Polski, Cze- 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej, Węgier, Albanii i Bułgarii 
przedstawiciel Al banii — W. Natanaili. Omawiano w dalszym: 


ciągu sprawę remilitaryzacji Niemiec zachodnich. Po dyskusji, w której wzięły udzia. 


wszystkie delegacje, utworzono 


PRAGA (PAP). 


rencji ministrów spraw zagraniczn 
Rumunii, Węgier i Niemieckiej Re 
Przewodniczył minister spraw zag 
Konferencja przyjęła tekst deklaracji w sp rawie 
trzech mocarstw — Stanów Zjednoczonycć 


zacji Niemiec zachodnich. 


PRAGA (PAP) 19 września 
br. został opublikowany komu- 
nikat o odbytej w Nowym Jor- 
ku tajnej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych Stanów 


kiej Brytanii i Frar i. na któ- 
rej przyjęto szer: oparaty- 
stycznych *uchwał w sprawie 
niemieckiej. 

W komunikacie podano, że 


irządy Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii i Francji za- 
|mierzają wysunąć sprawę za- 
kończenia stanu wojny z Niem- 
|cami i jednocześnie potwierdzo- 
lno, że narzucony Niemcom za- 


|echodnim „statut okupacyjny" 
będzie zachowany. 
Komunikas mówi dalej o 


jtym, że będzie dokonana rewi- 
zja poprzednich uchwał o za- 
|kazanych gałęziach niemieckie- 
go przemysłu, przy czym nie 


luczyniono żadnych zastrzeżeń 
w sprawie niedopuszczalności 
l odbudowy niemieckiego prze- 


| mysłu wojennego. 


Z7 komunikatu wynika zava- 
zem, że głównym zagadnieniem 


konferencji trzech ministrów 
było zagadnienie ponownego 
stworzenia armii niemieckiej, 


zagadnienie remilitaryzacji Nie- 
miec zachodnich. 

Już z wyszczególnienia tych 
zasadniczych punktów komuni- 
katu jest widoczne, że nowo- 
jorskie uchwały separatystycz- 
ne rządów Stanów Zjednoczo- 
nych, Wielkiej Brytanii i Fran- 
jecjji w sprawie niemieckiej sta- 
nowią nowe brutalne pogwit- 
cenie zobowiązań, przyjętych 
przez te rządy na siebie w Ukła 
dzie Poczdamskim, zawierają 
grożbę dla pokoju w Europie i 
są sprzeczne z interesami wszy- 
stkich narodów miłujących po- 
kój w tej liczbie i z narodo- 
wymi interesami narodu nie- 
mieckiego. 

Oświadczenie rządów Sta- 

nów Zjednoczonych, Wiel- 
kiej Brytanii i Francji o zamia- 
rze wysunięcia sprawy „zakoń- 
czenia stanu wojny z Niemca- 
mi“ jest na wskroś obłudne i nie 
ma nic wspólnego z dojrzałą od 


„dawna koniecznością pokojowe- 


go uregulowania sprawy Nie- 
miec, bez czego niemożliwe 
jest również przywrócenie jed- 
ności państwa niemieckiego. 
Mówiąc o zakończeniu stanu 
„wojny z Niemcami, komunikat 
| podkreśla, że to „w niczym nie 
naruszy praw i statutu trzech 
mocarstw w Niemczech“, które 
zachowują, zgodnie ze statutem 
| okupacyjnym, nieograniczoną 
| władzę w stosunku do Niemiec 
zachodnich. W ten sposób trzy 
rządy ponownie deklarują nie- 
naruszalność „statutu okupacyj- 
nego”, którego działanie chcą 
przedłużyć na nieograniczenie 
długi czas, aby możliwie jak naj 
dłużej kontynuować swoje pa- 
nowanie w Niemczech zachod- 


nich. | 

Co więcej, komunikat podaje, 
że trzy mocarstwa okupacyjne 
powiększą i wzmocnią swoje 
wojska w Niemczech". z opu- 
blikowanych danych wiadomo, 
że w związku z tym koszty oku- 
|pacyjne Niemiec zachodnich 
wzrastają prawie dwukrotnie, 
co znacznie zwiększa brzemię 
podatkowe. Zbędnym jest dowo 
dzić, że uchwała trzech rządów 
o nowym zwiększeniu wojsk o0- 
kupacyjnych w Niemczech za- 
chodnich nie jest wywołana ni- 
czym innym, jak stale wzmaga 
jącymi się dążeniami agresyw- 
nymi tych mocarstw w Guropie. 


Wizyla wicepremiera 


Molotowa u prezydenta 


Gottwalda 


PRAGA (PAP). W dniu 21 
października zastępca przewod- 
niczącego Rady Ministrów ZSRR 
w. M. Mołotow złożył wizytę 
prezydentowi Republiki Czecho 


| 


|| 
| 


| Zjednoczonych Amo"-xi, Wiel-| 


Jasne jest 
szywe frazesy O tzw. „zakończe- 
niu* stanu wojny z Niemcami 


'są jedynie parawanem dla prze | 


słonięcia polityki mocarstw sto- 
jących na czele agresywnej U- 
nii Północno - Atlantyckiej. Mo 
carstwa te dążą do uzyskania 
wolnej ręki dla wykorzystania 
Niemiec zachodnich, ich ludz- 
kich i materialnych zasobów w 
swych imperialistycznych inte- 
resach celem realizacji swych 
strategicznych planów, za któ- 
rymi kryją się dążenia kół rzą- 
dzących Stanów Zjednoczonych 
do ustanowienia panowania nad 
światem. Pod pretekstem za- 
kończenia stanu wojny z Niem- 
cami dążą one do stworzenia 
warunków dla jawnego włącze- 
nia Niemiec zachodnich do agre 


|sywnego ugrupowania tzw. U- 
|nii Północno - Atlantyckiej i do 
przekształcenia | 


ostatecznego 
Niemiec zachodnich w narzę- 
dzie swych agresywnych, wo- 
jenno - strategicznych planów 
w Europie. p. 


Jasne jest również, że kwe- 


|stię zakończenia stanu wojny z 


Niemcami wyzyskano do tego, 
aby możliwie najdłużej zwle- 
kać z zawarciem trak- 
tatu pokojowego z 
Niemcami, a tym samym 
odwlec również zjednoczenie 
Niemiec. Nie jest przypadkiem, 
że w obszernym komunikacie 
nowojorskim nie się nie mówi 
ani o traktacie pokojowym dla 
Niemiec, ani też o przygotowa- 
niu takiego traktatu, a tymcza- 
sem jeszcze przed 5 laty rządy 
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii i Francji przyjęły, zgo- 
dnie z Układem Poczdamskim, 
zobowiązanie przygotowania 
traktatu pokojowego z Niemca- 
mi, od wykonania czego obecnie 
uchylają się pod wszelkimi po- 
zorami. Wskamuje to, jak daleko 
odbiegła polityka Stanów Zjed- 
noczonych, Wielkiej Brytanii i 
Francji od Układu Poczdam- 
skiego 4 mocarstw. Wskazuje to 
również, że-obecna polityka Sta- 
nów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii i Francji, gwałcąc bru 
talnie Układ Poczdamski, znaj- 
duje się w jawnej sprzeczności 
z interesami wszystkich miłują- 
cych pokój narodów Europy. 

sp Komunikat podaje, że „MIE 
m  nistrowie spraw zagranicz- 
nych uzgodnili także, iż rewizja 


obecnie, że fał- | Związku 


| 


| 
| 
| 
| 


komisję dla zredagowania złożonych wniosków. 
Wieczorem 21 październi ka odbyło się końcowe posiedzenie konfe 
ych ZSRR, Albanii, Bułgarii, Czechosłowacji, Polski 
publiki Demokratycznej. 

ranicznych Bułgarii — M. Nejczew. 

uchwały 
h, Wielkiej Brytanii i Francji — o remilitary- 


nowojorskiej konferencji 


Radzieckiego, które 
zmierzały do zakazania niemiec- 
kiego przemysłu wojennego i 
do zapobieżenia odrodzeniu nie 
mieckiego militaryzmu i które 
miłujące pokój narody Europy 
i całego świata powitały z o- 
gromną satysfakcją. 

Tymże celom ponownego 
stworzenia wojennego potencja 
łu przemysłowego Niemiec za- 
chodnich i przystosowania za- 
chodnio-niemieckiej ekonomiki 
do planu anglo-amerykańskiego 
bloku wojennego, służą próby 
stworzenia supermonopolistycz- 
nych zjednoczeń przemysłu wę- 
glowego i metalurgicznego Nie- 
miec zachodnich i Francji z u- 
działem niektórych innych 
państw europejskich. Te usiło- 
wania zachodnio-niemieckich i 
francuskich monopoli kapitali- 
stycznych, realizowane pod dyk- 
tando rządu Stanów Zjednoczo- 
nych i opierające się na najbar- 
dziej reakcyjnych kołach w 
Niemczech zachodnich, kryją w 
sobie poważne niebezpieczcń- 
stwo odrodzenia agresywnych 
sił niemieckich i, rzecz natural- 
na, spotykają się ze zdecydowa- 
nym sprzeciwem ze strony de- 
fnokratycznych kół Francji, Nie- 
miec zachodnich i innych kra- 
jów europejskich. 

Taka polityka rządów Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Bryta- 
nii i Francji stoi w jawnej 
sprzeczności z podstawowymi 
zasadami Układu Poczdamskie- 
go, którego celem jest odbudowa 
Niemiec jako miłującego pokój 
państwa demokratycznego, opie- 


|lecz postawiły już otwarcie spra 


rającego się na odbudowie. 


i dalszym rozwoju po- 
kojowegoniemieckiego 
przemysłu, rolnictwa i in- 
nych gałęzi ekonomiki niemiec- 
kiej. Ta polityka trzech mo- 
carstw zmierza do tego, aby 
zwekslować rozwój niemieckiej 


ekonomiki na tory przygotowan | 
| tanii i Francji definitywnie wy- 


do nowej wojny w Europie, za- 
miast dać narodowi niemieckie- 
mu wszystkie niezbędne warun- 
ki rozwoju gospodarki pokojo- 
wej dla zaleczenia ran wojen- 
nych, odbudowy miast i polep- 
szenia materiamych warunków 
bytu mas pracujących, czego 


| konsekwentnie domaga się Zwią 


zek Radziecki. 


3 Jak wyżej powiedziano, 
„głównym zagadnieniem, roz 
ważanym na nowojorskiej kon- 


|ferencji ministrów spraw zagra 


uchwał o zakazanych gałęziach | 


przemysłu, względnie o gałę- 
ziach przemysłu, odnośnie któ- 
rych wprowadzono ogranicze- 
nia, ma być dokonana w świe- 


tle wzajemnych stosunków, u- | 


stanowionych z Republiką 
Związkową”, to znaczy z Niem- 
cami zachodnimi. Nie mówi się 
przy tym ani słowa o zakazie 
odbudowy przemysłu wojenne- 
go, jak tego żądają umowy jał- 


tańska i poczdamska, a także | 


późniejsza umowa pomiędzy Sta 
nami Zjednoczonymi, Wielką 
Brytanią, Francją i ZSRR. Co 
więcej, w komunikacie mówi się, 
że zezwala się dla celów wojen- 
nych na produkcję stali powy- 
żej ustanowionego limitu. 

W ten sposób w komunikacie 
trzech ministrów uchyla się fak 
tycznie zakaz niemieckiego prze 
mysłu wojennego, odnośnie cze- 
go istnieją jednomyślnie przy- 
jęte stanowcze uchwały czte- 
rech mocarstw. Istotny sens ko 
munikatu nowojorskiego polega 
na tym, że obecnie ciężki prze- 
mysł Ruhry jawnie przystoso- 
wuje się do wykonania wojen- 


no - strategicznych zadań mo- | 


carstw zachodnich. 

Przez swój nowojorski komu- 
nikat trzy mocarstwa otwiera- 
ją szeroko wrota dla odbudo- 
wy zachodnio - niemieckiego 
wojennego potencjału przemy- 
słowego, który w swoim czasie 
służył jako główna opora nie- 
mieckiego imperializmu i hitle- 
rowskiej agresji. 

Dowodzi to, jak brutalnie i 


igo stworzenia armii 


| ludzi, 


nicznych Stanów  Zjednoczo- 
nych, Wielkiej Brytanii i Fran- 
cji, było zagadnienie ponowne- 
o stw niemiec- 
kiej, jakkolwiek w tekście ko- 
munikatu uczyniono wszystko, 
aby tę sprawę zatuszować. We- 
dług komunikatu, trzej mini- 
strowie uzgodnili, ażeby 0- 
prócz istniejących w Niemczech 
zachodnich oddziałów policji 


„ jednostek policyjnych“, 
a oprócz tego przewidują moż- 
liwość „udziału Niemiec w 
zjednoczonych siłach zbroj- 
nych“, czyli, że faktycznie 
przewiduje sie stworzenie ar- 
mii niemieckiej, mimo że w 
tym samym komunikacie mie- 
ści się obłudne oświadczenie, 
że „ponowne stworzenie nie- 
mieckiej armii narodowej nie 
odpowiadałoby wyższym intere- 
sœ- Niemiec lub Europy“. 
Według opublikowanych da- 
nych, w zachodnich strefach 
Nierniec i w zachodnich seito- 
rach Berlina jest 456 tysięcy 
wchodzących w skład 
niemieckich i  cudzoziemskich 
formacji wojskowych z udzia- 
łem „osób przesiedlonych“ 
(przyp. red tzw. „Dipisów*) i 
w skład różnorodnych jednoste:: 
policyjnych, przy czym rekru- 
tują się oni w zasadzie z by- 
łych żołnierzy i oficerów armii 
niemieckiej. 
jednostek i formacji, ich budo- 
wa organizacyjna i wyszkole- 
nie wojskowe, przygotowanie 
dla nich kadr oficerskich w 
specjalnych szkołach, udział w 


bezcerernónialnie depcą dziś rza ; manewrach wojskowych wraz z 


Stanów 
Brytanii i 


dy 


Wielkiej Francji 


| słowackiej — Klementowi Gott- wspólne uchwały czterech mo- 


waldowi. 


carstw, powzięte z udziałem 


"Zjednoczonych. | wojskami 


| 


| 


okupacyjnymi mo- 
carstw zachodnich wskazują, że 
jednostki te i oddziały 
gruncie rzeczy zgrupowaniami 


|krwawą walkę z agresją hitle- 


Iwy Niemiec zachodnich, odra- 


Uzbrojenie tych 


są wi 


armii Forinacje te posiadają od 
działy pancerne i artyleryjskie. 
Mimo to w komunikacie trzech 
ministrów mówi się o zezwole- 
niu na tworzenie nowych „ru- 
chomych jednostek  policyj- 
nych“, co jakoby odpowiada 
„wymaganiom, wynikającym z 
obecnej sytuacji“. Widać z te- 
go, że rządy Stanów Zjednoczo- 
rych, Wielkiej Brytanii i Fran- 
cji dążą do poważnego rozrostu 
liczby formacji policyjnych w 
Niemczech zachodnich, które to 
formacje stanowią w rzeczywi- 
stości regularną armię niemiec- 
ką. 

Komunikat świadczy jednak, 
że rządy Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii i Francji o0- 
becnie nie chcą ograniczyć się 
jedynie do formacji policyjnych, 


wę „udziału Niemiec w zjedno- 
czonych siłach zbrojnych". Jak- 
kolwiek komunikat mówi, że 
sprawa ta jest w chwili obecnej 
„przedmiotem badania”, to jed- 
nak określenie to wyraźnie słu- 
ży wyłącznie dla przygotowa- 
nia opinii publicznej na powzię- 


te przez 3 rządy uchwały 
o ponownym stworzeniu ar- 
mii niemieckiej. Nie jest już 


tajemnicą, że do odbudowy ar- 
mii niemieckiej angażuje się ta- 
kich generałów hitlerowskich, 
jak Halder, Guderian, Man- 
teuffel i inni. Z komunikatu wi- } 
dać, że ma się przy tym na ce- 
lu oddanie odradzającej się o- 
becnie armii zachodnio - nie- 
mieckiej w służbę bloku ango- 
amerykańskiego i jego agresyw 
nych planów. 

Nic więc dziwnego, że w tej 
sytuacji rządy trzech mocarstw 
zachodnich postawiły jako zada- 
nie zniesienie dawnych ograni- 
czeń w siosunku do niemieckie- 
go przemysłu wojennego, czego 
domagają się uporczywie zacho- 
dnio-niemieckie monopole ka- 
pitalistyczne. 

Jeszcze wczoraj narody Fran- 
cji, Wielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych prowadziły 


rowską, z imperializmem nie- 
mieckim, a — dziś koła rządzą- 
ce tych krajów własnymi rę- 
kami odbudowują armię za- 
chodnio-niemiecką, zwalniają 
od kary zasądzonych przestęp- 
ców wojennych, odbudowują 
wojenny potencjał przemysło- 


dzają zachodnio-niemiecki im- 
perializm. 
Oznacza to, że rządy Stanów 


Zjednoczonych, Wielkiej Bry- 


rzekły się tych uchwał czterech 
mocarstw, w których wyrażały 
się cele likwidacji imperializ- 


go państwa, i w których wyra- 
żały się wzniosłe zasady utrwa- 
lenia pokoju na całym świecie. 
Oznacza to, że rządy tych trzecn 
mocarstw zachodnich przeszły 
do polityki agresji, która nie 
da się pogodzić z interesami po- 
koju w Europie, nie da się po- 
godzić z interesami miłujących 
pokój narodów na całym świe- 


cie. 
4 Jak wiadomo, już na separu 
tystycznej londyńskiej konfe 
rencji trzech mocarstw w spra- 
wie niemieckiej w roku 1948 
podjęto uchwały, które defini- 
tywnie odrzuciły zadania demi- 
litaryzacji i demokratyzacji Nie 
miec i postawiły sobie za cel 
przekształcenie Niemiec zacho- 
dnich w narzędzie agresywnego 
bloku anglo - amerykańskiego. 
Już wtedy w uchwalonym na 
Warszawskiej Konferencji O- 
świadczeniu ministrów spraw 
zagranicznych ZSRR, Albanii, 
Bułgarii, Czechosłowacji, Jugo- 
sławii, Polski, Rumunii i Wę- 
gier odnośnie londyńskiej kon- 
ferencji trzech mocarstw w 
sprawach niemieckich, zdemas- 
kowany został agresywny i an- 
tydemokratyczny charakter roz- 
łamowej polityki Stanów Zjed- 
noczonych, Wiełkiej Brytanii i 
Francji w stosunku do Niemiec 
Rządy ZSRR, Albanii, Buł- 
garii, Czechosłowacji, Polski, 
Rumunii, Węgier i Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej u- 
ważają obecnie za swój obowią- 
zek oznajmić, że wysunięte w 
Deklaracji Warszawskiej tezy i 
ogólna ocena - polityki trzech 
mocarstw w stosunku do Nie- 
miec, całkowicie się  potwier- 
dziły. Teraz widzą wszyscy, że 
obecna polityka Stanów Zjed- 
noczonych, Wielkiej Brytanii i 
Francji stanowi nie tylko cał- 
kowite zerwanie ze zobowiąza- 
niami przyjętymi przez rządy 


tych krajów w sprawie utwo- | 


rzenia jednolitego, demokraty - 
cznego, miłującego pokój pań- 
stwa niemieckiego, .ecz stwa- 
rza również grożbę nowej agre- 
sji, nowych wojennych awantur 
w Europie. 

Wobec powyższego, rządy 
ZSRR, Albanii, Bułgarii, Cze- 
chosłowacji, Polski, Rumunii. 
Wegier i Niemieckiej Republi- 
ki Demokratycznej oświadczają. 
że separatystyczne uchwały no- | 
wojorskiej konferencji trzech | 
mocarstw nie mają żadnej mocy 
prawnej į autorytetu między- 
narodowego. Całkowita odpowie 
dzialność za bezprawne działa- 
nia, zmierzające do udaremnie- 
nia pokojowego traktatu z Niem 
cami i do remilitaryzacji Nie- 


mu niemieckiego, a także ce- 
le odrodzenia Niemiec jako mi- 
łującego pokój, demokratyczne- 


miec zachodnich spada na rządy 
Stanów Zjednoczonych, Wiel- 
kiej Brytanii i Francji. 


Kierując się interesem utrzy= 
mania pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie i biorąc również pod 
uwagę słuszne dążenie narodu 
niemieckiego do jak najrychlej- 
szego osiągnięcia pokojowego u- 
regulowania dla Niemiec, rządy 
ZSRR, Albanii, Czechosłowacji, 
Bułgarii, Polski, Rumunii, Wę- 
gier i Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej uważają za 
niecierpiące zwłoki: 


Po pierwsze: Opubliko- 
wanie przez rządy Stanów Zje- 
dnoczonych, Wiełkiej Brytanii, 
Francji i Związku Radzieckiego 
oświadczenia, że nie dopuszczą 
ońe do remilitaryzacji Niemiec 
i do wciągnięcia ich do jakich- 
kolwiek agresywnych planów, i 
że będą nieugięcie realizowały 
Układ Poczdamski o zagwaran- 
towaniu warunków utworzenia 
jednolitego, miłującego pokój, 
demokratycznego państwa nie- 
mieckiego. 


Po drugie: Zniesienie 
wszystkich ograniczeń na dro- 
dze rozwoju pokojowej gospo- 
darki niemieckiej i niedopusz- 
czenie do odbudowy niemiec- 
kiego potencjału wojennego. 


Po trzecie: Niezwłoczne 
zawarcie traktatu pokojowego 
z. Niemcami z przywróceniem 
jedności państwa niemieckiego, 
zgodnie z Układem Poczdam- 
skim z tym, aby wojska oku- 
pacyjne wszystkich mocarstw 
zostały wycofane z Niemiec w 
ciągu roku od zawarcia trakta- 
tu pokojowego. 


Po czw a r te: Utwo- 
rzenie na zasadach parytetu 
przedstawicieli wschodnich i za 
chodnich' Niemiec Ogólno-nie- 
mieckiej Rady Ustawodawczej, 
która winna przygotować utwo- 
rzenie Tymczasowego, demokra 
tycznego, pokojowego, ogólno- 
niemieckiego, suwerennego Rzą 
du i przedstawić odpowiednie 
wnioski do wspólnego zatwier- 
| dzenia przez rządy ZSRR, Sta- 
nów Zjednoczonych, Wielkiej 
| Brytanii i Francji, i która aż 
do utworzenia ogólno-niemiec- 
kiego rządu winna być przy- 
ciągnięta do konsultacji przy 
opracowywaniu traktatu poko- 
jowego. 

W pewnych okolicznościach 
można będzie zwrócić się do na- 
rodu niemieckiego o bezpośred- 
nie wypowiedzenie się co do tej 
propozycji. 

Rządy ZSRR, Albanii, Bułga- 
rii, Czechosłowacji, Polski, Ru- 
munii, Węgier i Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej uczy 
nią ze swej strony wszystko co 
możliwe, aby ułatwić rozwiąza- 
nie tych niecierpiących zwłoki 


zadań w interesie utrwalenia 
pokoju i bezpieczeństwa mię- 
dzynarodowego. 


Dla uczczenia 33 rocznicy Wielkiego Października « ll Światowego Kongresu Pokoju 


Załoga parowozowni rzeszowskiej 
wykonała roczny plan 
oszczędzając 24.800 tys. zł 


Tokarz Zbigniew Gawinowski zobowiązał się przepracować 


na swej tokarce 24 miesiące bez remontu 


Miliony ludzi pracy w całym kraju realizują zobowiąza- 
„zezwolić na stworzenie rucho- ` 2 Podejmowane na apel huty „Pokój“. Załoga parowozow- 
| mych 


ni rzeszowskiej na 71 dni przed terminem wykonała roczny 


plan. Robotnicy zakładów im. 


Stalina wykonają dodatkowo 


1 parowóz. Tokarz Z. Gawinowski przepracuje na swej to- 
karce 24 miesiące bez remontu. 


(Koresp. wł.) Realizując zo- 


bowiązania długofalowe i zo- 
bowiazania podjęte na cześć 
Wielkiego Października robot- 


nicy parowozowni rzeszowskiej 
wykonali w dniu 21 bm. na 71 


dni przed terminem roczny 
płan napraw średnich, przy 
czym zamiast 54 napraw śred 
nich parowozów wykonano 
55 napraw. Przedterminowe 
ukończenie pierwszego roku 
Planu  Sześcioletniego przez 


rzeszowską parowozownię daje 
24.800.000 zł. oszczędności. 

W realizacji zobowiązań wy- 
różniło się 21 przodowników 
pracy, a wśród nich Rusin, Sze 
łiga i Trojnar. (CB) 


(Kore:p. wł) Załoga Wytwór 
ni Sprzętu Komunikacyjnego 
zrealizowała już ponad 80 proc. 
swych zobowiązań. 

W dniu 21 bm. oddział me- 
chaniczny zrealizował na 4 
dni przed terminem w całości 
swe zobowiązanie, dostarcza- 
jąc do narzędziowni 275 wyko 
nanych elementów. 

W wyniku. szkolenia, prowa- 
dzonego w ramach zobowią- 


zań, wielu robotników, jak np. 
Maria Gąska, Franciszka Bu- i 
łak oraz uczniowie szkoleni 
przez majstra Żółtka, są już. 
dziś samodzielnymi robotnika- | 
mi, którzy wnoszą poważny | 
wkład w realizację zobowia” | 
zań. ; | 


24 miesiące bez remontu 


Tokarz Zbigniew Gawinow- 
ski ze Stoczni Głównej Żeglugi 
Śródlądowej w Warszawie zo- 
bowiązał się przepracować na 
swej tokarce 24 miesiące bez 
żadnego remontu. Jednocześnie 
wezwał on wszystkich tokarzy. 
szlifierzy, wszystkich robotni- 
ków do podejmowania zobowią 
zań, przedłużenia czasu użytko- 
wania maszyn i urządzeń tech 
nicznych. 

1 parowóz ponad plan 

Szereg zobowiązań podjęła za 
łoga zakładów im. Stalina w 
Poznaniu. M. in. robotnicy jed- 
nego z oddziałów wykonają po- 
nad plan 1 parowóz. 


| kraju masowo przyłączają 


na praca nad realizacją zobo- 
wiązań październikowych Dzię- 
ki zobowiązaniom liczni pra- 
cownicy zgodnie z postanowie- 
niami podnieśli swoją wydaj- 
ność pracy od 10—15 proc. 


Zobowiązania kobiet 


Dwie murarskie brygady ko- 
jece z Nowej Huty przystąpiły 
dc budowy żłobka i przedszko- 
la w jednej z dziefnie nowego 
miasta. Na czele 5-osobowych 
„espołów kobiecych stoją wy- 
bitne przodownice pracy. Oraz 
aktywne działaczki Ligi Kobiet 
i ZMP — Janina Stachura i Zo- 
fia Włodek. 


Masowy udział chłopów 
w Czynie Październikowym 
Mało i średniorolni chłopi 


we wszystkich województwach 
się 


do uczczenia Rewolucji Pa- 
ździernikowej. 
Chłopi z gromady Myślibio- 


rzyce w pow Brzeg. gremialnie 
dostarczyli zboże do punktu 
skupu w jednym dniu. 

Za przykładem tej gromady 
poszło ponad 20 innych gromad 

Poza tymi zobowiązaniami 
chłopi wykonali wiele prue o 
znaczeniu społecznym. jak bu- 


Również w innych oddzia- 
łach Zakładów wre przyśpieszo 


dowy dróg gromadzkich, re- 
monty świetlic itp. 


f 


TRYBUNA LUDU 


Delegacje PGR-ów 
przybyły do Moskwy 
po zwiedzeniu licznych 
sowchozów i kolchozów 


(£) MOSKWA (PAP). Do Mo- 
skwy powróciły wszystkie gru- 
py delegacji Państwowych Go- 
spodarstw Rolnych, które zwie- 
dzały sowchozy i kołchozy ob- 
wodu rostowskiego, woroneż- 
skiego i Kraju Krasnodarskie- 
go. 

W rozmowie z przedstawicie- 
lem PAP, kierownik delegacji 
wiceminister Tkaczow stwier- 
dził, że członkowie wycieczki 
wynieśli z pobytu w ZSRR o- 
gromną korzyść, zaznajamiając 
się m. in. z organizacją pracy 
w rolnictwie socjalistycznym, 
ze skomplikowanym rolniczym 
sprzętem technicznym oraz z 
najnowszymi sposobami uprawy 
roli i hodowli bydła, opartymi 


na zasadach biologii miczuri- 
nowskiej. 
Ministerstwo Sowchozów 


ZSRR oraz wszystkie miejsco- 
we organizacje państwowe i 
partyjne ustosunkowały się do 
do delegacji PGR z największą 
serdecznością. Wycieczce towa- 
rzyszył członek Kolegium Mini- 
sterstwa Sowchozów ZSRR — 
Rostowcew. Delegacje PGR-ów 
przyjmowane były wszędzie z 
największą gościnnością. 


„Prawda* i „Izwiestia* 
cytują głosy prasy 
polskiej o II Konferencji 
Obrońców Pokoju 
w Moskwie 


„(f) MOSKWA (PAP). Dzien- 
niki „Prawda* i „Izwiestia* za- 
mieściły korespondencje z War- 
szawy, poświęcone głosom prasy 
polskiej o I1 Wszechzwiązkow -j 
Konferencji Obrońców Pokoju. 

Dziennik „Prawda' stwierdza 
m. in. że cała prasa polska opu 
blikowała tekst listu powital- 
nego uczestników Konferencji 
do Stalina oraz nakaz dany de- 
legatom radzieckim na II Świa- 
towy Kongres Obrońców Poko- 
ju. „Prawda“ i „Izwiestia* cy- 
tują obszerne wyjątki z arty- 
kułu wstępnego „Trybuny Lu- 
du“, poświęconego obradom II 
Wszechzwiązkowej Konferencji 


Obrońców Pokoju. . 


Radzieccy laryngolodzy 
w Warszawie 


(d) W dniu 21 bm. przybyła 
do stolicy delegacja radzieckich 
łaryngologów, która weźmie u- 
dział w Ogólnopolskim Zjeż- 
dzie Laryngologów w Poznaniu. 
W skład delegacji wchodzą: 
prof. Kubańskiej Akademii Me 
dycznej, wybitny laryngolog, 
W. K. Supranow, prof. Instytu- 
tu Sanitarno - Higienicznego w 
Leningradzie K. L. Hiłow oraz 
dr med. A. A. Atkarskaja z 
Centralnego Instytutu Nauko- 
wo - Badawczego Laryngologii 
w Moskwie. 


192 miln. podpisów 
pod Apelem Pokoju 
w Chinach 
(a) PEKIN (PAP). Agencja No 
wych Chin donosi, że do dnia 
20 października 192.606.038 oby- 


wateli chińskich podpisało Apel 
Sztokholmski. 


Plenum KC KP Francji 


(f) GENEWA (PAP). Jak do- 
noszą z Paryża, 20 bm. pod 
przewodnictwem Cachina odby- 
ło się plenum KC Komunistycz- 
nej Partii Francji. 

Plenum uchwaliło rezolucję, 
która stwierdza, że tezy, zawar- 
te w referacie Maurice Thore- 
za, wygłoszonym na plenum KC 
29 września, są podstawowymi 
wskazaniami dla wzmożenia 
działalności Partii w walce o 
pokój, chleb, o wolność i nieza- 
leżność narodową. Rezolucja 
przewiduje realizację szeregu 
przedsięwzięć w dziedzinie pra- 
cy, ideologicznej, studiowania 
dzieł klasyków marksizmu-leni- 
nizmu Oraz w dziedzinie dzia- 
łalności wewnątrz-partyjnej. 


i 


Katolicy polscy wzywają katolików francuskich 
do wspólnej walki o pokój, przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec zachodnich 


List otwarty uczonych i pisarzy katolickich w Polsce do intelektualistów i działaczy 


(() Na ręce ks. Boisselot, ks. 
Chaillet, Henri  Daniel-Rops, 
J. M. Domenach, Stanisłas Fu- 
met, ks. Gabel, Etienne Gilson, 
ks. de Lubac, Jacques Maritain, 
ks. Maydieu, ks. Montucłard, ks. 
Riquet. 

Panowie! Bezpośrednie nie- 
bezpieczeństwo zagraża ludzko- 
ści. 

W imię polityki agresji i woj- 
ny, realizuje się dziś próbę 
wskrzeszenia niemieckiego mili- 
taryzmu. 

Koła dążące do nowej wojny 
chcą uczynić z Niemiec zachod- 
nich główne narzędzie agresji. 
Dlatego popiera się tam oficjal- 
nie ideologię odwetu i odbudo- 
wy „Trzeciej Rzeszy*. Dlatego 


Walka z analfabetyzmem łączy się 
z walką o pokój, z walką o realizację 
Planu 6-letniego 


Wypowiedź tow. min. Matuszewskiego z okazji inauguracji 
Tygodnia walki z analfabetyzmem 


katolickich 


pozwala się i zachęca, by przy- 
wódcy polityczni w Bonn, by 
magnaci stali i generałowie Hi- 
tlera znów przemawiali dobrze 
znanym językiem wojny i od- 
wetu. 

Zwracając się do Was nie 
przesadzamy niebezpieczeństwa. 
Nie głosimy nienawiści nacjo- 
nalistycznej ani też szowinisty- 
cznych haseł. Z całego serca 
pragniemy  współtwerzyć ład, 
który by wykluczał wojny, nie- 
sprawiedliwości, wyzysk społe- 
czny. Wychowujemy własne spo 
łeczeństwo w poczuciu, że po 
przezwyciężeniu hitleryzmu na- 
ród niemiecki zdolny jest do u- 
czestniczenia we wspólnocie lu- 
dów pokojowych i 


twórczych. i przemysłu krajów Europy. Dzia | 


` a 
we Francji 

Niemcy Demokratyczne wyrze | łacze hitlerowscy cieszą się nie 
kły się wszelkich roszczeń za- |tylko pełną swobodą działania, 
szażających pokojowi sąsiednich | lecz powierzane im są wysokie, 
narodów. Na granicy pokoju | odpowiedzialne stanowiska pań- 
między Niemcami a Polską, na j stwowe. Generał Guderian, ten 
Odrze i Nysie, przedstawiciele sam, który wydał rozkaz zrów- 
Niemiec Demokratycznych i Pol | nania z ziemią naszej stolicy 
ski podali sobie ręce i poprzy- | Warszawy, który usiłował rów- 
sięgli w braterskiej współpra- | nież zniszczyć Paryż, organizu- 
cy wyrównać lata krzywd i nie- | je dziś w ukryciu nowy odweto- 
szczęść, których naród polski | wy Wehrmacht. 
doznał od hitleryzmu. 
| Niestety nic nie zostało zro- 
bione w Niemczech zachodnich, 
by unicestwić zbrodniczy posiew 
hitleryzmu. Niestety czyni się | 
tam wszystko, by hitleryzm od- 
rodzić. Odbudowuje się niemiec 
ki przemysł wojenny kosztem 


Generałowie Rundstaedt, Man 
teuffel, Schwerin, Student — 
| współodpowiedziaini za najstra- 
szniejsze zbrodnie popełniane 
na ludności cywilnej na wscho- 
dzie j na zachodzie Europy, są 
dziś z honorami przywracani do 
wysokich funkcji i godności. 
Oni to przygotować mają pie- 
chotę niemiecką do nowych pod 
bojów. 

Katolicy Francji! Szykuje się 
| nowa agresja na nasz i na Wasz 
kraj. My, katolicy polscy, ape- 
lujemy do Waszych sumień i do 
Waszego rozsądku. Wspólnym, 
ze wszystkimi ludźmi dobrej wo 
li na świecie, solidarnym wysił- 
kiem możemy zapobiec grożące- 
mu nieszczęściu i nie dopuścić 
do straszliwych w konsekwen- 
cjach katastrof. 


| Apelujemy do opinii publicz- 


(d) W związku z rozpoczynającym się 22 bm. Tygodniem | wać analfabetyzm w naszym |nej katolickich środowisk fran- 


walki z 
Analfabetyzmem tow. min. 
przedstawicielowi 
godnia'. 


„Mamy za sobą dwie wielkie 
kampanie walki z analfabetyz- 
mem — mówił tow. min. Matu- 
szewski — kampanię jesienno- 
zimową 1949-50 i wiosenno-let- 
nią 1950 roku. Obecna .trzecia 
z kolei kampania będzie decy- 
dującym krokiem na drodze li- 
kwidacji analfabetyzmu w na- 


analfabetyzmem, Pełnomocnik Rządu de Walki z 
Stefan Matuszewski 
PAP wypowiedzi na temat zadań „Ty- 


udzielił 


Wzmożony udział społeczeń- 
stwa w tej akcji winien znaleźć 
wyraz w podejmowaniu zobo- 
wiązań wojewódzkich, powiato- 
wych, gminnych, gromadzkich i 
zakładowych komisji społecz- 
nych do likwidacji analfabetyz- 
mu w określonych, realnych 
terminach, związanych z uro- 


szym kraju. Zadaniem jej jest | czystościami państwowymi lub 


zorganizować 35.000 kursów i ze | świętami 


klasy robotniczej w 


społów początkowego nauczania | 1950 i 1951 roku. 


dla ponad pół miliona osób. 
Poza tym będzie się uczyło in- 
dywidualnie 20.000 analfabetów. 
Kardynalnym warunkiem wy- 
konania tego trudnego zadania 
jest zwielokrotnienie wysiłku 
i umasowienie udziału społe- 
czeństwa w tej pracy. To wła- 
śnie jest głównym celem „Ty- 
godnia'. 


Bogaty i różnorodny program imprez 
w legorocznych obchodach Miesiąca 
pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej: 


6 listopada otwarcie centralnej wysiawy w Warszawie 


| 


Walka z analfabetyzmem łą- 
czy się nicrozerwalnie z walką 


o pokój, z walką o realizację i 


Planu  6-letniego i o* budowę 
podstaw socjalizmu w naszym 
kraju. 


Do 30 czerwca 1950 roku u- 
kończyło kursy 319.841 osób. 
Musimy całkowicie zliśwido- 


(f) Tegoroczne obchody Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej zapowiadają się okazalej, niż w latach 
ubiegłych. Liczne organizacje i instytucje zgłaszają swój 
udział w realizacji bardzo bogatych i różnorodnych progra- 
mów imprez. Powstają nowe koła TPPR i kursy języka ro- 


syjskiego. 


w 20 wypożyczalniach, 17 ki- 
bliotekach dziecięcych i 4 czy- 
telniach Dzielnicowych Biblio- 
tek Publicznych Warszawy, bę 
dą urządzone wystawy książki 
i albumów, tematycznie związa 
nych z Rewolucją Październi- 
kową i Miesiącem Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. 

Centralna wystawa pod ha- 
słem „Związek Radziecki osto- 
ją pokoju“ otwarta będzie 6 li 
stopada br. w bibliotece na Ko 
szykowej. 

W Szczecinie zgłosili się do 
wspólpracy z Komitetem Obcho 
du Miesiąca wszyscy artyści 
teatrów miejscowych, plastycy, 
dziennikarze i literaci. Zespoły 
artystów teatrów dadzą około 
40 występów  słowno-muzycz- 
nych w większych fabrykach, 
zespołach PGR i spółdzielniach 
produkcyjnych. 

Koła TPPR przy poznań- 
skich zakładach pracy postano 
wiły pogłębić łączność ze wsią 


blioteczkach świetlicowych zaś NL. 

i pomóc chłopom w organizo- | Wystawy literatury. | „Ks. Stefan Biskupski, profesor 
waniu nowych kół TPPR, Jednocześnie zacieśni się kon | Uniwersytetu Warszawskiego, re- 
; |takt gdańskich chłopów z luda a a a A PECZNAKA AŻ 

, W Miesiącu pogłębienia przy ,mi radzieckimi poprzez wymia- | Chojna., ole Matyiersytetu 
jaźni polsko-radzieckiej zj korespondencji, fotografii, | Warszawskiego; ks. Jan Czuj, dzie- 
zorganizuje we wszystkich ! upominków itp. kan Wydziału Teologii Katolickiej 
na Uniwersytecie Warszawskim); 

ks. dr Eugeniusz Dąbrowski, dr 


Depesze nauczycieli szkół 
zawodowych do Prezydenta RP 
tow. Bieruta 
i premiera tow. Cyrankiewicza: 


(a) Nauczycielstwo szkół zawo 
dowych, obradujące na rejono- 
wych konferencjach poświęco- 
nych omówieniu jego zadań w 
realizacji Planu 6-letniego, prze 
syła liczne depesze do Prezy- 
denta R.P. tow. Bolesława Bie- 
ruta i tow. premiera Cyrankie- 


Wybory do rad terenowych 


22 października lud węgierski 
wybiera we wszystkich mia- 
stach i wsiach rady terenowe. 


Węgry posiadają 6 milionów 
wyborców. W całym kraju wy- 
bieranych jest 220.000 członków 
rad. 

Wyznaczenie kandydatów na- 
stąpiło po skrupulatnej: pracy 


przygotowawczej, czego dowo- | 


dem jest fakt, że do Krajowe- 
go Komitetu Wyborczego jako 
do najwyższej instancji wpły- 
nęła tylko znikoma łiczba pro- 
testów przeciwko poszczególnym 
kandydatom. Dokładne zba- 
danie tych skarg wykaza- 
ło, że wrogowie ludu nie po- 
zostali bezczynni w okresie przy 
gotowań przedwyborczych. Po- 
sługując się bezpodstawnymi 
podejrzeniami, próbowali oni 
zdyskredytować kandydujących 
robotników i chłopów, starając 
się w wielu wypadkach. wciąg- 
nąć na listy kandydatów sła- 
bych, nieodpowiednich lub u- 
służnych reakcji ludzi. 
Wyznaczeni kandydaci są kan 
dydatami Frontu Ludowego 
Jedna trzecia z nich to człon- 
kowie Węgierskiej Partii Pra- 
cujących. Reszta należy bądź to 
do innych partii, bądź też jest 
bezpartyjna. 55000 spośród kan 
dydatów — to robotnicy zatru- 


na Węgrzech 
Kiss Karoly 


Wiceprzewodniczący 
Rady ' Prezydialnej 
Republiki Ludowej 


dnieni w przemyśle, 132.000 — 
to pracujący chłopi, 10.000 — 
stanowią inteligenci, a po- 
nad 5.000 — rzemieślnicy i dro- 
bni kupcy. Reszta to urzędnicy 
lub przedstawiciele innych za- 
wodów. 80 proc. kandydatów 
wiejskich, to indywidualnie go- 
spodarujący chłopi małorolni i 
średniorołni. 

Z fabryk wyznaczono na kan- 
dydatów najlepszych robotni- 
ków, we wsiach — chłopów ma- 
łorolnych i średniorolnych, wzo 
rowych gospodarzy. Wśród ty- 
sięcy intelektualistów znajdują 
się uczeni, artyści, lekarze itp. 

Na listy kandydatów na ogół 
dostali się tacy ludzie, którzy 


dotychczas wykonywaną pracą 
dowiedli, że wiernie służą spra- 
wie ludu. 30 proc. spośród kan- 
dydatów stanowią kobiety. 
50.000 kandydatów — to mło- 
dzież licząca poniżej 25 lat. 
Przed wyzwoleniem Węgier 
urzędy wojewódzkie, magistra- 


ty miejskie i urzędy gminne by- 

ły znienawidzone przez lud. 
15 października, w niedzielę, 

poprzedzającą wybory dyskuto= 


wano w całym kraju na zebra- 
niach i wiecach na temat wybo- 
rów, porównywano dawnych pa 
nów, biorących udział w admi- 
nistracji miast i wsi, z dzisiej- 
szymi kandydatami na członków 
rad — ludźmi pracy miast i wsi. 
Dzięki radom jeszcze bardziej 
zacieśniają się więzy między 
władzą ludową a masami pra- 
cującymi. 

Nawet w najmniejszej wiosce 
chłopi pracujacy odczują, że po- 
przez rady sami kierują sprawa- 
mi całego kraju. 

W wyborach do rad miliony 
węgierskich ludzi pracy opowie- 
dzą się za planem 5-leinim i za 
budową socjalizmu. Nasi agita- 
torzy i działacze partyjni wska- 
zuja na poważne osiągnięcia 
władzy ludowej. Kraj buduje się 
i rozwija w nigdy jeszcze do- 
tychczas nie widzianym tempie. 
Zaledwie w 5 lat po zakończeniu 
wojny, produkcja przemysłowa 
podniosła się dwukrotnie w sto- 
sunku do ostatniego roku przed 
wojną. W kraju powstały nowe 
zakłady przemysłowe, kopalnie, 
mosty, drogi, elektrownie, ośrod 
ki maszynowe, szpitale, instytu- 
ty naukowo-badawcze i doświad 
czalne, teatry, kina, domy kul- 
tury, biblioteki. 

Nasz plan 5-letni stawia przed 
nami jeszcze większe zadania. 
Każdego węgierskiego człowie- 


kraju. | euskich, których odwagę i dale- 
_Jest to zadanie bardzo trudne. | kowzroczność znamy i cenimy; 
Ńiemniej musi być ono wyko- | _ Apelujemy do duchowieństwa 
nane i to w terminie wyznaczo- | Francji, do katolickiej prasy i 
nym przez Rząd, tj. do końca |19 katolickich społecznych or- 


1951 roku. ganizacji masowych, by użyły ca 
i : łego swego wpływu i zmobili- 
Na zakończenie rozmowy |zowały wszystkie siły dla zde- 


przeciwstawienia 
się niebezpieczeństwu, które za- 
graża tak drogo okupionemu po 


tow. min. Matuszewski oświad | cydowanego 
czył: | 


„W realizacji olbrzymiego za TL 
dania, jakie postawiła sobie Pol |kojowi Eupopy. Ah ME 
ska Ludowa, postanawiając zli| Apelujemy, byście wspólnie z 
kwidować analfabetyzm, przy- nami walczyli o pokój dla na- 
świecać nam musi przykład Szych krajów i dla świata. 
Związku Radzieckiego. Rząd, Apelujemy, byście wspólnie 
Radziecki i Partia Bolszewików | walczyli przeciw remilitaryzacji 
wydały analfabetyzmowi zdecy | Niemiec. 
dowaną walkę i walkę „tę, przy Mamy nadzieję, mamy pew- 
pomocy całego społeczeństwa ra NOS ZEW ABanósj dziel 
dzieckiego, wygrały. Jestem głę | <? gS) aE 

cie nasze stanowisko. Trady- 


boko przekonany, że uwieło- |cyj na, odwieczna przyjażń łą- 


krotniony wysiłek całego nasze 3 
go RAR E EAEE i A IEZ naród francuski z narodem 
| polskim. .Lecz jeżeli zwracamy 


wkrótce powiedzieć: „Nie ma | R 7 Ą 
już ani jednego analtabety waew do okdłu katolików iran 
R deh | cuskich, to nie dlatego tylko, że 
jesteście reprezentantami Fran- 
cji, równie jak my dotkniętej 
wojnami niemieckiego military- 
zmu. Zwracamy się do Panów, 
ponieważ jesteście przedstawi- 
cielami myśli i sztuki francus- 
kiej, tych dwóch dziedzin fran- 
cuskiego ducha, które niejedno- 
krotnie zaważyły w dziejach 
[Europy i świata. Wasze słowa 
i stanowisko znaczą wiele i mo- 
igą mieć wielki wpływ na bieg 
| wydarzeń. 


Oczekujemy z nadzieją, że Wy 
Panowie, zabierzecie głos, aby 
autorytet swej wiedzy i swego 
talentu rzucić na szalę wielkiej 
sprawy pokoju między naroda- 


| gminach woj. gdańskiego kier 
masze książek radzieckich, a w 
sklepach gminnych spółdzielni 
oraz w świetlicach zorganizowa 
ne zostaną kioski z radziecką 
i rosyjską literaturą, przy bi- 


Nauk Biblijnych; Jan Dobraczyń- 
ski, literat; Antoni Gołubiew, lite- 
rat; Paweł Jasienica, publicysta; Ks. 
Aleksy Klawek, dziekan Wydziału 
Teologii na Uniwersytecie Jagiel- 
Jońskim w Krakowie; ks. Kazł- 
mierz Któsak, wykładowca Unli- 
wersytetu Jaglellońskiego w Kra- 
kowie; ks. prof, Józef Pastuszka; 
ks. Antoni Pawłowski, profesor 
Uniwersytetu Warszawskiego, Re- 
gens Seminarium Warszawskiego; 
Bolesław Piasecki, redaktor na- 
czelny Ka kacie „Dziś i Jutro*'; 

: A «|Jan Sajdak. pr r iwelsytet 
wicza, przekazując wyrazy czci | Poznaawiego, czionek Polskiej A- 
i poważania pierwszemu oby- | kademii Umiejętności; Stefania 
watelowi naszego Państwa Lu- 


Skwarczyńska, profesor Uniwersy- 
dowego i premierowi oraz za- 


tetu Łódzkiego; Tadeusz Lehr-Spła- 

wiński, proiesor Uniwersytetu Po- 

j ań f znańskiego, członek PAU; Jerzy 
pewniając o swej niezłomnej wo 
li wykonania zadań, wyznaczo- 
nych przez Plan 6-letni i walkę 


o pokój. 


Turowicz, redaktor naczelny „Ty= 
godnika Powszechnego”; ks. Infu- 
łat Ludwik Zalewski, prezes Liu- 
belskiego Towarzystwa Naukowe- 
go; ks. profesor Mieczysław yw- 
czyński. 


ka pracy napawa dumą myśl o Związku Radzieckim nasz na- 
takich na wielką skalę zakrojo- ród widzi główną twierdzę po- 
nych budowlach planu 5-letnie- | koju. 

go, jak budapeszteńska pośpiesz . Zdemaskowanie i unieszkodii 
na kolej podziemna czy dunaj- | wienie bandy Rajka, psów łań- 
ski kombinat hutniczy. Związek | cychowych amerykańskiego 
Młodzieży Demckratycznej pO- | imperializmu i agentów titow- 
stanowił na walnym zebraniu | sj-ich, jeszcze bardziej zjedno- 
oddziału budapeszieńskiego, że Toa nasz lud. Nasz lud prag- 
jeszcze przed nadejściem zimy |nje pokoju i spokojnej pracy. 
skieruje do tych prac 2.500 człon Dobrze zdaje on sobię sprawę, 
ków. Prcjektuje się również bu- | że wojny chcą tylko wyzyski- 
dowę elektrowni w Matra, za- | gyącze,  kapitaliści, panowie 
kładów ałunowych nad Duna- 


jem itd. W miarę realizacji pla- 
nu 5-letniego w szybkim tem- 
pie podnosi się poziom życia lu- 
dzi pracy. Zniknęło bezrobocie. 
W pierwszym roku planu 5-let- 
niego państwo zbudowało 14.000 
nowych mieszkań, wsie zaopa- 
truje w ośrodki 
drogi, dobrą wodę do picia, elek 
tryczność i szkoły. Plan 5-letni 
ułatwia chłopom pracę, stwarza 
im warunki kulturalnego życia. 
Poprzez popieranie ruchu do- 
browolnego zrzeszania się w 
spółdzielniach produkcyjnych, 
otwieramy przed pracującym 
chłopem drogę do szczęśliwej 
przyszłości. 


Wybory będą potężną mani- 
festacją pokojową ludu węgier 
skiego. V. czasie akcji przedwy 
borczej nasz lud pracujący wy 
powiedział się na setkach ze- 
brań i wieców miejskich i wiej 
skich za obroną pokoju, za po- 
głębieniem przyjaźni z potęż- 
nym Związkiem Radzieckim, 
dzięki któremu nasz kraj po- 
zbył się gangreny faszyzmu. W 


maszynowe, | 


| 


dawnego reżimu. Sił dodaje mu 
świadomość, że nie stoi sam w 
obronie pokoju i konstruktyw- 
nej pracy. . 


Idziemy naprzód razem z 
wielkim Związkiem Radzieckim 
i bratnimi krajami demokracji 
ludowej, z  800-milonowym 
obozem pokoju, idziemy po dro 


|dze postępu i pokoju. Wybory 


będą odzwierciedleniem bojo- 
wej gotowości naszego ludu do 
dalszej walki o pokój, do budo 
wy socjalizmu. Miliony ludzi 
pracy w węgierskich fabrykach 
i wsiach wiedzą, że każdy głos 
oddany na rzecz Frontu Ludo- 
wego oznacza cios wymierzony 


w imperialistycznych prowokal 


torów wojennych. Patrząc na 
dotychczasowe osiągnięcia Wę- 
gierskiej Republiki Ludowej, 
kierowanej przez  Węgierską 
Partię Pracujących, z pełnym 
zaufaniem czekamy na wyniki 
wyborów w dniu 22 paździer- 
nika. Wyniki wyborów będą 
jeszcze jednym dowodem po- 
parcia ludu węgierskiego dla 
Frontu Ludowego. Eh 


Wielkie mocarstwa winny rozpatrzyć 


problemy zagrażające pokojowi 
Dyskusja w Komisji Politycznej NZ nad rezolucją Syrii i Iraku 
(€) NOWY JORK (PAP). — Na piątkowym posiedzeniu | gnięcia. Zaproponował on «'1ia=| 


Komisji Politycznej Zzromad 
toczyła się w dalszym ciągu 
łucji Iraku i Syrii. 


Na posiedzeniu 19 październi- 
ka delegacja ZSRR zapropo- 
nowała poprawkę wysuwającą 
wniosek, by w rozmowach, o ja- 
kich wspomina projekt rezolucji 
wziął również udział przedsta- 
wiciel Chińskiej Republiki Lu- 
dowej. 

Na posiedzeniu 20 październi- 
ka delegaci Iraku i Syrii przed- 
stawili zmodyfikowany projekt 
swej poprzedniej rezolucji. Pro- 
jekt ten wzywa stałych człon- 
ków Rady Bezpieczeństwa do 
omówienia oddzielaie lub wraz 
z innymi krajami zainteresowa- 
nymi problemów, które żagra- 
żają pokojowi światowemu i pa- 
raliżują ONZ w celu osiągnię- 


zenia Narodów Zjednoczonych | 


dyskusja nad projektem rezo- 


cia zgody w duchu Karty Na- 
rodów Zjednoczonych. 

Nowy projekt rezołucji wzy- 
wa wielkie 1nocarscwa do zako- 
munikowania wyników rozmów 
Zgromadzeniu Ogólnemu w cza- 
sie trwania piątej sesji. — Nie 
określa jednak terrninu, w któ- 
rym wyniki rozmów mają być 
zakomunikowene, a który w 
pierwotnej rezolucji określony 
został na 15 listopada, 

Przedstawiciel USA Dulles 
oświadczył obłudnie, że „solida- 
ryzuje się calkowicie“ z celami 
projektu rezolucji syryjsko-ira- 
ckiej, lecz jednocześnie usiłował 
przekonać delegatów, że cele te 
rzekomo są niemożliwe do osią- 


nę projektu rezolucji w tym sen 
sie, by członkowie Rady Bezpie- 
czeństwa zakomunikowali wy- 
niki rozmów zzromadzeniu O- 
gólnemu jedynie w wypadku, 
jeżoli będą uważali, że nie bę- 
dzie to przeszkadzaio poinyśl- 
nym wynikom tych rozmów. 
Podobne stanowisko zajął de- 
legat brytyjski. 

Delegaci Izraela, Francji Egi- 
ptu, Holandii. Ifeksyku, Liberii, 
Turcji i kilku innych krajów 
poparli prcjekt rezolucji, zgła- 


| 


szając pewne dezyderaty co do 


ostatecznej redakcji tekstu. 
Komisja postanowiła, że dal- 
sza dyskusja nad projektem re- 
zolucji będzie podjęta z chwilą, 
gdy autorzy jej opracują osta- 


teczny tekst uwzględniając de2=l 


zyderaty, wysunięte w toku do= 
tychczasowej dyskusji. 


Amerykanie odbudowują 
hitlerowską „Luftwafie” 


Władze okupacyjne zwalniają 109 zbrodniarzy wojennych — Ludność 


Niemiec Zach. zdecydowanie wypowiada się przeciw remililaryzacji 


(d) BERLIN (PAP). Jak do- 
nosi prasa, imperialiści amery- 
kańsko-angielscy w ramach re- 
militaryzacji Niemiec Zachod- 
nich tworzą pod różnymi na- 
zwami formacje wojskowe, któ- 


| re mają stać się trzonem na- 
jemnej armii zachodnio-niemie- 

kolej! Formacje te tworzone są 
przy pełnym poparciu mario- 
netkowego rządu z Bonn. 

| „Hamburger Abendblatt" po- 


Rząd USA publicznie wyraża żal 
z powodu naruszenia granicy ZSRR 
przez samoloty amerykańskie 


List Austina do sekrelarza generalnego ONZ 


(a) NOWY JORK.(PAF) Dele 
gacia Stanów Zjednoczonych w 
ONZ przekazała prasie w celu 
opubłikowania list przedstawi- 
ciela USA Austina do sekretą- 
rza generalnego ONZ. 


List ten noszący datę 19 paź- 
dziernika przyznaje. że samolo- 
ty amerykańskie ostrzeiały lot- 
nisko radzieckie w pobliżu Su- 
chej Rzeczki. 


List stwierdza, że ostrzelanie 
w dniu 8 października 1950 r 
lotniska koło Suchej Rzeczki 
przez dwa samoloty amerykań- 
skie o napędzie odrzutowym by 


| to wynikiem błędu, popełnione- 
| £2 przez nawigatora i złego o- 
bliczenia 

Dowódca jednostki lotniczej, 
do której należały samoloty zo- 
stał usunięty ze stanowiska a 
przeciwko dwóm lotnikom, któ- 
rzy dokonali obstrzału rozpoczę 
to postępowanie dyscyplinarne 

Rząd Stanów Zjednoczonych 
— stwierdza list — pragnie pu- 
blicznie wyrazić swój żal z po 
wodu faktu, że amerykańskie si 
ły zbrojne okazały się zamiesza 
ne w to naruszenie granicy ra- 
dzieckiej. 


Koreańska armia 


ciężkie walki obronne — 


(a) MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS ogłasza następujący ko- 
munikat dowództwa naczelne- 
go koreańskiej armii ludowej 
z dnia 20 października: 

W rejonie Phenjanu nieprzy- 
jaciel wprowadził do walki dọ- 
datkowe siły i przy poparciu 
lotnictwa i oddziałów pancer- 
nych podejmuje zaciekłe próby 
przełamania linii obronnych od- 
działów armii ludowej. 


ludowa prowadzi 


|) 

Oddziały armii ludowej pro- 
wadzą ciężkie walki obronne, 
utrzymując swe pozycje i za- 
dając wojskom amerykańskim 
wielkie straty w ludziach i w 

i sprzęcie. 

Na wybrzeżu wschodnim jed- 
nostki armii ludowej odpierają 
z powodzeniem nieustanne ata- 
ki nieprzyjaciela w rejonie mia- 
sta Hamhyng. 


Oddziały 
wycolały się 


(a) PEKIN (PAP). Vietnamska 
Agencja Informacyjna donosi, 
że w ostatnich dniacn jednostki 
vietnamskiej armii ludowej roz- 
biły oddział spadochronowy 
francuskiego korpusu ekspedy- 
cyjnego w rejonie Langson. 

W rejonie Kacbang i Nasam 
wojska ludowe wzięły do nie- 
woli ponad 3 tysiące żołnierzy 
i oficerów francuskiego korpu- 
su ekspedycyjnego oraz zdoby- 
ły znaczną ilość sprzętu wojen- 
nego, w tym kilka ciężkich dział 
produkcji amerykańskiej. Wśród 


Przemysł wełniany wykonał 
z nadwyżką plan produkcji 
we wrześniu 


Polski przemysł wełniany wy 
konał z nadwyżką wrześniowy 
plan produkcji, osiągając 109 
proc. wykonania planu tkanin 
wykończonych, tkanin surowych 
103,5 proc. oraz przędzy zgrzeb- 
nej 102 proc. Ilościowemu wy- 


Oddział V 


(f) Pierwszym w kraju Przed 
siębiorstwem Robót  Inżynie- 
ryjnych, które wykonało już 
roczny plan produkcji, jest 
Państwowe Przedsiębiorstwo 
Wydzielone Beton - Stal Od- 
dział V. 


(£) W dniu 21 bm. w gmachu 
Politechniki w Warszawie otwar 
ta została wystawa pn. „Cze- 
chosłowacka książka w służbie 
pokoju i postępu”, zorganizowa- 
na przez Ministerstwo Informa- 
cji i Oświaty CSR oraz Mini- 
sterstwo Kultury i Sztuki RP. 
Na uroczystość przybył mini- 
ster Kultury i Sztuki St Dy- 


bowski, minister pełnomocny 
CSR, R. Slansky, przedsta- 
wiciele partii, Towarzystwa 


Przyjaźni Polsko - Czechosło- 
wackiej oraz świata kulturalne- 
go stolicy. Obecni byli również 


francuskie 
z Langsonu 


I jeńców znajduje się wielu żoł- 
|nierzy i oficerów niemieckich 
byłych członków „Afrika- 
Korps“ Rommla, którzy po ka- 
i pitulacji w Tunisie zostali wcie- 
leni przez Francuzów do Legii 
Cudzoziemskiej. 


* 


(d) (PAP) Agencja Reutera 
donosi, że oddziały francuskie- 
go korpusu ekspedycyjnego wy- 
cofały się całkowicie z Lang- 
sonu — ważnej bazy w Viet- 
namie północnym. 


| — 


|kańskie władze 


daje, że kierownicze kadry dla 
armii zachodnio-niemieckiej re- 
krutowane są z byłych ofice- 
rów hitlerowskich, którzy zrze- 
szeni są obecnie w organizacji 
faszystowskiej „Windhuna”. Or- 
ganizacja ta kierowana jest 
przez obecnego doradcę wc;sko 
wego Adenauera hrabiego 
Schwsrina. 

W Norymberdze, jak wynika 
z oświadczenia b. generała na- 
zistowskiego Blaurocka, mają 
być utworzone kursy dla by- 
łych oficerów armii hitlerow= 
skiej w celu „podniesienia ich 
kwalifikacji wojskowych“. 

Prasa berlińska w doniesie- 
niu z Dothołd (angielska strefa 
okupacyjna) cytuje oświadcze- 


nie b. oficera hitlerowskiej 
Luftwaffe, który ujawnił ist- 
nienie planów utworzenia w 


Niemczech Zachodnich lotni- 
ctwa wojskowego pod dowódz- 
twem amerykańskim. W Dort- 
inundzie (angielska strefa okue 
pacyjna) utworzono tzw. „Lot= 
niczę Towarzystwo Sportowe”, 
które ma wyszkolić oficerów dla 
zachodnio-niemieckich sił po- 
wietrznych. 

Remilitaryzacja Niemiec Za- 
chodnich napotyka na zdecydo= 
wany opór ludności. Przytła* 
czająca większość mieszkań- 
ców Niemiec Zachodnich nie 
chce być mięsem armatnim dla 
imperialistów amerykańsko-an- 
Bielskich. Gazeta „Hamburger 
Echo“ donosi, że na 100 tysięcy 
Niemców, zatrudnionych w tzw. 
batalionach roboczych w Ham- 
burgu i Szlezwigu-Holsztynie, 
90 tysięcy zdecydowanie wypo- 
wiedziało się przeciwko remili- 
taryzacji Niemiec Zachodnich. 


(d) BERLIN (PAP). — Z kół 
zbliżonych do Amerykańskiej 
Komisji Kontrolnej w Niem- 
czech zachodnich donoszą, że 
do końca roku bieżącego zwol- 
nionych zostanie z więzienia w 
Landsbergu (strefa amerykań- 
ska) 100 przestępców wojen- 
nych. „Amnestia“ objętych zo- 
stanie również 15 zbrodniarzy 
wojennych, skazanych przed 
trzema laty na karę śmierci. 


(f) BERLIN (PAP). 
donosi agencja ADN, 


— Jak 
amery- 
interwencyjne 
wydały w piątek „rządowi“ z 
Bonn szereg poleceń, zmierza= 
jących do podporządkowania 
Niemiec zach. polityce wojen- 
nej Anglosasów. Polecenia te 
dotyczą: 20 proc. podwyżki po- 
datków od zarobków  robotni- 
czych i uposażeń, zapewnienia 
niemieckim  przedsiębiorstwom 
produkującym sprzęt wojenny 
pierwszeństwa w dostawach su- 
rowców, zniżki płac oraz wyco= 


z wn (JG w ZZA a a Ni 


fania kredytów rządowych, u- 
dzielanych przemysłowi poko- 
jowemu. 


W kilku zdaniach 


konaniu planów towarzyszy 
przekroczenie planowych ilości 
towarów pierwszego gatunku. 
Wzrosły również wskaźniki wy- 
konania planów asortymen- 
towych. 


Beton -Stal 


wykonał roczny plan 


POPRAWA STANU ZDROWIA 
M. TUOQREZA 
GENEWA. Jak donoszą z Paryża, 
dziennik „L'Humanite'* ogłosił ko- 
munikat o stanie zdrowia tow. Ma- 
urice 'Thoreza. Komunikat stwier- 
dza, że stan zdrowia tow. Thore- 
za, poprawia się w dalszym ciągu: 
PROWOKACJE GRECKIE 
NA GRANICY ALBAŃSKIEJ 
NOWY JORK. Sekretariat Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych za” 
komunikował, że wiceminister 
spraw zagranicznych Albańskiej Re- 
publiki Ludowej, Prifti, zawiadomił 
sekretarza generalnego ONZ Try" 


kach pogwałtcenia granicy albań* 
skiej przez Greków. 


_ W Warszawie otwarto wyslawę 
książki czechosłowackiej 


W dniu 20 bm. przedstawi- 
ciele Oddziału V Beton Stal 
złożyli na ręce naczelnej dyrek 
cji Przedsiębiorstwa uroczysty 
meldunek o wykonaniu na 72 
dni przed terminem rocznego 
planu produkcji. 


8 DZIEŃ TRWA KRYZYS 
RZĄDOWY W IZRAELU 


TEL AVIV. W Izraelu już 6 dzień 
trwa kryzys rządowy. W Tel Avi 
vie odbywają się gorączkowe roz* 
mowy oficjalne i zakuligowe przed `^ 
stawicieli różnych partii. 


gve Lie o sześciu nowych a 


konieczności przeprowadzenia no” 
wych wyborów. 


MIESIĄC PRZYJAZNI | 
RUMUŃSKO - RADZIECKIEJ t 


BUKARESZT. j 
Rumuńskiej Republiki Ludowej 
biorą żywy udział w obchodach 2 
okazji Miesiąca Przyjaźni Rumun” 
sko - Radzieckiej. 

AFERA DEWEY,A 


NOWY JORK. Skandal politycz? 
ny, jaki wybuchł w związku z 14 
pówką w wysokości 70 tys. dola” 
rów, zaproponowaną przez gube 


przedstawiciele placówek dyplo Masy pracująca 


matycznych Związku Radziec- 
kiego i krajów demokracji lu- 
dowej. 

Przybyłych powitał min. Slan- 
sky, po czym attąche kulturalny 
ambasady czechosłowackiej, Ne- 
chvatal zapoznał zebranych z 


z b BR : ) == e 
przemianami, jakie zaszły w li- natora stanu New York Dew 


kandydatowi na gubernatora te: 


teraturze czechosłowackiej po | stanu Hanley'owi, by wycofał sY 
wojnie. kandydaturę, zatacza coraz szer5 
z h pi kręgi. J 
Z kolei przemówił min. Dy-| Kandydujący na stanowisko $0% 
bowski. bernatora "ER Als. gjs z Aa 
jwi - | mienia part smokratyczn"” 
Po przemówieniu min. Dy Bo aha ARDIA DENCI, po 
bowski dokonał otwarcia wy- | dat- sie do dymisji i twierdzi, 
stawy. wytoczy mu sprawę sądową. 


Partie, 
wchodzące w skład poprzedniej ko* 
alicji rządowej usiłują doprowa” 
dzić do porozumienia w klerunku 
utrzymania koalicji, aby uniknąć 
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PARTII 


Gdy zerwano z aimosterą 
„zgody klasowej” 


(OE WŁASNEGO KORESFONDENTA W WOJ. GPOLSKIM) 


Zdarza się czasem jeszcze 07 
becnie na odprawach w Komite- 
cie Powiatowym PZPR w Ko- 
żlu usłyszeć pytanie: „Jak tam 
u was na wsi przebiega wal- 
ka klasowa?* 

I często, bardzo często pada 
krótka odpowiedź: „ANO, Go” 
brze.“ Te 

"Taką właśnie odpowiedź da- 
wał jeszcze dwa miesiące temu 
Wolny, były sekretarz Komite- 
tu Gminnego PZPR w Cisku. 

I było rzeczywiście dobrze, ale 
komu? Na to pytanie mógłby 
odpowiedzieć Teodor Serzysko, 
Maria Grygiel, Wilhelm Ziegler. 
Józef Mrachacz, Paulina Hałas, 
gospodarujący na niespełna dwu 
hektarach każdy i wielu innych 
małorolnych i średniorolnych 
gospodarzy z Ciska, Nieznaszy- 
na, Sukowic, Roszowie, Roszo- 
wiekiego Lasu i pozostałych pię- 
ciu gromad gminy Cisek. 

Wolny lubił nade wszystko 
„zgodę“. I z księdzem, któremu 
nosił mięso i z sekretarzem 
gminnego zarządu Samopomocy 
Chłopskiej, ob. Kubiną, który 
zarabiał wypożyczaniem koni 
małorolnym sąsiadom i zajmo- 
wał posadę w Gminnej Spełdziel 
ni, za co miał co miesiąc regu- 
larńie 12 tys złotych WIać 
z trzema członkami prezydium 
GRN Wolny i Kubina tworzyli 
piątkę, która. kumuloważa cią 
władze administracyjną i wszyst 
kie możliwe wpływy, którymi 
rozporządzają Komitet Gminny 
i Samopomoc Chłopska. 


w gromadach Wolny opierał 

«ie na tak zwanym „dobrym go- 
spodarzu* Taki Wojciech Pen- 
działek ma 27 ha, albo Karol 
Janik 19 ha, lub Agnieszka wil- 
pert 18 ha. Mają oni konie i 
krowy w sporej ilości, które trze 
ba żywić, są też młode panny, 
które trzeba korzystnie za mąż 
wydać, no i dom godnie prowa- 
dzić. Każdy przyzna, że tczeba 
i be. 
Ry znalazł paragraf 
w rozporządzeniu ministerstw 
rolnictwa i skarbu jeszcze z 10- 
ku 1948, który przyznawał ulgi 
w podatku tym, którzy zaorywa= 
li ugory. Mniejsza 0 toni 2e uY 
tym rozporządzeniu chodziło o 
ugory nie własne. Ponieważ ci 
obywatele i jeszcze 12 innych 
takich jak oni, zaorali swoje 
własne pola, które do bieżącego 
roku leżały odłogiem, to GRN, 
przy pełnej aprobacie Wolnego, 
nie zawahała się zniekształcić 
sens paragrafu i obniżyć im wy- 
miar podatku. 


Pendziałkowi przy obliczaniu 


'* zmniejszono dochodowość o 426 


tysięcy zł, Adamczykowej o 276 
tys., Piegrze o 126 tys., Wieczor- 
kowej o 102 tys. itp. Ogółem w 
gminie Cisek dwunastu najza- 
możniejszym gospodarzom obni- 
Żono przychodowość łącznie o 
przeszło półtora miliona złotych 
w porównaniu z rokiem ub. 

Ale można było jeszcze coś 
zrobić dla dobrych przyjaciół. 
Oto w ubiegłym roku wybiera- 
no trójki społeczne, które kla- 
syfikowały grunta. Wiadomo, że 
właściciele gruntów I iI kate- 
gorii płacą więcej niż ci, którzy 
posiadają grunta kategori vV i 
VI. Ażeby więc „odpowiednia 
przeprowadzić klasyfikację, pre- 
zydium Gminnej Rady Narodo- 
wej w porozumieniu z sekreta- 


rzem Komitetu 
dopuściło do wyboru, a po pro- 
stu wyznaczyło „odpowiednie“ 
trójki. Dość powiedzieć, że wła- 
śnie Wojciech Pendziałek byl 
członkiem trójki w Sukowicach 
We wszystkich innych groma- 
dach gm. Cisek skład trójek był 
podobny. Kiedy ukończyły one 
swoją „robote“ okazało się, że 
większość małorolnych chłopów 
miała zakwalifikowane grunta 
do.I-ej kategorii, a kułacy do 
ostatnich. 


* 

Członkowie partii, których w 
całej gminie było siedemdzie- 
sięciu czterech nic o tym nie 
wiedzieli. Zebrania poszczegól- 
nych gromadzkich organizacji 
partyjnych albo wcale się nie 
odbywały, albo też mówiono to- 
warzyszom, że jeszcze klasyfi- 
kacja nie ukończona i że to „ta- 
jemnica służbowa“. 

Ze strony Samopomocy Chłop- 
skiej nie było się czego obawiać. 
Sekretarz ob. Kubina nie czuł 
się zgorszony — należał do ma- 
łej, ale wszechwładnej kompa- 
nii. : : 

Aż „tajemnica“ się ujawniła. 

W sierpniu br. rozesłano na- 
kazy płatnicze. I tu się okazało 
że np. Jan Fryszko, przebijają- 
cy się z ciężką biedą na 3,5 ha, 
miał podwyższony podatek grun 
towy o 208 proc., Józef Mra- 
chacz o 299 proc., Maria Sma- 
rzoch o 296 proc., Franciszek 
Zgrzebniok o 214 proc. itd. Pra- 
wie wszyscy małorolni zostali 
w ten sposób zakwalifikowani 
W takiej samej proporcji obni- 
żono podatki bogaczom. 

W gromadach zawrzało. Mało- 
rolni chłopi zaczęli tłumnie cho- 
dzić do Gminnej Rady Narodo- 
wej. Tam pokazywano im para- 
graf, akta klasyfikacyjne i ko- 
niec na tym. W Komitecie 
Gminnym Wolny zawsze uprzej- 
my i łagodny, mówił coś o pań- 
stwie ludowym, opierającym się 
na małorolnych chłopach, którzy 
dlatego właśnie powinni to pań- 
stwo popierać, to znaczy płacić. 
Ale małorolni chłopi uważali, 
że właśnie państwo ludowe ich 
broni i nie idzie na rękę boga- 
czom a najwięcej powinui pła- 
cić ci, co najwięcej mają. 

Chłopi rozumieli, że coś jest 
nie tak, jak tłumaczy im Wolny. 
Nie mogąc znaleźć sprawiedli- 
wości w opanowanym przez ku- 
moterską klikę zauszników ku- 
łackich Komitecie Gminnym, u- 
dali się z delegacją do Komitetu 
Powiatowego PZPR. 

Tow. Krząkała, kierownik wy- 
działu rolnego Komitetu Powia - 
towego w Kożlu, przyjechał do 
Ciska. Na zebraniach gromadz- 
kich podstawowych organizacji 
partyjnych, członkowie partii z 
całą siłą piętnowali wredną po- 
litykę kumoterskiej kliki w pre- 
zydium Gminnej Rady Narodo- 
wej, a przede wszystkim sekre- 
tarza Komitetu Gminnego Wol- 
nego, który skumał się z kuła- 
kami, pił z nimi i osłaniał ich 


brudne sprawki autorytetem 
partii. 
Wolny został natychmiast 


zdjęty. Za nim poszli precz nie- 
którzy urzędnicy Gminnej Rady 
Narodowej. 


Od 1 września sekretarzem 
Komitetu Gminnego w Cisku 


Gminnego nie, jest tow. Ernest Gacka, młody 
Zakładów Azotowych | 
| kapitalistycznych. Rządom przed 


robotnik 
w Kędzierzynie, syn górnika. 
Wszystkie wymiary pouatkowe 
zostały zrewicowane — mało- 
rolni płacą tyle ile płacili 
przedtem, a bogaczom podwyż- 


szono podatki .opowiednio do 
dochodów. 

Na zebraniach podstawowych 
organizacji partyjnych stanęła 
sprawa trójek społecznych do 
klasyfikowania gruntów i do 


skupu zboża. 
braniach gromadzkich wybrana 
nowe trójki, do których weszli 
mało i średniorolni chłopi. W 
Roszowiekim Lesie wybrano no- 
wy komitet sklepowy spółdziel- 
ni gminnej na miejsce starego, 
który zajmował się spekulacją 
tekstyliami. Został też zdjęty 
Samopomocy Chłopskiej Kubi- 
na. 

Ożywiły się zebrania gro- 
madzkie, na które przychodzi 
coraz więcej chłopów. Małorol- 
ni i średnioroini chłopi, którzy 
się przekonali że państwo ludo- 


we naprawdę ich broni, nie 
tylko zadeklarowali wszystkie 
swoje nadwyżki zbożowe, ale 


udaremnili też bogaczowi wiej- 
skiemu z Roszowickiego Lasu 
sprzedaż kilku metrów zboża 
prywatnemu kupcowi. Wskazy- 
wali na to, że za mało zadekla- 
rował, jeżeli jeszcze mógł spe- 
kulować zbożem. 

Na punkt skupu w miesiącu 
wrześniu odstawiono 130 proc. 
zboża przewidzianego przez 
plan. 

Wiele się zmieniło w ciągu 
ostatnich 6-tygodni w gminie 
Cisek. Wprawdzie jeszcze bo- 
gacze się bronią, wykręcają — 
20 proc. niedopłaconego podat- 
ku — to dług kułaków. Ale już 
zebrania gromadzkie we wszyst- 
kich dziesięciu gromadach u- 
chwaliły podatek u kułaków 
zabezpieczyć tak, że obawiając 
się egzekucji, bogacze powoli 
odprowadzają swoje należności. 


* 


Położenie kresu panoszenia 
się kliki kumoterskiej w Komi- 
tecie Gminnym i w Gminnej 
Radzie Narodowej, klasowe po- 
dejście do  najżywotniejszych 
spraw  małorolnych i średnio- 
rolnych chłopów nowego Komi- 
tetu Gminnego PZPR, uaktyw- 
nienie podstawowych organiza- 
cji partyjnych w gromadach — 
wszystko to podniosło ogromnie 
autorytet partii. 

W Roszowicach i Sukowicach, 
gdzie został zdemaskowany za- 
żarty wróg klasowy kułak Pen- 
działek, członek trójki Klasyfi- 


kacyjnej, która odmierzyła hoj- 
ną ręką podatki małorolnym i 
tak skromnie oceniła wartość 
majątku bogatych chłopów — 
powstały ostatnio grupy kandy- 
dackie. 

W Roszowickim Lesie zawlą- 
zuje się komitet założycielski 
celem zorganizowania spółdziel- 
ni produkcyjnej. A 13 paździer- 
nika br. młody sekretarz, tow. 
Gacka w imieniu Komitetu 
Gminnego PZPR w Cisku z du- 
mą zameldował Komitetowi Po- 
wiatowemu w Kożlu o przyby- 
ciu dwudziestu czterech nowych 
kandydatów i kandydatek do 
pari. 


GUSTAWA SIUCIAK 


Na ogólnych ze- | 


ze swego stanowiska sekretarz | 


TRYBUNA LUDU 


Likwidujemy analfabetyzm 


22 października rozpoczyna 
się w Polsce Tydzień walki z 
analfabetyzmem. Zadaniem Ty 
godnia będzie zmobilizowanie 
naszego społeczeństwa do dal- 
szych wysiłków w walce o osta- 
teczne przezwyciężenie analiabe 
tyzmu — tej spuścizny czasów 


wrześniowym nie zależało na 
podniesieniu oświaty w Polsce. 
Należeliśmy pod tym względem 
do grupy państw najbardziej za 
cofanych w Europie, o wyjątko- 
wo wysokim odsetku analfabe- 
tów. 

Parę milionów dzieci pora 
szkołą, powszechne zjawisko po 
wrotnego analfabetyzmu — oto 
były rezultaty polityki „oświato 


| wej“ rządów obszarniczo-kapita 


listycznych. Ciemnota i zacofa- 
nie były przecież sprzymierzeń- 
com reakcji w jej wysiłkach 
zmierzających do utrzymania w 
karbach mas ludowych Polski. 
To było też powodem, że mło- 


zież robotnicza i chłopsk ia | > 
Tiaa AE pska ma ZSRR społeczeństwa komuni | sizmu - leninizmu. Do każdej |mat 


ła utrudniony dostęp do szkół 
średnich, nie mówiąc, już o szko 
łach wyższego typu, gdzie jej od 
setek był znikomy. 

Polska ludowa od pierwszych 
dni swego istnienia zmierza kon 
sekwentnie do likwidacji szkód 
wyrządzonych naszemu  społe- 
czeństwu na polu oświaty przez 
rządy obszarniczo-kapitalistycz- 
ne. 


Już w pięć lat po wyzwoleniu | 


osiągnęliśmy takie rezultaty, że 
na wsi, gdzie plaga analfabetyz 
mu była szczególnie rozpowsze 
chniona, na każde siedem gro- 
mad przypadała jedna szkoła 
podstawowa, 
podczas gdy przed wojną mieliś 
my jedną taką szkoię na siedem 


Polsce dziecka, które by nie mia 
ło możliwości uczęszczania do 
szkoły. 

Planowa, systematyczna i zor 
ganizowana walka z anałfabe- 
tyzmem zapoczątkowana została 
ustawą z 7 kwietnia ub. r., któ- 
ra nałożyła na analfabetów obo 
wiązek nauki czytania i pisania. 
W ramach tej wzmożonej ofen- 
sywy przeciw analfabetyzmowi 
osiągnęliśmy już piękne wyniki. 
Świadczy o tym cyfra z górą 
319 tys. absolwentów, którzy u- 
kończyli rozmaite kursy dla a- 
nalfabetów, jak i cyfra 146 tys. 
osób, które w tej chwili objęte 
są tymi kursami. 

Świadczy o tym rozrastająca 
się sieć zespołów czytelniczych 
przy bibliotekach i świetlicach, 
zespołów, których zadaniem jest 
walka z powrotnym analfabetyz 
mem. 

Postawiliśmy sobie za cel, by 
do końca 1951 r. plaga analfa- 
betyzmu została całkowicie zli- 
kwidowana. Ważnym etapem 
na tej drodze będzie rozpoczy - 
nający się właśnie Tydzień wal- 
ki z analfabetyzmem. Musimy 
wykorzystać ten Tydzień nie 
tylko dla skrupulatnego prze - 


siedmioklasowa, | 


t 


| gadnień, 


|— powiedział 


szkolenia i 
i i é | zaGienią 1 
naście gromad. Nie ma dziś w | WOSZZETE 


į Uniwersytetu 


(cji radzieckiej, kvóra po 


cji wszystkich analfabetów, co 
ułatwi walkę z tą plagą, ale tak 
że dla podjęcia szeroko zakro - 
jonej kampanii indywidualnych 
i zespołowych zobowiązań, które 
byłyby wyrazem udziału całego 
społeczeństwa w szlachetnym 
dziele walki z analfabetyzmem. 
Musimy uświadomić sobie w 
pełni, że walka ta, to jeden z 
odcinków naszej walki o reali- 
zację Planu 6-letniego. 
Rezultaty osiągnięte przez 
nasz kraj w walce z analfabetyz 


mem — ambitne, ale realne pla- |22 — 29 października Tydzień | związki zawodowe, 
ny doprowadzenia do końca tej jwalki z analfabetyzmem bę- 
dzie okazją do podsumowania 
i dotychczasowych wyników na- 


akcji już w r. 1951 — świadczą 
wymownie, obok innych osiąg- 
nięć w szkolnictwie, o trosce, z 
|jaką nasza władza ludowa od- 


oświaty mas pracujących. Żaden 
kraj kapitalistyczny nie pokusił 
się dotąd o podjęcie podobnej 
| akcji, zakrojonej na tak szeroką 
skalę i przeprowadzanej w tak 
rekordowo krótkim terminie. 


Organizowany w 


dniacn ¡we organizacje społeczne, 


osiągnięcia, jakie mamy już za 
nosi się do sprawy podniesienia | sobą powinny stać się dła nas 


szej pracy na tym polu. Piękne 


bodźcem do wzmożenia wysił- 
ków dla ostatecznej likwidacji 
analfabetyzmu w zamierzonym 
terminie. 

W akcji tej szerokie pole do 
działania mają wszystkie maso- 
jak 


Liga Ko- 
biet itd. Obowiązkiem organi - 
zacji partyjnych jest dopilno -= 
wać by akcja ta miała właści- 
wy przebieg i by na żadnym 
terenie nie została ona zanied- 
bana. 


W tym pięknym  zamierze- 
niu przykładem dla nas będzie 
Związek Radziecki, który pobił 
wszelkie rekordy w dziele upo- 
wszechnienia oświaty, kraj, w 
którym dawno już zapomniano 
co to jest analfabetyzm. 


Praca polityczna organizacji partyjnej 
w radzieckiej wyższej uczelni 


Wychowanie polityczno - ideo 
we komunistów i całego narodu 
radzieckiego jest najważniej- 
szym warunkiem stworzenia 


stycznego. 
Towarzysz Stalin w referacie 


żdzie WIKF(b) mówił, że gdyby 
partii udało się przygotować 
pod względem 
kadry we wszystkich dziedzi- 
nach pracy, zahartować je po- 
litycznie i uczynić w pełni doj- 
rzałymi marksistami - leninow- 
cami, zdolnymi bez poważnych 
błędów decydować w sprawach 
kierowania krajern, to partia 


jem zostało już rozwiązanych. 
Dla rozwiązania tych zadań 


— „posiadamy wszystkie środ- 
ki i możliwości". 


Zagadnienie ideowego 

wychowania 
Przed organizacją partyjną 
Moskiewskiego 
zagadnienie ideowego wyszkola 


|nia i wychowania stoi szczegól- 
| nie ostro, gdyż w Uniwer i 


Ł 


wychowują się kadry inżeci: 


ana 
jest stanać w przyszłości 


rodowej gosrodarkń i Luitury 
Dlatego organizacja partyjna 
Uniwersytetu zawsze udzielała i 
udziela najwięcej uwagi pra- 
widłowemu postawieniu partyj- 
no-politycznego nauczania swo- 
ich członków i całego kolekty- 
wu studentów i wykładowców. 


Komitet partyjny Uniwersy- 


politycznego buduje na podsta- 


wie wskazówek kierowniczych 
organów partyjnych. 


W związku z wielką różnicą 
poziomu przygotowania ogólne- 
go członków partii i członków 
kolektywu w ogóle system szko 
lenia politycznego posiada różne 
formy. Najbardziej przygotowa 
na część profesury, wykładow- 
ców, aspirantów i pracowników 


! naukowych uczy się samodzie!- 


| 
| 


prowadzenia ponownej rejestra- | 


nie, studiując dzieła klasyków 
marksizmu - leninizmu w dzie- 
dzinie filczofii, historii WKP(b), 
ekonomii politycznej, stosunków 
międzynarodowych. Na każdym 
wydziale, w instytucie, przy 
większych katedrach powstają 
grupy pragnących samodzielnie 
studiować prace klasyków mark 


Wielka poetka narodu polskiego 


W 40 rocznicę Śmierci Marii Konopnickiej 


Kiedy 19 października 1902 
roku chłopi i chłopki serdecz- 
nie witali obchodzącą jubi- 
leusz 25 lat twórczości literac- 
kiej Marię Konopnicką, poetka 
wzruszona odpowiedziała: 

„Zdarzało mi się nieraz, żem 
się z ludźmi zrozumieć nie mo- 
gła, ale z ludem rozumiałam się 
zawsze”. 5 

Konopnicka z ludem 
rozumiała się zawsze 
i lud ją rozumiał, i to 
jest może najbardziej 
charakterystyczny rys 
twórczości wielkiej po- 
etki. Daleka to jednak 
była drog2, którą prze- 
być musiała, zanim zro- 
zumiała lud i lud ją zro- 
zumiał. 


* 


23 maja 1842 roku w 
rodzinie Józefa Wasi- 
łowskiego, podupadiego 
finansowo szłachcica, * 
który obrał sobie zawód 
prawnika, urodziła się 
córka Maria. Ojciec 
uczyl ją historii Polski 
ł czytywał jej i rodzeń- 
stwu Karpińskiego i Mi- 
ckiewicza. Adwokackie 
zarobki ojca nie były 
wielkie. Maria rok tyl- 
ko mogła uczyć się na 
pensji w Warszawie, by 
poiem wrócić do domu, 
jako 20-letnia dziewczy- 
na wyjść za mąż za 
znacznie starszego od 
niej, Jarosława Konop- 


nickiego i wyjechać z 
nim do jego majątku — 
Bronowa. 


Strona finansowa i tutaj nie 
przedstawiała się najlepiej Ma- 
jątek chylił się ku upadkowi. 
Ale życie było zupełnie inne, 
niż w domu ojcowskim: tam 
spokojne i póważne, a tu upły- 
wające na ukochanych przez 
IKonopnickiega procesach i po- 
lowaniach, przyjęciach dla są- 
siadów i wizytach u nich, ` 


Jerzy Rawicz 
JA RZECE 


Ta atmosfera Bronowa była 
dla Konopnickiej nie do znie- 
sienia. Dołączyły się kłopoty z 
dziećmi — było ich, tak jak u 
ojca, sześcioro. Konopnicka pro 
buje w hałaśliwym domu mę- 


Maria Konopnicka 


żowskim stworzyć swój własny 
świat: świat książek, znalezio- 
nych na strychu, po krewnym 
męża, i świat przyrody, Świat 
samotności i ciszy. Do tego świa- 
ta zaczynają przenikać odgło- 
sy ze wsi, gdzie chłopi pracują 
w warunkach niewiele różnią- 


sów pańszczyzny. Zbyt spostrze 
gawcza i zbyt wrażliwa jest 
Konopnicka, by mogła tego nie 
widzieć i nie odczuć. 

Na ten okres przypadają jej 
pierwsze utwory — wiele zni- 
szczyła, wiele zostało pogubio- 
nych; za pierwszy jej wiersz u- 
znany jest „Zimowy poranek“, 
który drukuje w „Kali- 
szaninie*. W roku 1877 
drukuje już wiersze w 
wydawnictwach war- 
szawskich, w „Bluszezu“ 


Ale współżycie z mę- 
żem nie układa się. Ko- 
nopnicka przenosi się do 
ojca, który pracuje w 
Warszawie; pomoc ma- 
terialna z jego strony 
trwa jednak krótko, oj- 
ciec umiera, Konopnicka 
zostaje w stolicy z sze- 
ściorgiem dzieci i nie- 
mal bez środków do ży- 
cia. Literatura tymcza- 
sem daje jeszcze nie- 
wiele. Poetka jeszcze 
nie jest w pełni uznana 
na rynku literackim. 
Konopnicka utrzymuje 
się z udzielania lekcji 
literatury. 


W ciągłej pogoni za 
zarobkiem, biegnąc na 
korepetycje z jednego 
końca miasta na drugi, 
Konopnicka poznaje ży- 
cie i tęsknoty prostych 
ludzi — jak ich zwą — 
wyrobników, życie To- 
botników zaczynającego 
się rozwijać przemysłu. 

Niemałą rolę odegrały w 
kształtowaniu 
wielkiej poetki te lata i fakt, że 
musiała przebijać się przez ży- 
cie o własnych siłach, że jej 
życie nie było SE różami. 


jest twór 


Bogata i różnorodna 
i W ciągu 


czość Konopnickiej. 


cych się od pańszczyźnianych, |trzydziestu kilku lat żmudnej 


a głodują tak samo, jak za cza- 


| pracy literackiej Konopnicka 


się świadomości | 


| był 


stworzyła trwałe dzieło: jej poe 


zje, jej proza, jej pieśń, stały | 


się własnością narodu, stały się 
umiłowaną lekturą mas ludo- 
wych, stały się czymś najbliż- 
szym dla ludzi, walczących o 
wolną i sprawiedliwą Polskę. 
O niewielu pisarzach i twór- 
cach można tyle powiedzieć; 
twórczość Konopnickiej stała się 
kontynuacją twórczości Mickie- 
wicza i Słowackiego, jej wiel- 
kich poprzedników, których u- 
kochała. 
* 


W latach osiemdziesiątych i 
dziewięćdziesiątych raz po raz 
ukazywał się tom za tomem 
poezji lub opowiadań Konopni- 
ckiej, a każdy z tych tomów 
przeżyciem dla czytają- 
cych, wstrząsał sumieniem, bił 
na alarm, wołał o sprawiedli- 
wość. Można było przyjąć sło- 
wa Konopnickiej, przeżyć je 
głęboko i uznać za własne lub 
można było — tak jak czynili 
to reakcyjni krytycy — próbo- 
wać je pomniejszać; ale nie 
można było przejść koło nich 
obojętnie. 

Krytycy burżuazyjni nie bar 
dzo potrafili sobie dać radę ze 
zjawiskiem Konopnicka. 
Chcieli ją zaszufladkować do 


pozytywizmu — nie szło, pró- | 


bowali z niej czynić postromen- 
tyczkę — również nie szło. Bo 
Konopnicka łączyła w sobie ce- 
chy romantyka i pozytywisty, 


przejęła to, co było dodatnie w | 


obu prądach. Od romantyków 
przejęła wysoką ideowość, lu- 
dowość swej twórczości, szcze- 
rość i bojowość; odrzucała — 
wbrew temu, 
nią wmówić — romantyczne 
mętniactwo i mistycyzm. Była 
wszystkimi nerwami swego ży- 
cia związana z ziemią i tym, co 
się na niej działo. 
„Ja będę latać jako ptak 
zraniony, 
Nisko nad ziemią tą, 
co w bólach kona, 
Bym mogła objąć z miłością 
w ramiona 
Smutnych miliony." 


Od pozytywistów 


co usiłowano w , 


i hasła pozytywistyczne, 
;tentowania, „wzikogaconia sie“, 

pogodzenia się z ustrojem klę- | 
| ski narodowej i niesprawiedli- 


Konopnicka w swẹj twórczości 
ìi w swym życiu burżuazyjne 
ukon- 


wości społecznej. Gdy pozyty- 
wiści przeszli później na pozy- 
cje skrajnej reakcji, Konopnic- 
ka zawsze pozostawała wierna 


|sobie i ideałom młodości. Gdy 


neoromantycy z ,.Młodej Polski“ 
zaczęli głosić reakcyjne, zapra- 
wione mistycznym  metniac- 


jtwem hasła „sztuki dla sztuki“ 


— sztuka Konopnickiej ani na 
chwilę nie przestała być sztuką 


jdła ludu. "Twórczość Kcnopnic- 


| 


| najkonsekwentniej 


kiej wybiegała wyraźnie poza 
pozytywistyczną ideologię lite- 
ratury burżuazyjnej, wybiegała 
wyraźnie poza interesy klas pa- 
nujących, stawała przeciw nim. 


Czy Konopnicka była świa- 


|domą rewolucjonistzą? Nie, acz 


kolwiek jej twórczość dobrze 
przysłużyła się sprawie rewo- 
lucji społecznej. Konopnicka — 


nie łzawo, nie sentymentalnie, | 


ale z całym przekonaniem i ca- 
łą świadomością obnażała zgni- 
liznę ustroju kapitalistycznego, 
z twórców 
swojego okresu demaskowała 
obszarnictwo i burżuazję. 
Burżuazja negowała istnienie 
walki klas. Konopnicka pyta: 
„Czemu ta przepaść, 
` która braci dzieli 
Na pokrzywdzonych 
i na krzywdzicieli, 
Tak jest bezbrzeźna 
jako oceany 
A taka straszna 
jak otwarte rany?“ 


| Konopnicka staje wyraźnie po ; 
jtej stronie przepaści, po której 
| są pokrzywdzeni. Już w pierw- 


szych latach twórczości mówi 
żarliwie: 

„Wierzę w parcie konieczne, 
świadome, ludzkości 

Do potężnych idei prawa 
i równości". 
Dając w swych utworach poe 
tyckich i prozaicznych wstrzą- 
sające obrazy sytuacji klasowej 


przejęła to, | proletariatu i pracującego chłop 


co było w nich najlepsze: pęd ¡stwa w ustroju kapitalistycz- 


do oświaty ludu, zainteresowa- 


nym („Wolny najmita*, „Sobot- 


nie dla przebiegu procesów spo- | ni wieczór“, „Jaś nie doczekał", 
łecznych.  Odrzucała wszelako |,„Bez dachu“, „W piwnicznej iz- 


sprawozdawczym na XVIII zje- | 


ideologicznym | 


miałaby wszełkie podstawy uwa | 
l żać, że dziewięć dziesiątych za- | 
stojących przed kra- | 


towarzysz Stalin | 


w kie | 
lrownietwie różnych dzialów na 


|tetu cały system wychowania | 


grupy przydzielony jest konsul- 
tant, którego wyznacza się bądź 
to z lepiej przygotowanych to- 
|warzyszy na danym wydziale, 
bądź ze składu katedr marksiz- 
mu - leninizmu, ekonomii poli- 
| tycznej, materializmu dialekty- 
|cznego i historycznego. W ostat 
nich latach w partyjnej organi- 
zacji Uniwersytetu wyrosło wie 
|lu zdolnych propagandzistów - 
| konsultantów. 


Prócz samodzielnego studiowa 
nia teorii marksizmu - leniniz- 
mu, szerokie zastosowanie zna- 
|lezia wśród profesorów i wykła 
dowców specjalna forma pod- 
wyższania poziomu wiedzye poli 
itycznej z kenkretnyrn zastoso- 
(waniem jej do określonej dzie- 
dziny nauki — tak zwane me- 
".ogiczne seminarium. Takie 
seminaria powstały na fakulie- 
cio "rwyeznym, chemicznym i in 
nych. Na posiedzeniach semina- 
irium metodologicznego stawia 
[aja roszażne, zasadnicze zagad- 
nienia związane z daną nauką. 
| omówienie przeprowadza się 


C 


na podstawach filozofii materia 
li 


mu’ dialeityeznego. Często 
ninarium metsdologiczne po- 
święcone jest nowym, wycho- 
dzasym w świat pracom o zna- 
czeniu teoretycznym. I tak na 
| jednym seminarium na fakulte- 
cie fizyczaym. bardzo ostro 
krytykowano książkę angielskie 
go biologa Schródingera „Czym 
jest życie z punktu widzenia fi- 
zyki?“, zawierającą wiele idea- 
listycznyc:: błędów i zniekształ 
ceń, książkę Kudriawcewa z hi 
storii fizyki i szereg innych ma 
| łeriałów. Na wydziale chemicz- 
nym omawiano błędne prace 
prof. Koboziewa. Podobnie pro- 
wadzona jest praca i na innych 
wydziałach. W wyniku pracy 
seminariów metodologicznych u- 
kazał się w „Zagadnieniach fi- 
lozofii* i „Wiadomościach MU“ 
i w innych organach prasowych 
szereg artykułów krytycznych. 


Doświadczenie mówi, że semi- 
naria metodologiczne są ważną 
formą podwyższania idcowo- 
teoretycznego poziomu zespołu 
profesorów i wykładowców. 


Dla samodzielnie studiujących 
teorię marksizmu-leninizmu uni 
wersytecki ośrodek szkolenia 
partyjnego zorganizował odczy- 
ty wybitnych profesorów na te- 
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i bie“, „Dym“, „Banasiowa“ itd.), 
Konopnicka coraz dojrzalej, co- 
raz jaśniej rozumie niemożli- 
wość utrzymania  istnicjącego 
stanu i przepowiada rewolucję. 
W wierszu „Braciom Cze- 
chom“ postka zwiastuje: 
„Idzie czas, w którym 
wśród burz i zawiei, 
Nim świt zwycięży 
noc mroczna, 
Po jednej wierze 
i jednej nadziei 
Ludy poznawać się poczną”. 
Tą nadzieją i tą wiarą jest — 
wolność: 
„..Do ludów krwawą pijemy 
czaszą: 
Za naszą wolność — 
. i za wolność waszą“. 
(„Ave Patria“) 
O tym, jak bliska jest w tym 
czasie Konopnicka ideologii re- 
wolucji, świadczą slowa, wyję- 
te jakby żywcem z „Międzyna- 
rodówki*: 
„Lud, co się sam nie zbawi 
Pozostać rabem musi“. 
(„,Wyroczny klucz żywota”). 
Zdaje sobie zatem  Konop- 
nicka sprawę, że lud nie ma co 
„wyglądać zmiłowania z wyro- 
ków bożych, carskich praw“ — 
lecz jedyną jego drogą jest — 
zbawienie przez sam lud. 
Jedyna to droga do zrzuce- 
nia ustroju kapitalistycznego— 
jak z gryzącą ironią mówi o nim 
'poetka — tego świata „ludzkie- 
|go, chrześcijańskiego, nowego“, 
w którym wegetują „całe tłu- 
my ciemne, życia bez jutra, wy- 
siłki daremne“, w którym są 
„ręce bez pracy, bez bósiwa oł- 
jtarze, piersi gryzione tajnych 
buntów jadem", w którym „ży- 
cie nosi cierniową koronę” i w 
którym „krwią ludów spływają 
rzeki”, x 
Wypowiedzi, świadczących o 
zrozumieniu przez Konopnicką 
i rewolucyjnego rozwiązania spra 
wy mas ludowych, znajdziemy 
w twórczości poetki wiele — 
jest to konsekwentna linia jej 
poglądów nie tylko w poezji, 
ale i w życiu. W liście do Teo- 
fila Lenartowicza  piętnując 
mierżącą ją burżuazyjną War- 
szawę poetka zapowiada „pod- 
niesienie ludów“. 
Pełny obraz ruchu  rewolu- 
cyjnego da poetka w dziele 


najważniejszych proble- 
mów. 

Duża ilość towarzyszy i bez- 
partyjnych przerabia na ko- 
iach historię partii, biografię 
Lenina i Stalina. Do każdego ko- 
ła wchodzi zazwyczaj 10 do 20 
osób, które pod kierownictwem 
doświadczonego propagandzisty 
przerabiają historię partii oraz 
dodatkowo do „Krótkiego kur- 
su“ szereg prac Marksa, Engel- 
sa, Lenina, Stalina. 


Szkolenie mniej 
zaawansowanych 


W kołach tych zazwyczaj uczą 
się słabiej przygotowani towa- 
rzysze. Wchodzą tu przeważnie 
iaboranci, część pracowników 
gospodarczych i urzędnicy z cen 
iralnego zarządu Uniwersytetu. 


Następnym jeszcze bardziej 
elementarnym stopniem szkole- 
nia politycznego są szkoły poli- 
tyczne. Stworzone są one dla o- 
sób o niewystarczajaącym przy- 
gotowaniu ogólnym i politycz- 
nym. Takich szkół. politycznych 
w Uniwersytecie jest więk- 
sza ilość. Obsługują one perso- 
nel pomocniczy Uniwersytetu— 
sprzątaczki, dozorców, strażni- 
ków, szoferów itp. 

Każdą szkołą partyjną kieruje 
doświadczony  propagandzista, 
który w przystępny i jasny SĽo- 
sób wykłada swoim słuchaczom 
podstawy polityki partii bolsze- 
wiekiej, zasady radzieckiego u- 
stroju państwowego. 

Prócz wymienionych wyżej 
form szkolenia partyjnego w U- 
niwersytecie prowadzona jest 
praca agitacyjna, pomagająca 
utrzymywać cały kolektyw w 
ciągłym zrozumieniu bieżących 
wydarzeń zarówno życia we- 
wnętrznego jak i zagranicznego. 
Agitatorami są najlepsi komu- 
niści i komsomolcy. 

Najliczniejsza część kolekty- 
wu uniwersyteckiego, studenci 
I, II, III i IV roku oraz aspiran- 
ci pierwszego roku przerabiają 
teorię marksizmu - leninizmu w 
ogólnym planie nauki. Na pierw 
szym i drugim roku przerabia- 
ją podstawy marksizmu - leni- 
nizmu. na trzecim — ekonomię 
polityczną, na czwartym — ma- 
terializm dialektyczny. Taka ko 
lejność -studiowania tych nauk 
przyjęta jest na wydziałach 


swego życia, nad którym pra- 
cowała długie lata, w „Panu 
Balcerze w Brazylii", wspania- 
łym eposie polskiego chłopstwa, 
dziele jedynym w poezji pol- 
skiej, które tak prawdziwie, z 
taką namiętnością i z takim 
sercem pokazuje drogę walki | 
o lepsze jutro i wskazuje, jakie 
siły potrafią to lepsze jutro 
wywalczyć. Niezapomniane są 
karty poematu, gdy oszukani i 
wynędzniałi chłopi polscy w 
Brazylii, przyłączają się do re- 
wolucyjnej demonstracji robot- 
ników brazylijskich i wznosząc 
trupa polskiego chłopa, pod 
czerwonym sztandarem, przy | 
dźwiękach pieśni rewolucyjnej, 
w której każdy rozpozna ,.Mię- 
dzynarodówkę", pieśni z której: 

„„„olerutna szła siła, 

Żarem po kościach, 

a w tętnach krwią bita“ | 
idą na szturm giełdy. 

Pisała Konopnicka te słowa 
gorejące pod natchnieniem re- | 
wolucji roku 1935, którą prze- 
żywała serdecznie i głęboko. 
znamienna jest tu iej wymia- 
na korespondencji z drugą wiel- 
ką pisarką, Orzeszkową, jej 
przyjaciółką jeszcze z pensji 
warszawskiej. Orzeszkowa pisze 
o rewolucji: „Rozlegają się też 
głosy dotad nieznane, pomruki, 
nawet krzyki, i nie ma prawie 
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l dnia, w którym by jakieś ich 


echo nie dotarło do mojej pu- 
stelni". 


Orzeszkowa nie rozumie re- 
wolucji, boi się jej, chowa się 
przed nią i w rezultacie, tak jak 
świadomy wróg rewolucji, Sien 
kiewicz, staje przeciw niej. 

Inaczej Konopnicka. Pisże do 
Orzeszkowej: „Dalej, dalej... 
chciałabym doczekać — nie już 
dnia — ale pierwszego, leciuch- 
nego obrzasku sprawiedłiwo- 
ści”. A gdy w końcu tegoż re- 
wolucyjnego roku wraca do Pol 
ski, chciałaby ruszyć do War- 
szawy: „Najchętniej... wrzuciła- | 
bym się w sam war niepokoju, 
jadac do Warszawy“. Niestety, 
zdrowie poetki, które od pew-- 
nego czasu poważnie szwanku- i 
je, nie pozwała jej na to. | 

Rewolucja — jest jej rewolu- 
cją, mimo, że poetka nie jest 


Z doświadczeń organizacji partyjnej przy Uniwersytecie Moskiewskim 


S. Andrejenko 


Z-ca sekretarza Komitetu Partyjnego przy Uniwersytecie Moskiewskim 


przyrodniczych, zaś na humani- 
stycznych kolejność jest nieco 
inna w zależności od specyfiki 
danego wydziału. 


Kontrola przebiegu 
szkoleniowych 


zajęć 


Organizacja partyjna na Uni- 
wersytecie systematycznie kon= 
troluje przebieg prac we wszy= 
stkieh ogniwach szkolenia po- 
lityczno-partyjnego. Na zebra- 
niach komitetu regularnie słu- 
cha się sprawozdań sekretarzy 
egzekutyw o stanie pracy na 
wydziałach w grupach i w za- 
rządzie. Ze swej strony kierow- 
nicy egzekutyw, uczęszczając na 
seminaria, kółka, szkoły partyj- 
ne, rozmawiając z poszczegól- 
nymi towarzyszami, kontrolują 
postępy szkolenia politycznego, 
dają wskazówki, z miejsca ko- 


jrygują niedociągnięcia. 


Duże znaczenie dla politycz- 
no-ideologicznego rozwoju stu- 
dentów mają konferencje teore- 
tyczne, które komitet partyjny 
organizuje wspólnie z katedra- 
mi marksizmu-leninizmu, eko- 
nomii politycznej i materializ- 
mu dialektycznego. Na ostatniej 
konferencji omówiono następu- 
jący temat: „Lenin i Stalin o 
wychowaniu komunistycznym”. 
Zarówno temat konferencji jak 
i aktualność zagadnienie wy- 
wołały wielkie zainteresowanie 
ze strony kolektywu  studenc- 
kiego. 

Na koniec wspomnić należy 
o odczytach i referatach orga- 
nizowanych przez ośrodek szko- 
lenia partyjnego i lektorat Uni- 
wersytetu. Na wykładach refe- 
ruje się tematy międzynarodo- 


lwe a także poszczególne zagad- 


nienia z teorii mar«sizmu-leni= 
nizmu. 

Ośrodek szkolenia partyjnego 
przy Uniwersytecie okazuje sta- 
łą pomoc propagandzistom, Or- 
ganizuje dla nich seminaria, 
konsultacje, dobiera literaturę. 

Szkolenie partyjno-polityczne 
prowadzone na Moskiewskim 
Uniwersytecie im. Łomonosowa 
w sposób widoczny przyczynia 
się do podwyższenia poziomu 
ideowo-politycznego całej pracy 
naukowo-wychowawczej. Pod- 
sumowanie wyników pracy 
ubiegłego roku szkołnego wy- 
kazało głębokie przyswojenie 
sobie _marksistowsko-leninow- 
skiej teorii przez przeważającą 
większość kolektywu uniwersy- 
teckiego. 
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jest socjalistka. Sercem i 
twórczością jest jednak po le- 
wej stronie. barykady. 

* 

Ta postawa życiowa Konop- 
nickiej musiała — rzecz prosta 
— ściągnąć gromy na jej gio- 
wę ze strony tych wszystkich, 
którzy byli wiernymi obrońca- 
mi i przedstawicielami świata 
kapitalistycznego.  Nieiaskawie 
obeszli się z twórczością poetki 
konserwatywni krytycy literac- 
cy. 

Taki ksiadz Jan Gnatowski 
pisał w 1883 roku o „szkodli- 
wości jej poezji”, o „talencie 
skrzywionymn, niezdrowym i w 
owocach swej lrvórcześci bardzo 
szkodliwym“ oskarżał ją O „oso 
bistą urazę. jaką ma pani Ko- 
nopnicka do Stwórcy”. 

Teodor Jeske-Choiński gro- 
mił ją w roku 1888, że „rzuciła 
rękawicę chrześcijańszww, że 
jest to „buntowniczka... dumna 
i groźna”. 

Stanisław Kozłowski w roku 
1901 ma poetce za zie, że „prze- 
mawia niekicdy takim tonem, 
że w czytelniku nasuwa się 
watpliwość, kto to właściwie do 
niego się zwraca: poeta "czy 
doktryner“. Zarzuca Konopnic- 
kiej Kozłowski, że „na śpiew- 


nej lutni usiłuje wygrywać 
wstępne artykuły społecznego 
dziennika”. Staje w obronie 


burżuazji pisząc, że Konopnic- 
ka przeinacza prawdę, gdyż 
przedstawia „ten biedny lud 
pelski, rzekomo  (podkre- 
ślenie moje J. R.) uciekany i 
wydziedziczony, który posiadł 
wszystkie cnoty". Bo, zaamiem 
Kozłowskiego. „nni natura kie 
cia nie jest tak jasna, ani tak 
twardą jego dola, jak ją malu- 
je Konopnicka.” 

Ks. Biskup Niedziałkowski w 
rok później gniewa się na Ko- 
nopnicką, że „rozdzieliła ludz- 
kość na dwie części: na tych, 
którzy stoja wyżej i mają wię- 
cej i na tych, którzy są niżej, 
a maja mało lub nie, Ci co sto- 


; ja wyżej, są wszyscy łotry i pi- 


jawki, niżsi zaś... SQ barunkami 
cichymi i gołąbkami bez źół- 
(SĘ 


członkinią żadnej partii, nie 
jest działaczką polityczną, nie 


(Dokończenie na str. 4-ej) 
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Doroczny skup owiec 


Centrala Obrotu Zwierząt Hodowlanych rozpoczeła na Podhalu 


darvczny skup owiec 


Podczas skupu główną uwagę zwraca się 
na budowę, wełnę i zdrowotność zwierząt 


Na zdjęciu skup owiec 


w Poroninie Weterynarz bada każdą sztukę przed zakupieniem. 


Foto FILM POLSKI 


Naczelnym zadaniem dziennikarzy | / 


współudział w nieustępliwej walce 


o pokój 
Z obrad Plenum Zarządu Gł. Związku Zaw. 
Dziennikarzy RP 


(f) Plenum Zarządu Główne- 
go Związku Zawodowego Dzien 
nikarzy RP, które obradowało 
przed paroma dniami w War- 
szawie, skoncentrowało swoją 
uwagę na węzłowych zadaniach 
Związku. 

Plenum po wysłuchaniu spra- 
wozdania wiceprezesa Między- 
narodowej Organizacji Dzienni- 
karzy tow. J Kowalczyka z 
Kongresu MOD w Helsinkach, 
podjęło uchwałę  solidaryzują- 
cą się z uchwałami Kongresu i 
stwierdzającą, że naczelnym za- 
daniem dziennikarza jest jak 
najoardziej wytężony udział w 
nieustępliwej walce o pokój to- 
czonej przez siły postępowe 
Swiata pod przewodem wielkie- 
80 Związku Radzieckiego Ple- 
num Zarządu Głównego z ra- 
dością przyjęło do wiadomości 
fakt dalszego rozwoju MOD, po- 
tępiając rownocześnie dywersyj 
ną robotę rozbijaczy, ktorzy 
znalazłszy się w mniejszości, w 
interesie swych imperialistycz- 
nych mocodawców, daremnie 
próbowali złamać jedność orga- 
nizacji Plenum zobowiązało Za- 
rząd Związku do jeszcze ści- 


ślejszej współpracy z MOD i po- 
stępowymi dziennikarzami całe 
go świata w  nieprzejednanej 
walce z agresją imperialistycz- 
ną o sprawę pokoju i wolności. 


Tow. Borowski w swoim re- 
feracie stwierdził, że w myśl 
wytycznych zawartych w sło- 
wach tow Bieruta, wypowie- 
dzianych na IV Plenum KC Par 
tii w pracy naszego Związku 
najważniejszymi zadaniami by- 
ła praca o podniesienie pozio- 
mu ideologicznego kadr dzienni- 
karskich i rozwinięcie wśród 
nich zainteresowań do systema- 
tycznego pogłębiania wiedzy 
raarksistowsko - leninowskiej 0- 
raz wzmocnienie roli i udziału 
Związku w dalszym rozwoju 
wielkiego ruchu koresponcen- 
tów robotniczych i chłopskich 


Realizacja odpowiedzialnych 
prac i zadań Związku wymaga 
dalszego podniesienia stylu pra- 
cy związkowej, większej spraw- 
ności organizacyjnej i większej 
aktywizacji mas  dziennikar- 
skich zrzeszonych w Związku. 
O sprawach tych mówił na Ple- 
num tow. Strzelecki. 


10-miesięczne sludia dają możność 
uzyskania stopnia technika 


(a) Ministerstwo Górnictwa — De- 
partament Szkolenia Zawodowego 
zawiadamia, me dla absoiwentów 
liceów którzy z różnycn przyczyn 
nie mieli możliwości wstąpienia na 
wyższe uczelnie, organizuje 'skróco- 
ne studia w I[8-miesięcznycn Szko- 
łach Teennicznych z następujący - 
m! wydziałami: górniczy, mevhanic? 
no-górniczy, elektryczno-górniczy i 
budowlany Na wydziały górnicze 
przyjmuje się tylko męzczyzn. zaś 
inne wydziały są koedukacyjne 


Szkoły techniczne zostaną urucho- | ; 
| czenia 


miona w nasiępuiącyc 
wościąch: ks E 
Chorzów, ul. Roosevelta Nr 9 
(górniczy), Dąbrowa Górnicza. ZMP. 
(górniczy), Katowice, Krasińskiego 
8c (górniczy), Kraków, R:eozowa 
Nr à górniczy), Gliwice (elekti. 
£ór.), Gliwice (mech. górn.), Bytom. 
Strzelców Byt. 17 (budowlany). 


miejsco- 


l 


Poza tym otwiera się jecnorocz- 
ną Szkołę Administracyjną wyłącz- 
nie dla kobiet w Katowicach, ui. 
Krasińskiego 8 a, na 40 miejsc. 

Zapisy do powyzszych szkół dia 
absoiwentów szkół podstawowych 11 
klasowych (duża matura) odbywają 
się w podanych miejscowościach d3 
31.10.1950 r. ; 

Ukończenie jednej ze szkół tech- 
nicznych ' daje słuchaczowi prawo 
technika, zaś ukończenie szkoły 
administracyjnej daje prawo ukoń- 
liceum handlowego. 

Słuchacze  18-miesięcznych Szkół 
Technicznych na czas studiów są 
zwolnieni od czynnej służby woj- 
sKkowcj. 

Wszyscy słuchacze otrzymują $ty- 
pendia, które zabezpieczą im cał- 
sowite utrzymanie w czasle stu- 
diów. 
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Demaskować wrogów klasowych wciskającyc 


TRYBUNA LUDU 


robotnikom butelkę z wódką 


Władysław Ordak, Aleksan- 
der Stryjewski i Marceli Szot, 
robotnicy Zakładów Przemysłu 
Tłuszczowego „Schicht“, przy- 
szli nietrzeźwi do pracy. War- 
townik nie wpuścił ich na te- 
ren fabryki. 


Spekułantki zachęcają 
do picia 

Gdzie robotnicy od „Schichta“ 
kupują wódkę? 

Na ulicy Kowieńskiej, tuż 
obok fabryki, prosperują dwa 
sklepiki. Właścicielki zajmują 
się potajemnym  wyszynkiem 
wódki i zachęcają robotników 
do picia. Nie trzeba mieć pie- 
niędzy. aby pójść do nich na 
wódkę. Chętnie dają na kredyt, 
a należność inkasują po wypła- 
cie. 

Spekulantki zachęcają robo- 
tników do picia, Zachęcają zre- 
sztą do picia nie tylko te dwie 
spekułantki. Wódka jest bronią 
w ręku wroga klasowego. Każ- 
dy wypadek zjawienia się w sta 
nie nietrzeźwym do pracy, to 
przecież możliwość wypadku 
awarii, to stracone godziny pra- 
cy, to mniejsza wydajność w ro 
bocie. To cieszy wroga klaso- 
wego. 

Dąży on przecież do tego, aby 
spadła produkcja przemysłowa 
Ażeby utrudnić i opóźnić wyko- 
nanie planów gospodarczych 
Likwidować knajpy, 
zakładać bary m!eczne 


„Mieliśmy Komitet Antyalko- 
holowy mówi tow. Mazur- 
czak, przewodniczący Rady Za- 
kładowej Zakładów „Schicht“. 
— Komitet organizował kiedyś 
odczyty, ale przestał już wyka- 
zywać jakąkolwiek działalność 
Powołamy nowy“. 

Wypadki pijaństwa przy pra- 
cy zdarzają się wśród robotni- 
ków fabryki sporadycznie, a usu 
nąć je można tylko przez akcję 
uświadamiającą. 

„Przede wszystkim zlikwiduj- 
cie te sklepiki z potajemnym 
wyszynkiem koło fabryki — do- 
daje jedna z rokotnic. — Moż- 
na na ich miejscu otworzyć bar 
mleczny, gdzie robotnicy będą 
mogli tanio i pożywnie zjeść" 


Na Starym Mieście 

Budują się domy Starego Mia- 
sta. W szybkim tempie war- 
szawscy murarze wznoszą mury 
zabytkowych kamieniczek. Obok 
tętni ruchem Aleja gen. Świer- 
czewskiego. Nie podoba się to 
niektórym lokatorom 
przy ul. Miodowej 24. 

Gdy przystępowano do budo- 
wy Trasy W—Z, odbywały się 
tam dzikie, pijaczie orgie, kwi- 
tła potajemna sprzedaż wódki 
i prostytucja. 

W aktach Milicji zanotowane 
są nazwiska Ireny Aniołkiewicz, 


PZGS w Kole orodje * akcji skupu 


(£) Skup ziemniaków z tego- 
rocznych wysokich zbiorów prze 
biega w całym kraju pomyślnie, 
zapewniając przedterminowe za 
kończenie akcji. 

Również dostawy dla naj- 
ważniejszych ośrodków konsum 
cyjnych przekraczają  zapia- 
nowany poziom. 


Wysyłka ziemniaków dla Ślą 
ska została już zakończona, Rów 
nież pomyślnie przebiegają do- 
stawy dla Wrocławia, nieco 


„wolniej natomiast dla Warsza- 


wy, Łodzi i Gdańska, jednak o- 
becnie, po zakończeniu wysyłki 
na Śląsk, ośrodki te będą otrzy- 
mywały zwiększone transporty 
ziemniaków. 


W 40 rocznicę Śmierci Marii Konopnickiej 


(Dokończenie ze str. 3) 


„podchwytuje 2 satysfakcją tę 
biskupią wypowiedź reakcyjny 
tygodnik „Rola“, komentując: 
„l to się nazywa „poetka miło- 
ści”, stejąca zurzewie nienawi- 
sci stanowej, pisząca tukie nie- 
prawdy, jako aktualność” 

Radziecki krytyk  Arcimo- 
wicz pisze na temat ówczesnych 
ataków na Konspnicką: „Arty- 
kulu przeciw Konopnickiej 
przypominały burdziej donosy 
do żandarmerii niż krytyki“ 

af, 
DU 

Nie wszyscy jednak krytycy 
i literaci, nawet ci. którzy nie 
podziciali poglądow Monopnic- 
kiej, wzięli udział w nagonce 
na nią Fotęgsa twórcza wiel- 
kiej poetki przernawiała z ta- 
ką siłą, że usnawali ją nawet 
ludzie innych niż ona poglą- 
dów. 

Twórczość Konopnickiej wy- 
wołała burzę. kazała jednym 
miotać się w tezsilnej wście- 
kłości, porusza'u serca i umysły 
innych, wstrząsa sumieniami 


Rzadko kiedy poezje tak „do- 
cierają pod strzechę”, jak poezje 
Mari KBonopniesicj W czym 
tkwi tajemnica jej popularno- 
ści? Konopnicka umiała się 
wczuć w dusze łudzi prostych. 
pokazać ich myśli i uczucia, ich 


przeżycia najserderzniejsze, ich 


miłości, tęsknoty i nienawiści, 
umiała oddać te uczucia słowem 
prostym. codziennym, słowem, 
które z kułei docierało do tych 
serc. Jej poezja jest śpiewna 
i melody,na jak pieśń ludowa i 
jak pieśń 'ndawa prosta To, co 
Konopnicka pisze. nacechowane 
jest głęboką uczciwością. pło- 
miennym uczuciem i najszczer* 
szym liryzmem, a jednak na 
wskroś realistyczne. ć 

Burżuozja próbowała wykpić 
pisarkę, próbowała odmalować 


ją jako „chłopomankę”. W la- 


tach międzywcjennych  próbo- | 
wano pokazać poetkę jako „do- | 


brą panią”, jako filantropkę © 
czułyra sercu, byle by tylko stę- 
pić kłasowy sens jej utworów 
— tym bardziej grożnych dla 
burżuazji, bo niesłychanie popu- 
larnych. 

Jakże wprost zabawne są ta- 
kie próby w stosunku do autor- 
ki wiersza „A gdy peszedł krół 
na wojnę“, tej najprostszej poe- 
tycziej wykładni wojny irape- 
rialistycznej: 


„A najdzielniej biją króle, 
A najgęściej giną chłopy...“ 


Jakże śmieszne są te usiło- 
„ania w stosunku do autorki 
ersza „Wolny najmita', tej 
aiprestszej poetyckiej wykład- 


a 


ni losu rzekomo wyzwolonego 
*hiopa: 
„Czegoż on stoi? Wszak wolny 
jak ptacy? 
Chce — niechaj żyje, a chce 


— niech umiera! 
Czy się utopi, czy chwyci się 
f i pracy, 
Nikt się nie spiera..." 
RO 
_Znamienną cechą 
xsonopniekiej jest jej gięboki. 
nie słowny, ale najserdeczniej 
odczuty patriotyzm. Tutaj au- 


twórczości 


| 


Swemu umiiowaniu narodu 
pelskiego, swej nienawiści do 
jego ciemiężców, dała poetka 
wyraz w Rocie. 

= 

Zagadnieniem, które niemało 
kłopotu sprawiaio burżuazyj- 
nym krytykom Konopnickiej, 
było zagadnienie jej stosunku do 
kościoła. Konopnicka była nie- 
wątpliwie człowiekiem wierzą- 
cym. Pojęcie „Bóg“ przewija się 
bardzo często w jej twórczości, 
zwłaszcza w poezji. Stąd — i 
tacy byli — usiłowano z Ko- 
nopnickiej dla odmiany zrobić 
bigotkę, „ułagoczić* jej ostrze 
walki społecznej, pokazać, że 
„pani Konopnicka nie jest zno- 
wu taka straszna“. Atakowano 
więc z dwóch stron: raz za „bez- 
bożność”, drugi raz za bigoterię. 
Oczywiście oba ataki — których 
źródło było zresztą jodnakie — 
mają tyleż wspólnego z twórczo- 
ścią Konopnickiej, co Konopnic- 
ka 2 tymi, którzy ją atakowali. 

Wsłiząsający maluje obraz 
Konocni w „Bez dachu“: sie- 
rota mod'ac się u progu „kościo 
ła szczelnie zamkniętego razem 
z litością i Bogiem", kona bez- 
domnie. Innym razem mówi z 
goryczą: „Widać dla chłopów 
nie przyszedł Bóg może?" 
Albo wreszcie — już nie w po- 


torka nawiązuje wyraźnie do |ezji, ale w liście do korespon- 
wielkich tradycji mickiewiczow- | denta paryskiego, redagowanego 


skich, do wielkich wzlotów my- 
ŝli comantycznej. 


przez siebie pisma „Swit“, pisze 


Zarazem jej |w roku 1834: „Co do mnie — 


patriotyzm nierozerwalnie zwią- | nie wierzę w to, iż Bóg stę ro- 


zany jest z zagadnieniem lepszej | dzi w świecie — bo nie widzę, | Vrchlicky'ego 


przyszłości, sprawiediiwej, wol- 
nej ojczyzny Poetka woła: 


„O, ty Polsko! Ojczyzno ty 
A miła! 
Tyś się w lasach i w zbożeci: 
po rosie, 

Prostym sercom i oczom * 
jawiła 


aby jakckolwiek zła moc truch 
lała.“ 

Jak echo Słowackiego „Pol- 
sko, twoja zguba w Rzymie“ 
brzmią słowa Konopnickiej, po- 
dyktowane papieskimi sympa- 
tiami dla zaborców: „W Rzy- 
mie Polski już nie ma imienia". 


Na miesięcznej, na chłopskiej | Gorliwie atakował pisarkę re- 


tej kosie.* 


akcyjny kler za jej fragmenty 


domu | 


Zofii Skandarewicz, Jadwigi Ry 
biewskiej, Stanisława Michala- 
ka, Stanistawy Łopocińskiej i 
innych. Całe to „dobrane“ to- 
warzystwo było wielokrotnie ka 
rane i mimo io uprawia z upo- 
rem swój proceder. . 

Komitet Biokowy zwracał się 
o usunięcie uciążliwych lokato- 
rów — bezskutecznie Dawniej 
próbowano rozpijać tu robotni- 
ków Trasy W—Z, dziś opóźnia 
się odbudowę Starego Miasta, 
usiłując rozpijać robotników z 
pobliskich budów. 


Nałogowy pijak 


Wódka jest nie tylko przyczy- 
ną wypadków i absencji na bu 
dowach, lecz także nieszczę- 
ściem dla rodzin robotników. 

„Mąż mój — pisze Michalina 
Ploch — pracuje w Państwo- 
wym Przedsiębiorstwie Budowla 
nym „KAM“, budowa przy uł. 
Podwale 13-15. Mąż mój jest 
nałogowym pijakiem. przepija 
wszystko co zarobi, a nawet wy 
nosi rzeczy z domu. Wraca pi- 
jany, robi awantury, bijąc mnie 
i dzieci. Uprzejmie proszę Radę 
Zakładową o wysłanie go na le- 
czenie“, M 

Wypadki przy pracy 

Jeden z robotników Miejskie- 
go Przedsiębiorstwa Robót Bu- 
dowlanych, zatrudniony przy 
wymianie podsufitki na IV pię- 
trze domu przy u! Chmielnej 
130, spadł o piętro niżej i roz- 
i ciął sobie głowę. 

To jeden z nadesłanych do 


Budowlanych meldunków, w 
którym jako przyczyna wypad- 
ku figuruje nadużycie alkoholu. 

W wielu wypadkach podaje 
się jako powód — nieostrożność 
| pracowaika. Kierownictwo ro- 
bót nie chce brać na siebie od- 
powiedzialności za dopuszczenie 
na budowę nietrzeźwego praco- 
wnika. 

A ze statystyki warszawskie- 
to Pogotowia Ratunkowego moż 
na sie dowiedzieć, że w ill kwar 
| tale interweniowano w 226 wy- 
padkach, spowodowanych nadu- 
życiem alkoholu. 

Trzeba przyznać, że na budo- 
wach nie zdarzaja się już tak 
często jak dawniej wypadki pi- 
jaństwa przy pracy. Na Mura- 
nowie przed paroma miesiąca- 
mi liczba nietrzeżwych robotni- 
ków dochodziła w dniach wy- 
płat do 40 proc. Kontrole, prze 
konywanie, karanie nietrzeź- 
wych pracówników, doprowadzi 
ły do tego, że w jeden z ostat- 
nica poniedziałków wykryto już 
tylko dwa wypadki pijaństwa. 

Organizacja partyjna i rada 
zakładowa zadowoliły się tą po- 
prawą. Gdy Dom Oświaty Sani- 
tarnej zorganizował trzy odczy- 
ty z przezroczami, poświęcone 


ziemniaków 


Rekordowe wyniki osiągnęły 
| spółdzielnie ZSCh w pow. Koło, 
| woj. poznańskie. Spółdzielnie te 
wykonały plan skupu ziemnia- 
ków, wyznaczony na całą tego- 
roczną kampanię i zadeklarowa 
ły zakup dalszych 5.000 ton ziem 
niaków, jako zobowiązanie dla 
uczczenia 33 rocznicy Wielkiej 
| Rewolucji Październikowej. 

O przedterminowym wykona- 
niu planu zamelidowały powia- 
towe związki gminnych spół- 
| dzielni w Toruniu, Jarocinie, 
Szamotułach, Rawiczu, Środzie 
i Wągrowcu. Dalsze meldunki 
napływają codziennie. 


dramatyczne, przede wszystkim 
za „Galilleusza“ — wstrząsający 
obraz łamania Galilleusza przez 


inkwizytorów katolickiej reak-: 


cji — i niezłomności Galilleusza, 
który jednak nie wyrzeka się 
swej teorii. P 

Tej prawdy głoszonej przez 
Konopnicką — o roli Rzymu — 
nie mogli wybaczyć poetce tępi 
zacofańcy. 


Konopnicka jest zjawiskiem 
literackim, którego siera oddzia 
ływania nie ogranicza się jedy- 
nie do Polski. Bo też związana 
była wspólnotą myśli i poglą- 
dów z postępowymi postaciami 
swojego okresu, nie tylko w 
kraju. Radziecki krytyk i redak 
tor rosyjskiego pięknego wyda- 
nia Konopnickiej z roku 1950, 
cytowany już Walerian Arcimo- 
wicz, wskazuje na fakt, że Ko- 
nopnicka dobrze znała twórczość 
postępowych pisarzy rosyjskich: 
Bielińskiego, Niekrasowa i Sał- 
tykowa-Szczedrina.  Zwiaszcza 
umiłowała twórczość Niekraso- 
wa. Z drugiej strony twórczość 
Konopnickiej znana i ceniona 
była jeszcze w okresie przed- 
rewolucyjnym w Rosji, gdzie 
tłumaczenia jej doczekały się 
szeregu wydań. Bardzo wysoko 
cenił pisarkę wielki poeta ukra- 
iński Iwan Franko. W Związsu 
Radzieckim dzieła Konopnickiej 
są często wydawane i cieszą się 
dużą popularnością. 

Konopnicka bardzo lubiła rów 


nież i ceniła twórczość wielkie- | 


|go poety niemieckiego Heinego 
tłumaaczyła Rostanda, tlumaczy- 
¡ła czeskiego poetę Jaroslava 
(który przypisał 
| jej swego „Spartakusa*), tłuma- 
czyła ułubioną książkę dla dzie 
ci „Serce“ Włccha Amicisa. 
= 
Od chwili przyjazdu do War- 
szawy aż do śmierci, życie Kọ- 
nopnickiej było jedną, ciągłą, 
wielką, nieprzerwaną działalno- 
ścią. Otwarty umysł i otwarte 
serce chłonie każdą krzywdę, 


Oddziału Związku Zawodowego | 


zagadnieniom alkoholizmu — na 
potoku I i III, nie przyszedł na 
odczyt ani jeden robotnik. Na 
Il potoku zmobilizowano zale- 
dwie piętnastu słuchaczy. 

Inicjatywa zorganizowania od 
czytu była słuszna. Słuszna byia 
dlatego, że jakkolwiek robotni- 
cy przestali pić przy pracy, to 
jednak niejednokrotnie wielu z 
nich piło w drodze: powrotnej 
do domu. Trzeba więc było le- 
piej zorganizować i odczyty i 
ściągnąć słuchaczy. Trzeba po- 
kazywać wroga klasowego, któ- 
ry aby osłabić siły klasy robotni 
czej, wsuwa w rękę robotnika 
butelkę z wódką. Trzeba usu- 
nąć te przeżytki kapitalizmu z 
świadomości niektórych robotni 
ków, które każą im mierzyć sto 
pę życiową ilością wypitej 
wódki. 


Kogo nie było na zebraniu 


W Warszawie akcja walki z tą 
klęską społeczną jest skoncen- 
trowana w Społecznym Komi- 
tecie do walki z alkoholizmem 
przy Warszawskiej Radzie 
Związków Zawodowych. 

Ostatnie zebranie Komitetu 
odbyło się 27 września br. Kto 
z członków Komitetu nie był 
obecny na zebraniu? Nie przy- 
byli delegaci organizacji, które 
powinny być najbardziej zain- 
teresowane w walce z alkoho- 
lizmem. Nie przyszedł delegat 
KW PZPR, Stołecznej Rady Na- 
rodowej, Ligi Kobiet, Związku 
Młodzieży Polskiej, Towarzy- 
stwa Przyjaciół Dzieci i Komen- 
dy Milicji Obywatelskiej. Jak 
w tych warunkach Komitet mo- 
| że prowadzić skuteczną walkę 
z alkoholizmem? 

„Dotychczas mówi tow 
Miastkowski, sekretarz Komite- 
tu nasza praca ograniczała 
się do organizowania na terenie 
zakładów pracy komitetów an- 
tyałkoholowych, których istnie- 
je obecnie 80, do rozprowadza- 
nia przez nie broszur propagan- 
dowych i urządzania wraz z Do- 
mem Oświaty Sanitarnej SRN 
odczytów." 

Słabo przedstawia się sprawo- 
zdawczość Komitetu. Nie wiado- 
mo, jak kształtuje się w War- 
szawie spożycie alkoholu w po- 
szczególnych okresach, ile było 
absencji i wypadków przy pra- 
cy, spowodowanych pijaństwem, 
ilu pijaków zatrzymała MO. Ko- 
mitety terenowe też nie przy- 
syłają sprawozdań. 

Wydaje się, że te dane cyfro- 
we powinny „być analizowane 
przez Społeczny Komitet do Wal 
ki z Alkoholizmem przy WRZZ 
i muszą dawać wskazania, jak 
Komitet powinien pracować. 

Mała jest też aktywność dziel- 
nicowych Rad Narodowych w 
walce z alkoholizmem. Wystar- 
czy przytoczyć fakt, że na tere- 


| , Gminne spółdzielnie pow. ka- 
|liskiego w woj. łódzkim, wy- 
|sonały plan w 220 proc. 

Kilkanaście powiatów przepro 
wadza skup w niedostatecznym 
tempie, zalegając z wykonaniem 
planu. Są to: w woj. krakow- 
skim — powiaty: Olkusz i Chrza 
nów, w woj. rzeszowskim — 
| powiaty: Nisko, Gorlice, Dę- 
pea Brzozów i Tarnobrzeg, 
w woj. wrocławskim — po- 
wiaty: Brzeg, Olawa, Lwówek 
Śląski i Milicz w woj. biało- 
stockim — powiaty: Olecko, Ełk 
i Kolno oraz w woj. kieleckim 
— powiaty: Końskie, Kaźmie- 
rza Wielka i Radom. 


w Warszawie czy też za granicą, 
dokąd później jedzie i gdzie two 
rzy przepiękne poezje „Italia“, 
czy to jako redaktorka „Świtu”, 
lub też ukochana przez dzieci 
pisarka dla dzieci, czy to jako 
odwiedzająca z pociechą i po- 
mocą więzienia, czy też jako bo- 
jowniczka przeciw zatrutej bro- 
ni reakcji — antysemityzmowi, 
czy też wreszcie jako przewod- 
nicząca I ogólnopolskiego Zjaz- 
du Kobiet — zawsze Konopnic- 
ka jest w ruchu, zawsze działa, 
niestrudzona, zawsze walczy, 
zawsze biję się. 

Z Warszawy musiała ucho- 
dzić: zbyt żywa, zbyt ruchliwa 
była jej działalność, by carska 
„ochrana* nie miała roztoczyć 
nad nią „opieki“. I od 1899 r. 
rozpoczyna się jej tułaczka po 
kraju i po świecie, znaczona po- 
stępującą chorobą. Radosny mo- 
ment — to jubileusz 25-lecia 
twórczości, to uznanie całego po 
stępowego społeczeństwa, to 
serdeczna przyjaźń ludu, cenią- 
cego i kochającego swą pie- 
śniarkę. 

8 października 1919 roku u- 
miera wielka pisarka. W klepsy- 
drach, które ukazały się na mu- 
rach miast, nazwano Marię Ko- 
|nopnieką „wielka poetką naro- 
| dową". 
|  Koropnicka dobrze sobie na 
| to miano zasłużyła. 
| w wolnej Polsce twórczość 
Konopnickiej jest dziś ukochana 
przez ludzi pracy. Pamięć wiel- 
kiej pisarki otoczona jest czcią. 
należną wielkim umysłom i ser- 
com, wielkim twórcom naszej 
przeszłości. Wolna Ludowa Pol- 
ska urzeczywistniła marzenia, 
tęsknoty i ideały życia wielkiej 
pisarki. 

W Polsce Ludowej umiłowany 
przez Konopnicką lud zdobył po 
raz pierwszy niepodległą ojczy- 
znę i buduje w niej ustrój spra- 
wiedliwości społecznej, ustrój, 
który nie zna wyzysku człowie- 
ka przez człowieka. 

; JERZY RAWICZ 


| każdą niesprawiedliwość. Czy to 
| 


nie Pragi-Północ, gdzie w trze- 
cim kwartale br. na 2.234 spraw 
rozpatrywanych przez referat 
karno-administracyjny, 804 do- 
tyczyło wykroczeń przeciwko u- 
stawie antyalkcholowej i zakłó- 
cenia spokoju publicznego — nie 
został dotąd powołany Komitet 
Antyalkoholowy. 

Trzeba wzmóc walkę z alko- 
holizmem; trzeba demaskować 
wrogów klasowych, którzy wci- 
skają robotnikowi butelkę do 
ręki. É 

Wzmożona czujność organiza- 
cji partyjnych na tym odcinku 
może i powinna wiele zdziałać, 
może i powinna zaktywizować 
do wałki z pijaństwem wszyst- 
kie organizacje związkowe, 
wszystkie organizacje społecz- 
ne. 

S. ZAWADZKI. 


25. — 26. XI. br. 
zjazd połączeniowy 


PTT i PTK 


(f) W całym kraju odbywają 
się zebrania członków kół i okrę 
gów Polskiego Towarzystwa Ta- 
trzańskiego i Polskiego Towa- 
rzystwa Krajoznawczego. W cza- 
sie zebrań wybierani są delegaci 
na zjazd połączeniowy obu to- 
warzystw, który odbędzie się w 
Warszawie w dniach 25 i 26 li- 
stopada br. Uczestnicy zebrań 
omawiają również cele i zada- 
nia przyszłego zjednoczonego 
Towarzystwa. 

Jak wynika z ich wypowie- 
dzi, połączone Towarzystwo po- 
winno główny nacisk w swej 
działalności położyć na jak naj- 
dalej idące uspołecznienie tury- 
styki i udostępnienie jej naj- 
szerszym rzeszom robotników i 
chłopów. W swej przyszłej pra- 
cy Towarzystwo musi jak naj- 
silniej powiązać się ze związka- 
mi zawodowymi, Zw. Samopo- 
mocy Chłopskiej i Zw. Młodzie- 
ży Polskiej. Należy także wy- 
szkolić nowe, stojące na odpo- 
wiednim poziomie  ideologicz- 

Inym i fachowym, kadry prze- 
wodników i aktywistów tury- 
styki. 


Prof. R. Taubenschlag 
doktorem praw hb. c. 
Uniwersytetu 


Warszawsk iego 


(£) W uznaniu zasług dla pol- 
skiej nauki, Senat Uniwersyte- 
tu Warszawskiego uchwalił na- 
danie" stopnia doktora praw 
honoris causa profesorowi pra- 
wa antycznego na Uniwersyte- 
cie Warszawskim, dr Rafałowi 
'Taubenschlagowi. Uroczystość 
odbyła się w dniu 21 bm. w 
sali Kolumnowej Uniwersytetu. 
Warszawskiego. 


. 


Szkolenie kadr 
w przemyśle 
skórzanym 


(f) Szkolnictwo zawodowe w 
przemyśle skórzanym wykazuje 
w drugim półroczu br. dalszy 
rozwój szkół i wzrost liczby 
uczniów. Szczególnie wzrosła 
liczba dziewcząt  uczęszczają- 
cych do szkół zawodowych 
przemysłu skórzanego. 

Do 18 szkół przemysłu skó- 
rzanego uczęszcza prawie 3 tys. 
uczniów. Szkoły utrzymują ści- 
sły kontakt z zakiadami prze- 
mysłowymi, w których ucznio- 
wie przechodzą szkolenie prak- 
tyczne. 

. W związku 


z reorganizacją 
szkolnictwa 


zawodowego, za- 


zjów i liceów, powstają cztero- 
letnie technicum. 

Zatrudnieni w zakładach 
przemysłu skórzanego robotni- 
cy mają możność zdobycia wie- 
dzy na kursach przysposobienia 
przemysłowego, dzielących się 
na kursy czeladnicze, mistrzow- 
skie, które szkolą techników, 
i specjalne, po ukończeniu któ- 
rych absolwenci otrzymują pra- 
wo wstępu do szkół inżynier- 
skich. 


Wybory do rad 
kobiecych 


(f) W dalszym ciągu odbywa- 
ją się w kraju wybory do kad 
Kobiecych, których jednym z 
najpoważniejszych zadań jest 
troska o ciągłą poprawę py- 
tu kobiet pracujących, O u- 
możliwienie im — przez odpo- 
wiednie szkolenie i doszkalanie 
— awansu społecznego i zawo- 
dowego. Do Rad Kobiecych 
wybierane są przodownice pra 
cy i aktywistki społeczne cie- 
szące się zaufaniem ogółu ko- 
biet. i 

W woj. poznańskim w zebra- 
niach wyborczych uczestniczy- 
ło blisko 90 tys. kobiet. W dy- 
skusji zabierało głos ponad 6 


tys 
Poza związkami zawodowy- 
mi  Fracowników Państwo- 


wych, Instytucji Wojskowych i 
Nauczycielstwa Polskiego, wszy 
stkie pozostałe związki zawo- 
dowe w zasadzie zakończyły 
wybory do Rad Kobieeych. O- 
gółem masy kobiece powołały 
2837 Rad, w których zasiada 
ok. 5300 kobiet. 

Rady Kobiece powołano rów 
nież we wszystkich państwo- 
wych gospodarstwach rolnych 
i spółdzielniach produkcyjnych 
woj. poznańskiego. 

W Gnieźnie i powiecie gnieź 
nieńskim powołano do życia 
50 Rad Kobiecych. Na Lubel- 
szczyźnie powstało 200 Rad. 


F A |strzostwo I Ligi 
miast dotychczasowych gimna- | wi jA) 
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h Od 7 listopada do 7 grudnia 


Festiwal filmów radzieckich 


(a) Wzorem lat ubiegłych, w 
ramach Miesiąca  Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, w 
dniach od 7 listopada do 7 gru- 
dnia br. odbędzie się w całym 
kraju wielki festiwal filmów 
radzieckich. 

Na ekranach kin ukaże się w 
tym czasie monumentalna epo- 
pea filmowa „Upadek Berlina". 
obraz, który zdobył pierwszą 
nagrodę na V  Międzynarodo- 
wym Festiwalu Filmowym w 
Karlovych Varach. Film ten 
wyświetlany będzie w polskiej 
wersji językowej. 

Ujrzymy również część II 
„Bitwy Stalingradzkiej* i trzy 
kolorowe filmy najnowszej pro- 
dukcji radzieckiej: komedię fil- 
mową [wana Pyriewa „Wesoły 
jarmark“ (Kozacy kubańscy), 
„Spisek bankrutów“, demasku- 
jący knowania imperialistów i 
podżegaczy wojennych, oraz e- 
mocjonujący film o kaukaskich 
hodowcach koni i partyzantach 
pt. „Śmiali ludzie“. 


Wyświetlany będzie również 
„Pancernik Potiomkin“ — reali- 
zacji S. Eisensteina wielki 
film z okresu kina niemego, w 
nowej udźwiękowionej wersji. 


Wśród filmów przyrodniczych 
i popularno-naukowych znajdą 
się: pełnometrażowy film z ży- 
cia bobrów „Leśna opowieść" 
nagrodzony na V Międzynaro- 
dowym Festiwalu Filmowym t 


-„W piaskach środkowej Azji“ — 


film poświęcony faunie pustyni 
Kara-Kum. 


W związku z Festiwalem, ə- 
pracowany zostanie specjalny 
system sprzedaży biłetów, ma- 
jący na celu udostępnienie jak 


najszerszym masom widzów bł- 


letów do kina. W tym celu wpro 
wadzone zostaną abonamenty 16 
i 32 biletowe, zbiorowa przed- 
sprzedaż biletów w zakładach 
pracy, przedsprzedaż indywidu- 
alna w kasach kin festiwalo- 
wych oraz zwykła sprzedaż in- 
dywidualna w kasach kin. 


Pracownicy TOR obradują 
nad zmianą norm 


(Koresp. wł.) — Dn. 20 bm. 
obradował w Łodzi krajowy 
zjazd pracowników Technicznej 
Obsługi Rolnictwa. Narada, w 
której udział wzięli wicemini- 
ster Rolnictwa Domański i 
przedstawiciel IKC PZPR tow. 
Kozak, poświęcona była sprawie 
wprowadzenia nowych norm w 
zakładach TOR. 

Postanowiono, iż do dnia 34 
bm. okręgowe zarządy TOR w 
porozumieniu z organizacjami 
partyjnymi i związkami zawo- 


dowymi zwołają narady z ue 
działem załóg poszczególnych 
przedsiębiorstw. Na naradach 
tych omówiona będzie sprawa 
nowego katalogu norm montażo- 
wych oraz sprawa opracowania 
wytycznych rewizji pozostałych 
norm. 

Do przeprowadzenia rewizji 
norm  nieobjętych katalogiem 
zostaną powołane we wszyst- 
kich zakładach pracy specjalne 
komisje. (bg) 


Czechosłowacki kwartet smyczkowy 
przybył na występy do Polski 


(£) Do Polski przybywa na za- 
proszenie „Biura Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą, przy 
Ministerstwie Kuitury i Sztuki 
znakomity czechosłowacki kwar 
tet smyczkowy im. Bedrzicha 
Smetany. W skład kwartetu 
wchodzą wybitni artyści: Jirzi 
Novak, Lubomir Kostecky, Ja- 
roslav Rybelsky i Antonin Ko- 
hout. 

Artyści czechosłowaccy wy- 
stąpią w Warszawie, Krakowie, 
Katowicach i Poznaniu. Organi- 


m występów zajmuje się „Ar 
os“. 


* 

W dniu 23 bm. (poniedziałek) 
o godz. 19 w sali Teatru Kame- 
ralnego, ul. Foksal 16, wystąpi 
doskonały kwartet czechosło- 
wacki im. Bedrzicha Smetany. 

W programie kwartetu — 
„Z mego życia* — Smetany, Mo- 
zarta i Czajkowskiego. 

Bilety na koncert sprzedaje 
MHD (dawn. „Impet'), ul. Kru- 
cza 48. 


Wiadomości sportowe 


Przedosiatni dzień 


mistrzostw Europy 


w siatkówce 


SOFIA. (tel. wł.) W przedostat- 
nim CJ mistrzostw Europy w 
siatkówce rozegrano w Sofii trzy 


spotkania. W konkurencji kobiecej 
ZSRR pokonał CSR 3:0 (15:11, 15:5, 
15:8), a w konkurencji męskiej Cze- 


chosłowacja zwyciężyła Bułgarię 
qJ:2- (1215015: C0; 15:10) 
oraz Wegry — Polskę 3:1 (16:6, 15:17, 
1554, gł9:6): 

Siatkarki Związku Radzieckiego 
prowadzą zdecydowanie w tabell 


przed Polską, CSR, Bułgarią, Ru- 
munią i Węgrami. 

W konkurencji męskiej Polacy 
zaprzepaścili ostatnią swą szansę 
polepszenia sytuacji 1 prawdiopo- 
dobnie zajmą piąte miejsoe, jeżeli 
zdołają pokonać w niedzielę Ru- 
munię. 

W niedzielę oczekuje się z wiel- 
kim zainteresowaniem spotkań 
ZSRR — Bułgaria i CSR — Węgry, 
które zadecydują o miejscach od 
pierwszego do czwartego. 


Piłkarze CSR trenowali na sładiunie WP 


Piikarze CSR, którzy w piątek 
po południu przybyli do Warszawy, 
przeprowadzili w sobotę w godzi- 
nach rannych lekki trening na 
Stadionie WP. Przez 25 minut go- 
ście czechosiowaccy przeprowadziłi 
ćwiczenia gimnastyczne, grę spar- 
ringową oraz zaprodukowali wiele 
ępEZPIĘSZNYCĄ strzałów na bram- 
ke. 

W meczu z CSR drużyna polska 
wystąpi najprawdopodobniej w od- 
miennych niż zazwyczaj kostiu- 
mach. Goście czechosłowaccy ubra- 
ni będą w czerwone koszulki i białe 


spodenki. Gdyby druzyna polska 
wystąpiła, jak zazwyczaj w kolo- 
rach biało-czerwonych, utrudniło- 
by to obserwację widzom oraz sę- 
dziemu. Diatego też najprawdopo- 
dobniej Polacy wystąpią w kostiu- 
mach innego koloru. 

Licznej publiczności, która wy- 
biera się na mecz, jeszcze raz przy- 
pominamy, że bramy Stadionu 
otwarte zostaną o godz. 9, a zam- 
knięte o godz. 11.45. Mecz rozpo- 
cznie się punktualnie o godz, 12. 
Mecz drugich drużyn w Brnie roz- 
pocznie się o godz. 15. 


ŁKS Włókniarz - CWKS 3:2 


ŁÓDŹ. W jedynym meczu o mi- 
piłkacskie; ŁKS 
Wiókniarz pokonał CWKS Warsza- 
wa 3:2 (2:0). Bramki dla łodzian 
zdobyli: Szymborski, Baran (4 kar- 
nego )i Patkolo. Dla CWKS — Sy- 
siadek (z karnego) i Górski Sę- 
dziował Szczur (Sosnowiec), W.- 

dzów okoto 10.000. 

Gra była ostra, iecz nie brutal- 
na. W pierwszej części zawodów 
grający z wiatrem LKS uzyskał 
wyraźną przewag Po zmiaaie pói 
przewagę wywaiczyli pitkarze war- 
szawscy. Najlepszym zawodnikiem 
na boisku był bramkarz ŁKS — 


Szczurzynski. Obok niego w dru- 
żynie zwycięzców wyróżnić naieży 
Hogendorfa i Palkolo. W CWKS 
ną wyróżnienie zasługuje Sąsiadek 
oraz trio obronne. 


zwycięstwem nad CWKS włók- 
nlasze łódzcy poprawili nieco swą 
sytuację w tabeli ligowej, wys- 
wając się na 9 miejsce, przed Bu- 
dowianymi Chorzów,  Górnikiern 
Bytom i związkowcem Poznań. 


Na 8 minut przed koncem, me- 
czu sędzia usunąt z boiska ubiońcę 
CWKS, Piotrowskiego, za kopnię- 
cie przeciwnika bez pilki. 


Przed meczem żużlowym Polska-Czechosłowacja 


WROCŁAW (od specjalnego wy- 
siannika „Trybuny Ludu“) Nie- 
dzielny międzypaństwowy mecz 
żużlowy Polska — Czechosiuwacja 
wywołał we Wrocławiu wielkie za- 
interesowanie. 

Zawodnicy polscy odbyl w pią- 
tek trening, a goście czechosto- 
waccy, któzy przybyli do Wrocia- 
wia w piątek wieczorem, trenowa- 
U w sobotę po poludniu. W godzi- 
nach południowych obie reprezen- 
tacje w pełnym składzie wraz z 
kierownictwem złożyły wieńce 
przed Mauzoleum Bohaterów Armii 
Radzieckiej. 

Skład drużyny 
uległ pewnym zmianom. 
chali następujący zawodnicy: M. 
Spinka (41 lat), S Fiala (37 lat), H- 
Rosuk (34 lata), J. Lucak (38 lat), 
F. Volavy (30 lat), J. Vanek (37 lat) 
i J, Kolda (37 lat). Specjalnie pë 
dajemy wiek żużlowców cze.hosło- 
wackich dla porównania z wiekiem 
naszych reprezentantów, z których 
dwaj najstarsi Olejniczak i Koie- 
czek mają około 30 lat, a 6-ciu po- 
zostałych, a wlec Kabała, Suche 
cki, Spyra, Klapiak, Malincwski i 
Orwat są w wieku około 20 lat. 
Młodość jest więc dominującą ce- 
chą naszej reprezentacji. 

Treningi obu drużyn wykazały. 
że granice czasu uzyskiwane przez 
żużlowców polskich i czechosłowac- 
kich na jednym okrążeniu są 
mniej więcej te same. Z  Cze- 
choslowaków najlepiej zaprezen- 


czechosłowackie) 


gp I IZ Z O 00 mcy 


CZASOPISMA 


zaprenumerować można na rok 


rujportera prasy partyjnej, 


Przyje- | 


Lucak, Rosak i Spin- 
okrągłe- 


towali się 
xa, przy czym najszybsze 
nie miał Lucak — 21,8. Wszyscy 
pozostali repezentanci CSR prze- 
jeżdżali jedno okrążenie toru w 
granicach 23,0 — 24,5 sek. 

Należy jednak nadmienić, że czas 
jaki uzyskał Lucak, uzyskują rów- 
nież nasi żużlowcy, chociaz jadą 
może z mnie;szą trochę techniką 
niż rutynowany Czecnosłowńk. 

O przyjacielskiej atmo:feize jaxa 
panuje między zawodnikami obu 
drużyn najlepiej świadczy fukt, że 
na prośbę reprezentanta CSR Kol- 
dy, który przez zapomnienie po- 
zostawil w Pradze skrzynię z czę- 
ściami zapasowymi do swojej ma- 
szyny, kierownictwo poiskie natych 
miast wręczyło mu dwa tańcuchy 
i przekładnię. 

Sądząc z treningów, niedzielne 
spotkanie przyniesie zaciętą wal- 
kę. Trzon polskiej reprezentacji 
oparty jest na trzech zawodnikach: 
Olejniczaku, Kolecziu i Kapale. 
Pozostali są częściowo leszcze no- 
wicjuszami w spotkaniach między- 
państwowych, ale obiecuja dać z 
siebie wszystku aby godnie repre- 
zentować barwy Polski. 

Tor żużlowy na stadionie jest w 
dobrym stanie. Czechosłowacy ta- 
czej są przyzwyczajeni do torów 
dłuższych 600-metrowych 
wrocławski mierzy około +00 mi... 
Jazda na torze krótszy'n, zdaniem 
gości, jest ciężka i trucnie sza. 

Z. DALL 
EE SCR Tej 


RADZIECKIE 


1951 u każdego 


przewodniczącego zaki»doweg: 
Koła T. P. P. R. lub bezpośrednio w Rozdzieluiach P., P. K 


„RUCH“. 


Ponadto wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie Urzędy 
i Agencje Pocztowe 'w kraju, Kluby Międzynarodowej Prasy 
i Książki i księgarnie „Domu Książki“. 


(Tor . 
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System 
Korabielnikowej 
w hucie szkla 
„Targówek“ 
Dla uczczenia 33 rocznicy Re- 
wolucji Październikowej załoga 


huty szxła „Targówek“ wpro- 
wadziła system Korabielniko- 


wej, polegający na oszczędności | 


materiałowej. 

Dział  szlifierski zobowiązał 
się przeprowadzić oszczędności 
na materiale pomocniczym do 
obróbki szkła, jak piasek i bol- 
ce. Zamiast sześciu dni, tą sa- 
mą ilością materiału pracować 
siedem dni. 

Hutnicy zobowiązali 
zmniejszyć odpady przy fabry- 
kacji szkła. Ilością mąki, oliwy 
i wiórów przeznaczoną na sześć 
dni, pracować siedem. (j) 


się 


Na fundusz pomocy 
ludności Korei 


Pracownicy PPB „Hydrotrest” 
wplaciłi 4.500 zł na pomoc ofia- 
rom wojny w Korei . 


ZMP-owcy prowadzą 
tekcje w dniu 
konferencji nauczycieli 


szkół zawodowych 

Aktyw ZMP Państwowego i 
ceum Mechanicznego i Elek- 
trycznego I i H stopnia im. Ko- 
narskiego dla uczczenia 33 pocz 
nicy Rewolucji Październiko- 
anowił uniknąć przer- 
spowodowanej 
szkół 


wej post 
wy w nauce, | 
konferencją nauczycieli 
owych w dniu 21.10 br. i 
wykłady samo- 


zawod 
poprowadzić 


dzielnie- : 
„Nauczyciele“ — w zielonych 


koszulach i czerwonych krawa- 
tach poważnie potraktowali 
swe zobowiązanie, uzyskując 
uznanie ze strony nauczyciel- 
stwa i kolegów. 

Wzorowy porządek, jaki pa- 
nował podczas wykładów świad 
czy © dyscyplinie, wyrobieniu 
społecznym i dojrzałości mło- 
dzieży. 

ZMP-owcy szkoły Konarskie 
go prowadzili także wykłady W 
sąsiednim Technicum Admin.- 
Handlowym. (h.j.) 


Nowa nawierzchnia 
na ul. Nowolipie 


_Rozpoczęta przed paru tygod- 
niami przebudowa nawierzchni 
ul. Nowolipie będzie ukończona 
1 listepada. 

Ul. Nowolipie otrzyma na ed- 
cinku od uł. Żelaznej do ul. Smo 
czej jezdnię z klinkieru. Na od- 
cinku od ul. Smoczej do Trasy 
N-S przeprowadzany jest re- 
mont istniejącej nawierzchni. 

Szerokość jezdni wynosić bę- 
dzie 7 m. W przyszłości jezdnia 
na ul. Nowolipie będzie miała 9 
metrów szerckości (g) 


Nowe wagony 
sypialne do Krakowa 


i Legnicy 


Na odcinku Warszawa — Kraków 
— Warszawa od 21.10 DT. urucho- 
miono wagon sypialny 3 Ki. w po 


ciagu odchodzącym Z Warszawy o 
godz. 22.00 i z Krakowa © gódz. 0.36. 

Na odcinku Warszawa — r.egnica 
— Warszawa od 25.10 br. będzie u- 
ruchomiony wagon sypialny 3 „Kl. 
w pociągu odchodzącym z Warsza- 
wy o godz. 23.00, a £ Legnicy © 
godz. 20.58. 


TRYBUNA 


LUDU 


Majstrowie i brygadziści mają 
wiele do zrobienia w sprawie rewizji norm 


Narada aktywu zawodowego warszawskich fabryk metalowych 
i elektrotechnicznych 


W sali Naczelnej Organizacji Technicznej odbyła się na- | 
majstrów i brygadzistów z warszawskich fabryk meta- 


rada 


lowych i elektrotechnicznych, poświęcona zagadnieniom re- 
wizji norm czasowych produkcji. W obradach uczestniczyli 
przedstawiciel KC PZPR tow. Blinowski, sekretarz KW PZPR 
tow. Milecki, kierownik Wydziału Przemysłowego KW PZPR 


tow. Jelonek, przewodniczący WRZZ tow. Ogrodowczyk, oraz 


ekoło 600 majstrów i brygadzistów ze stełecznych fabryk 
przemysłu metalowego i ełektrotechnicznego. 


— Narada dzisiejsza — powie- 
dział podsutnowując dyskusję 
tow. Blinowski — wykazała, że 
majstrowie i brygadziści dobrze 
rozumieją swe zadanie w walce 
o produkcję, w walce o reali- 
zację wielkich zadań Planu 6- 
letniego. Dzisiejszy majster i 
brysgadzista to nie bezmysine 
kólko w aparacie produkcyj- 
nym, ślepo posłuszne kierowni- 
ctwu, oderwane od mas robotni- 
czych, a przez to cd najbar- 
dziej żywych problemów. pro- 
dukcji. Dzisiejszy majster ibry- 
gadzista to świadomi, bojowa 
współtwórcy planu i realizato- 
rzy lego planu, to reprezentanci 
dążeń i interesów robotników 
produkcyjnych. 

Majster i brygadzista 
powinni organizować 
pracę działów 


Głosy w dyskusji, jaka rozwi- 
j nęla się nad wygłoszonym w 


pierwszej części narady refera- | 


tem tow  Blinowskiego. dają 
istotnie pełne prawo do tego 
rodzaju stwierdzeń. Z ust dy- 
skutantów padły w sali NOT 
słowa świadczące o Śświadomo- 
ści poważnych obowiązków spo 


w pracy, O konieczności jeszcze 
większego powiązania pracy 
majstra i brygadzisty z masa- 
mi robotniczymi, o konieczno- 
ści bezpośredniego wpływu maj 


strów i brygadzistów na pro- 
dukcję. 
Mówiąc o doświadczeniach 


przebiegu rewizji norm na te- 


| 


renie zakładu ZWAO  A—51 
tow. Górski wskazał ua przy- 
kłady świadczące o przeżyciu 
się starych norm, o ich demo- 


|bilizującym wpływie na pracę 


załogi fabrycznej. 


W fabryce zdarzają się Czę- 
sto przesioje w pracy poszcze- 
gólnych robotników, brygad, a 
nawet działów. Jest to w bar- 
dzo wielu wypadkach wina maj- 
strów i brygadzistów, którzy 


nie dopilnowali naieżycie kon- | 


serwacji maszyn, nie zatrosz- 
czyli się o należyte wykorzysta: 
nie surowca, nie czuwali nad 
należytą organizacją pracy w 
powierzonym im zespole. 


Trzeba dążyć 


do dorównania przodującym | 


— Jeśli mimo tych wszyst- ; 


kich zahamowań — mówił tow. 
Górski normy są jednak 
przekraczaene i to w wiełu wy- 
padkach bardzo poważnie. taki 
stan rzeczy nie mobilizuje za- 
łogi do wałki o produkcję o 
zwiększenie wydajności. Maj- 
strowie i brygadziści mają w 
sprawie rewizji norm wiele do 
zrobienia. 5 


Od należytej pracy majstra i 


czywajacych na każdym maj- > ul 
strze i brygadziście, o chęci brygadzisty, od tego, czy będzie | 
dzielenia się doświadczeniami | 5'€ on troszczył o „wzorowe | 


zorganizowanie pracy w swym 
zespole, czy zainteresuje się 
sprawą podwyższania kwalifi- 
kacji swych młodych *owarzy- 
szy pracy, czy przepoi cały 
swój zespół duchem równania 
swej wydajności do wydajności 
najlepszych robotników w za- 
kładzie, zależy planowy prze- 
bieg rewizji norm, zależy reali- 


a wani ma Po TN EC LE BT 


zacja wielkich zadań Planu 6- 
letniego. 


„W naszym zakladzie 
wzrosły zarobki po 
rewizji norma 


Nię brakło w dyskusji gło- 
sów, poruszających sprawę za- 
robków robotniczych przy pra- 
cy na nowych normach. 

Tow. Fijałkowski z zakładów 
T—11 powiedział: 

Nieraz słyszymy na na- 
| szych zakładach pracy głosy, że 


dukcji zmniejsza zarobki. Wróg 
klasowy wykorzystuje skrzęt- 
|nie każdą okazję, aby w ten 
sposób zahamować, opóźnić pro 
ces przechodzenia na nowe, słu 
szne i sprawiedliwe normy. Mu 
| simy być czujni wobec tego ro 
dzaju wystąpień, musimy dema 


U nas na naszym zakładzie w 
wyniku poważnych usprawnień 
robotniczych kilkakrotnie już 
zmienialiśmy normy na poszcze 
gólnych odcinkach produkcji 
Zarobki załogi nie zmniejszyły 
się przez to wcale, a wręcz prze 
ciwnie, ludzie, którzy przed ro- 
kiem zarabiali miesięcznie 17 
tysięcy dziś mają 22 tysiące i 
więcej. 


Trzeba otoczyć opieką 
młode kadry 

Sprawa zwiększenia wydajno - 
ści pracy, a przez to zwiększe- 
nia zarobków robotniczych to 
również sprawa opieki ze strony 
majstrów nad słabo kwalifiko- 
|wanymi kadrami. Wielu maj - 
strów i brygadzistów zabierają- 
cych głos w dyskusji mówiło na 
ten temat. Z wszystkich wypo- 
| wiedzi biła wola wzmożenia wał 
ki z resztkami przedwojennych 
pozostałości stylu pracy maj - 
stra. Majstrowie i brygadziści, 
którzy wyszkolili już niejednego 
z młodych na pełnowartościo - 
|wego fachowca postanowili w 
Jobliczu wielkich zadań produk- 


Czyn Październikowy lekarzy Zakładu 


| Farmakologii prz 


Farmakólo- 

Medycznej 
rocznicy Rewo- 
podjeli | 


Tekarze Zakładu 
gii przy Akademii 
dla uczczenia 33, i 
lucji październikowej 


Aleksander Ścibor - Rylski 


Ww 


ciasnym «o- 
łem, jedni pełni oczekiwania i cie- 


Ludzie otaczali go 


kawości, inni milczący i 


Był tam łysy przodownik Wiktor 
Kokot, kierownik grupy partyjnej, 
dalej — typowy pasjona 


Rutka z czarnym lokiem, 
jącym pół twarzy, suchy i 
jak pruski oficer — 


t Albert 


Jędraszko, 2 O- 


GIEL 


POWIEŚĆ 


ty! 
drwiacy. 


zakrywa- 


wyniosły odpowiedział 


No, na co czekacie? Do robo- 
Człowieku, podnieś tę linę ze 
spongu! — upomniał Migoń. 
przechylony do tyłu, opierając się 
biodrem o sztygarski kilofek, z la- 
tarką pochyło zawieszoną na piersi, 
by ludziom nie świecić w oczy. 
Dąbrowskiemu. 
zakonotował sobie jego słowa w pa- 


zobowiązania zorganizowania 
pomocy lekarskiej dla utalento- 
wanej muzycznie młodzieży ro- 
botniczej i chłopskiej, kształcą- 


mre a e a 


9) 


nigdy 


y Akademii Medycznej 


|cej się w szkołach muzycz- 


Funduszu Stypendialnego im. 
Fryderyka Chopina. 

Młodzież kerzystająca z po- 
| mocy i opieki Funduszu, to prze 
ważnie sieroty i półsieroty. 

W dniu 17 bm. w ambulato- 
rium bursy TBS przy ul. Dłu- 


lekarzy różnych specjalności 
przeprowadziia badania miodzie 
ży. (zdjęcie obok). 

Zbadano oxoio 59 stypendy- 
stów i stypendystek Funduszu, 


sach. zaopatrzono ich doraźnie 
w medykamenty z deserów PCR 
w postaci preparatów fosforo- 
wo-wapriowych, witamin, żela- 
Z 

Przy okazji zbadano kilka- 
aziesiat uczniów i uczennie szkói 
ogójąoxzształcących i z2Wodo0- 
wych, wychowanków TBS i rów 
nież zaopatrzono w konieczne 
medykamenty. 

Pię:tny uczynck laxarzy Za- 
kładu Farmakologii nie rozwią- 
zuje jednak problemu otoczenia 
młodzieży właściwą opieką le- 
karska. 

Zwróceno się w tej sprawic 
do odnośnych czynników i ocze- 
| kiwać należy, że Fundusz Sty- 
pendialny im. Fryderyka Chopi- 
na otrzyma w najbliższych 
dniach stałą opieke lekarską dla 
i swoich wychowanków. (W) 


nie wypowiedziałby słów, 


jakie podsunęła mu niecierpliwość: 
— Co wam, do pierona? Leń was 
obleciał? 


Kokot nastroszył 


głowę, 


stym okiem. Przepadł 


chwyt, 


Stał 


Nie 


Ale o parę 


się. Pochylił 
błysnął spod brwi wyłupia- 
gdzieś za- 
z jakim witał wicedyrektora 


na ścianie. Zapytał ponuro: 

— Wyście w Zabrzu robili sześć- 
set procent, hy? 

— Robiłem, no to co z tego? 

Kokot wzruszył ramionami. 
nutę temu zamierzał poprosić Jana 


Mi- 


wskazówek. Teraz głowił się 


nad tym, jak się go pozbyć. Zoba- 


bok niemądrze uśmiechnięty Zeflik mięci. (| , |. czy takie liche wiertanie — Wy- 
Horbala. Koło niego piętrzyła się , Rozstawili się na całej długości śmieje. Ale, że nic nie mógł wymy- 
zwalista postać Dudulika, spoza OJ, od dowierzchni IX aż do — ślić, więc odszedł i stanął na swoim 
której wyglądały dwie twarze. VIII, w której znikały koryta ry- odcinku. 

zmęczona, szara twarz Pielki, któ- nien. Nie prędko jednak można by- Czuł przyklejone do pleców oczy 


remu lada dzień urodzić 


się miało 


ło przystąpić do właściwej 


pracy: 


tamtego. Wiertał gorzej niż zwykle. 


rewizja norm czasowych pro- | 


skować wrogów i ich robotę, 
wykazywać na konkretnych | 
przykładach kłamstwa wroga. 


nych, a będących pod opieką | 


giej 18 ckipa smładająca się z Th 


zamieszkałych w różnych bur- | 


szóste dziecko i obojętna twarz Fel 
ka Dąbrowskiego z świeżym siń- 
cem po ojcowskim uderzeniu na 
twarzy. Na uboczu trzymał się atle- 
tyczny górnik o włosach, strzyżo- 
nych na jeża. i 

Migoń ryknął ze śmiechem: 

— Czemu macie oczy takie po- 
trzeszczone? Robimy porządek. Za- 
bieram od was połowę ludzi. Zosta- 
je osizmnastu. Dobra? 

— Kiedy? 3 

A —Jak przyjdę do dyrekcji, na 
górę. 
— Lobości! — zapiał Zeflik, — 
Teraz zrobimy tyle, że każdy sobie 
własny „domek na kółkach“ posta- 
wi! 

— Spokojnie — powściągnął go 
Felek. — Nie ciesz się za prędko. 
Zobaczymy jeszcze, co z tego bę- 
dzie. 


poprzednia zmiana wyrwała węgiel 
chciwie i niedbale, odsłaniając zbyt 
głęboki pas stropu. Trzeba więc by- 
ło najpierw podbudować czarne 
sklepienie poprzecznym grzebie- 
niem kap. Pod kapy podbito stoja- 
ki, waląc perlikami z całej siły. 


Wreszcie wszyscy  błyskali już 
spoconymi łopatkami przy pokła- 


dzie. Dramatycznym wyciem ozwa- 
ły się wiertarki, najpierw Felkowa, 
potem kilka innych. Tylko Wiktor 
Kokot stał dalej bez ruchu. Od cza- 
su do czasu wydymał cienkie wargi 
i zerkał na Migonia. 

— Wy jesteście Kokot? Dlaczego 
nie wiertacie? — rzucił Migoń. 

Wiktor podniósł maszynę Ze 
spongu za ucho, otrzepał palcami 
z miału, zaczął oglądać ją z nieuf- 
ną miną Migonia to zniecierpliwiło. 
Gdyby był lepszym psychologiem, 


Jakoś tracił wyczucie w Lęce, może 
ze złości. Wiedział, że wicedyrektor 
zwróci mu uwagę, a jednak skrzy- 
wił się, gdy usłyszał jego spokojne 
słowa: è 

— Nie gniewajcie się Kokot. Ale 
coś wam powiem... Chcecie prze- 
cież być lepszym wiertaczęm, co, 
Kokot? K 

Wiktor zamknął szalter i odcią- 
gnął do tyłu korpus maszyny. Nie 
podnosząc głowy mocował się ze 
świdrem, który utknął w ścianie. 
Równocześnie jednak nadsłuchiwał 
ukradkiem. 

— Wiertacie, towarzyszu, jakby 
ta powiedzieć — szablonowo... Ni? 

Kokot nie zdradzał się, że słyszy 
A przec.eż od miesiąca nie marzył 
o niczym innym, tylko o takiej roz- 
mowie. Jeszcze wczoraj wieczorem 


|eyjnych prowadzić aż do pełne- 
go zwycięstwa walkę z niechę- 
icią do przekazywania swych 
wiadomości fachowych młodym 
kadrom. 


Ścisły kontakt majstra 
lz załogą pozwala ujawniać 
rezerwy produkcyjne 
— Zakład nasz — powiedział 
tow. Kościelecki z ZST-2 — ja- 
ko pierwszy w stolicy już pra- 
cuje na nowych normach. Pra- 
cuje na nowych normach i prze 


strowie i brygadziści naszego za- 


sługi 
Ścisły kontakt majstra z za- 
jłoga pozwała ujawniać rezerwy 


dy dla produkcji zmniejszać ob- 
sadę działów. 

Sprawa kalkułacji produkcji 
| w bardzo wielu zakładach pra- 


waniu og warsztatu, bez kon- 
takiu z załogą jest kalkulacją 
złą, dezo:ganizującą produkcję. 


V/SK - 5, tow. Kowalskiego, któ 


szego powiązania majstrów i 
brygadzistów, a przez to całej 
załogi z kalkulatorami. 
Majstrowie powinni brać 
aktywny udział w pracy 
nad rewizją norm 
Wiele jeszcze spraw poruszo- 
no na czwartkowej naradzie 


aktywu zawodowego warszaw- 
skich fabryk przemysłu meta- 


jezu masowego, oddoinego pędu 
do rewizji starych, przeżytych 
i demobilizujących załogi norm, 
majstrowie i brygadziści podzie- 
lili się doświadczeniami pracy 
w tym zakresie, podsumowali 
swe dotychczasowe osiągnięcia, 
wytyczyli plany pracy na przy- 
szłość. 

Narada wykazała raz jeszcze, 
że klasa robotnicza widzi w re- 


dze do przyśpieszenia realizacji 
poważnych zadań Planu 6-le- 
tniego. 


sobie sorawę z zadań i obowiąz- 
ków ciążących na nich w tym 
, zakresie. (K) 


Zapisy do szkół 
rolniczych na Pomorzu 
Zachodnim 


(G-H) Na Pomorzu Zachod- 
nim czynnych będzie 16 szkół 
rolniczych praktyków - specja 
listów, przygotowujących kadry 
wykwalifikowanych fachow- 
ców dla gospodarki uspołecz- 
nionej. 

Do szkół tych, których otwar 
cie nastąpi 15 stycznia 1951 r., 
| przyjmowani są synowie mało 
a średniorolnych chłopów, dzie 
'ci czžonków spółdzielni produk 
cyjnych, robotników rolnych 
oraz zdemobilizowani żołnierze, 
resruwijący się ze środowiska 
| WiCjskicgo. 
| „Szkoły te kształcić będą spe- 
,cjalistów upraw polowych, wo- 
dno-mclioracyjnych, prakty- 
ików - hodowców, fachowców 
|w zakresie handłu rolnego, ho 
| dowli bydła, rybołówstwa, sani 
„tariuszy weterynaryjnych, po- 
|mocników księgowych itp. 

Ogó!em szkoiy rolnicze prakty 
ków - specjatistów Pomorza 
|Szczecińskiego przyjmą w no- 
|wym roku szkkołnym około 1000 
| kandydatów. 
| Wszystkie szkoły posiadają 
"własne internaty. 


nie mógł zasnąć z rozkosznego ocze- 
jednak owładnął 
nim wstyd i niechęć. Wstyd przed 
ludźmi, którzy ciekawie wystawiali 
głowy z latarkami na hełmach spo- 
za pleców towarzyszy, by nie uro- 
nić żadnego szczegółu. I niechęć de 
Migonia, za to, że nie zrozumiał je- 


kiwania. Teraz 


go zamiarów przed kwadransem... 


— Słuchajcie, Kokot. 


przerośnięty lagą kamienia. 


A wy wiertacie 


czej nie poradzi 


— Naisto. 


— A spróbujcie tak: pierwszy 
równolegle, drugi na skos przez ka- 
mień. Trzeci tak, czwarty tak. Ra- 


zem siedem... 
— Hę? 


— I jeszcze coś... Może nie dobrze 
robicie, że każdy otwór 1,80 metra... 


Może jeden głębiej, a drugi 
Jak myślicie Kokot? Ten 
tamten — 1,80...? 


— A czy to na pewno będzie do- 


brze? 


Migoń podrapał się po bruździe 


"koło nosa, unosząc górną 
z wyrazem niepewności. 
— Nie wiem, Kokot... 
— Jako to? 


— Nie pracowałem na takim fel- 
cu. Moja ściana była inna. Pochyla- 
No i w ogóle nie taka... 
myślę, że możemy spróbować. 

Kokot nareszcie podniósł wzrok. 


na... 


Lampki kolegów budziły 
oczach wypukłe odblaski. 


głową. Nałożył skórzany kask z la- 


kracza je. W fakcie tym maj- | 


|kładu mają niezaprzeczalne za- | 


produkcyjne, pozwala bez szko- | 


cy pozostawia wiele do życzenia. | 
Kalkulacja prowadzona w oder i 


| Nic dziwnego więc, że zebrani | 
na sali hucznymi oxłaskami po | 
witali wypowiedź kalzułatora z 


ry wskazał na konieczność bliż- | 


lowego i elektrycznego. W obli- | 


wizji norm dalszy krok na dro | 


e Narada wykazała, że. 
majstrowie i brygadziści zdają | 


R my r z WE EW EWC A AL ARA N. 


Wodociągi i Kanalizacja rozpoczęły 


cy stacji pomp i filtrów 
była się inauguracja 
|zawodowego pracown zdr UŻY - 
| rekcji Wodociągów i kKanalizu 
cji. Jest to pierwsze t>$3 vo- 
dzaju szkolenie pracowników w 
|Warszawie, obejmuje ono bo- 
wiem wszystkie spscja'ności za- 
wodowe. 

Na kursach tych szkoleni b4- 
dą bowiem monierzy, murarze. 


wi, rozpieracze, elektrycy, księ- 
gowi itp. Dla każdej z tych spac 
jalnaści zorganizowany zostoł 
osobny kurs. Ogółem  szkoie- 
niem objętych jest 310 pracow- 
ników Wodociągów i Kanaliza- 
lej. Na kursie dla księgowych 
| szkolić sie będzie 13 kobiet. 
Kursy trwać będą do 1 marca 
roku przyszłego. Wykłady od- 
bywać się będą 2 razy w ty- 


mochodami ciężarowymi z dwor 
ca kolejowego były konwojowa- 
ne przez 5 robotnice. 

Od 5 lat, każdego dnia zawi- 
lsalnia musiała zwolnić z pro- 
dukcji 5 kobiet do konwoju. Co 
dzień brak było w pracy dzie- 
|sięć rąk. 
| Komitet Partyjny w zakładzie 
zajął się tą sprawą. 


Zjazd delegatów 


(G-H) W dniach 19 i 20 bm 
obradował w Toruniu zjazd de- 
| legatów Zw. Nauczycielstwa Poi 
skiege Okręgu Pomorskiego. 
W obradach wzięło udział około 
200 delegatów z całego woje- 
wództwa. Na zjazd przybyli rów 
nież: prezes i sekretarz zarządu 
głównego ZNP, posłowie Pokora 
i Kuroczko oraz przedstawicie- 
le władz, PZPR, stronnictw po- 
litycznych i organizacji społecz- 
nych. 

W pierwszym dniu obrad zo- 
stały wygłoszone referaty: poli- 
tyczny sekretarza generalnego 
ZNP posła Kuroczki i referat 
sprawozdawczy prezesa okręgu 
dr Bandury. 

W dyskusji dokonano szczegó 
'łowej analizy wyników pracy 
ZNP na Pomorzu w ciągu ostat - 
| nich dwu lat oraz omówiono za- 
dania, stojące przed wszystkimi 
ogniwami związkowymi w rea- 


|kanałowi, betoniarze, pomiaro- | 


W Zakładach im. 22 Lipca su-; 
rowce i towary przywożone sa- | 


|zamykane na stacji 


i lizacji 


szkolenie fachowców w różnych 
zawodach 


Ww dniu 20 bm. w świetli- , godniu po 3 godziny. 
od- | raz w tygodniu przewidziane Są 
szkolenia | zajęcia praktyczne w warszta- 
toch. Wykłodywcami na kursie, 
| są inżynierowie i technicy ora7 


Ponadto 


majstrzy przedsiębiorstwa. 


W celu zapewnienia kursan- 
tom jak najlepszej pomocy i u- 
tatwienia w nauce kierownic- 
twzo kursu przygotowało odpo- 
wiednią ilość skryptów dla każ- 
dego kursu. 

W roku przyszłym Dyrekcia 
Wodociągów i Kanalizacji pla- 
nuje zorganizowanie dalszych 30 


kursów dla 900 słuchaczy. Kur- | 


sy w roku przyszłym będą dwa- 
stopniowe stopnia niższego i 
średniego. Kursy stopnia śred- 
niego szkolić będą absolwentów 
kursów stopnia niższego i da 
wać będą kwalifikacje maj- 
strów i podmajstrzych. (g) 


Zakłady im. 22 Lipca likwidują 
niewłaściwe rozmieszczenie 
robolników 


Postanowiono pięć samocho- 
dów ciężarowych, używanych 
do przewozu towarów z dwor- 
ca obudować. Samochody będą 
po odbio- 
rze towaru. Drugi klucz będzie 
w zakładzie. 

Jednorazowy koszt obudowa- 
nia będzie z pewnością mniej- 
szy od strat, które ponosi pro- 
dukcja, tracąc co dzień 5 ro- 
botników. (sz) 


ZNP w Toruniu 


Planu 6-letniego. Jed- 
nym z obszernie omawianych 
problemów była sprawa udzia- 
łu nauczycieli w przebudowie 
wsi pomorskiej. Nauczyciele mo 
ga i powinni odegrać poważną 
rolę w akcji uświadamiającej 
i popularyzującej gospodarkę 
kolektywną. 


©-wioną dyskusję wywołała 


spr. 
ków samokształcenia ideologicz 


a dotychczasowych wyni- | 


nego nauczycieli. Mówcy zwró- | 


: f 
cili uwagę na odrywanie szko- | 
I ca Radiowa, 19.20 Muzyka, 19.45 Od- 


lenia od praktyki i od konkret- 
nej pracy w szkole. 


Obrady podsumował prezes 


zarządu gł. ZNP posel Pokora. ; 
| Stwierdził on, że okręg pomor- | 


ski ZNP uczynil poważny krok 
naprzód zarówno W zakresie 
przebudowy świadomości swych 
członków, jak i w spełnianiu in- 
nych zadań ruchu związkowego. 


-Rozwój hodowli owiec 


w woj. krakowskim 


(G-H) Stan hodowli owiec w 
woj. krakowskim w okresie po- 
wojennym pod wzgiędem ilo- 
ściowym stale się podnosi, osią- 
gając w roku 1950 wzrost o 100 
proc. w stosunku do r. 1939. 
Pod względem jakościowym na- 
tomiast w pierwszych latach po- 


| wojennych stan pogłowia nie był 


zadowalający skutkiem zanied- 
bań okresu przedwojennego. To- 
też w ostatnich dwóch latach 
Ministerstwo Rolnictwa i R. R. 
zorganizowało przerzuty owiec. 
gównie ze Skalnego Podhala na 
tereny pastwiskowe w Jawor- 
kach (pow. Nowy Targ) oraz do 
powiatów Gorlice i Nowy Sącz. 

W roku bieżącym przerzuty 
te objęły ok. 45 proc. pogłowia 
owiec. Ponieważ owce te prze- 
bywają o ok. 2 miesięcy dłużej 
niż w latach poprzednich na pa- 


Re kJ TEE AE I 


wszystkie otwory 
równolegle do spongu. Dlatego mu- 
sicie wiertać dwanaście dziur. Ina- 
wyciepnąć 
urobku. Bo ta laga jest twarda i za- 
trzymuje wybuch. Zgadzacie się? 


stwiskkach, ich hodowcy uzysku- 
ją duże oszczędności w paszach. 


tarką i chwycił 
maszyny. 


pliwie czekali. 


Tak? 
tów. 


dość 


pod pachą. 
— Macie. 


oburącz 
Ludzie robili swoje, lecz niecier- 


Migoń, żeby nie tracić czasu, po- 


leńkich rureczek. Potem szybko po- 
nasadzał spłonki na zapalniki lon- 


Gdy Wiktor dowiertał ostatni 
otwór, Migoń już stał za nim z la- 
skami metanitu w rękach i z pę- 
kiem jaskrawo czerwonych lontów 


— Nabijcie sami. 
—. Dlaczego, towarzyszu? 


Ponadto, ze względu na koncen 


trację owiec, ułatwione są obe- , 


cnie: dobór rozpłodników, stoso- 
wanie racjonalnego żywienia 
oraz organizacja opieki wetery- 
naryjnej. 


Dzięki „zorganizowaniu odpo- 
wiednich wypasów w tym roku, 
mimo że trawy były mniejsze 
z powodu długotrwałej posuchy, 
wydajność mleka i wełny nie 
obniżyła się w porównaniu z 
rokiem ubiegłym, ale nawet 
podniosła się. 

Polepszyła się również znacz- 
nie zdrowotność owiec w po- 
równaniu z larami ubiegłymi. 

Do polepszenia stanu hodowli 
owiec w dużym stopniu przy- 


|pod dyr. Wasiaka, 


(S2 


Szkolenie pielęgniarek 
dla zakładów 
przemyslowych 


16 październiiia rozpoc u! si? 
dwutygodniowy kurs dle r +- 
gniarek pracujących w zalita- 
dach przemysłowych. 

Kurs ten został zorganizowa-= 
ny przez Wydział Zdrowia Na 
kursie szkoli sie w chwili 0927- 
nej 40 osób. Celem kursu jest 
deszkolenie czynnyca picięzaia- 


i rek. 


W listopadzie Wydział Zdro- 
wia projektuje zorganizowanie 
drugiego kursu, tym razem dla 
kierowniczek żłobków. (5). 


RADIO 


PONIEDZIAŁEK 
23 PAŹDZIERNIKA 1950 R. 

Program I na fali 1322 m. Od godz. 
9.15 do 13.25 na fali 367 ra. 

Program dnia 6.00, 15.25 na jutro 
23.10, Sygnał czasu 5.13, 11.57, Wia- 
domości 5.15, 6.30, 8.00, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00. Gimnastyka 6.50. 

510 Poczatek audycji, 5.20 Kon- 
cert dla świata pracy, 6.05 Muzyka, 
6.10 Wszechn'ca Radiowa, 6.45 Pol- 
ska pieśń masowa, 7.00 Muzyka, 7.45 
Aud. dia wychowawczyń przed- 
szkoli. 4.50, 8.05 Muzyka, 8.55 Aud. 
dla kl. V—VII, 9.15 Wiązanka melo- 
dii 9.50 „Przymroczei“ — pow. Pau 
stowskiego, 10.10 Radziecka muzyka 
rozrywkowa, 10.50 Informacje, 10.55 
Aud. dla kl, IM—TV, 11.15 Itoncert 
11.50 Głos mają 
kobiety, 12,15 Pieśni Brahmsa i Schu 
manna. 12.20 Aud. dla wsi, 12.55 Na 
swojską nute, 13.25 Przerwa, 15.60 
Aud. dia świetlic dziecięcych. 15.55 
Przeziąd prasy literackiej, 16.20 Kom 
pozytor Tygodnia Jan Strauss, 
17.05 Radiowy kurs dla nauczycieli 
spotecznych, 17.20 Muzyka. 17.55 Ko 
mentarz dnia, 18.00 „Lokaut'* 
iragm pow. Gomolickiego, 13.29 ka- 
meralna muzyka polska, 18.45 Aud. 
dia wsi, 19.00 Opowieść o Janie Se- 
bastianie Bachu. 19.20 Muzyka ludo- 
wa. 20.00 Wieczorne piosenki, 20.45 
Lekcja języka rosyjskiego, 21.00 Fra 
gmenty z op. „Książę Igor" — Boro 
dina, 21.40 Wszechnica Radiowa, 
22.00 Utwory Beethovena, 22.15 Aud. 
literacka, 22.30 Na Gobranoc. 23.15 
Hymn i koniec audycji. 


Program II na (ali 367 m. 


Program dnia 6.45, na jutro 23.55, 
Sygnał czasu 5.13, Wiadomości 5.15, 


| 6.00, 7.00, 8.00, 17.00, 20.00, 23.00, Gim- 


nastyka 6.05. 

5.10 Początek audycji, 5.20 Koncert 
dla świata przey, 6.15 Koncert pod” 
dyr. Stecia. 6.50 Muzyka, 7.20 Wsze- 
chnica Radiowa, 7.50 Muzyka, 8.05 
Repertuar kin i teatrów warszaw- 
skich, 8.10 Przerwa. 13.30 Aud. dla 
Kł. III—IV, 13.50 Muzyka, 14.00 Aud. 
ZMP, 1410 Arie z polskich oper, 
14.30 Aud. dla kl. V—VII, 14.50 Kon- 
cert pod dyr. Polańskiego, 15.20 Mu- 
zyka, 15.30 Aud. dla świetlic dziecię- 
czeh, 15.50 Aud. dla chorych, 16.05 
Kwadrans piosenek, 16.20 Dziennik 
warszawski, 16.35 Utwory Fr. Sme- 
tany, 17.15 Koncert kapeli ludowej, 
17.43 Lekcja języka rosyjskiego, 17.55 
Pieśni radzieckie, 18.00 Koncert soli 
stów.18.30 Aud. dlą młodzieży, 18.45 
Kwadrans piosenek, 19.00 Wszechni- 


powiedzł fali 49, 19.55 Polska pieśń 


i masowa. 20.30 Koncert pod dyr. Gaj 


deczki, 21.15 Nowe książki, 21.30 Mu- 
zywa i aktualności, 22.00 „Drogi gło 
du“ — fragm. pow. J. Amado, 22.20 
Koncert pod dyr. Seredyńskiego, 
23.10 Koncert symfoniczny, 24.00 
Hymn i koniec audycji 
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praktycznych dla baców w Ja- 
workach. * 


rękojeść 


Druk. Zakłady Poligraficzne 
Domu Słowa Polskiego 
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— Jakże to? W jedną dziurę tyle, 


a w drugą jeny dwie laski? 


— Bździna z tego będzie! 
— Nierówno nabija, 
krwi porządku! 


nie ma we 


prosił o klucz do skrzyni, wyjął eisa pals De dj kesy 

„banię* i otworzył pudełko ze pa półprzymkniętych pogai 

spłonkami. Pstrykał w każdą pa- Przy gląd a PEŁ SPORE: WyceTzk 

znokciem, by wysypać trociny, któ- gdy Migoń doszedł do ostatniego 
Flec jest re mogły ukryć się wewnątrz ma- garon 


— Tu dacie cztery laski. 

— Jo. Skąd wiecie? 

— Zrozumiałem 
potarł siniec na chudej twarzy i do- 
kończył: — Dobieracie podług tu- 
pliwości, a nie według szablonu... 

— Jakżeby inaczej? 

Pochowali sie w dowierzchniach. 


was. — Felek 


Pielka zrzędził: 
— Nie twierdzę, że z tego nic nie 
będzie, nie. Ale kto może się nau- 


czyć 


tych 


wszystkich sztuczek, 


Kokot poruszył 
— Nie będę. 
tam szkopyrtać. 
płyciej? 


RU. Później szorstko 


—Kaj macie grackę? 


wargę 
dyrektorze? 


goń na to: 
— Lepiej, chłopeczku, 
Ale 


tworu. Zaczął patykiem wsuwać 
w jego ładunki 'w głąb dziur. Wtedy wszy- 
Skinął scy rębacze zbiegli się i zaczęli wy- 


dziwiać: 


wrogo brwiami. 
Nauczcie mnie. Co 


Jan przez chwilę zastanawiał się. 
odsunął 
Może on i dobry przodownik, ale 
upchliwy, jak dziewczyna. 


— Kto by zaś bawił się w graco- 
wanie. Hale, za dużo macie czasu, 
wrzasnął 
wystawiając głowę zza stempla, na 
którym wisiał duży reflektor. Mi- 


tu światło, zamiast bajdać! Gracka! 
Wygarnął gracką zwierciny z o- 


prawda? Nie każdy rodzi się taki 
mądry i nie ma na to rady... 

Kokot zawołał przeciągłym gło- 
sem, który daleko pobiegł przez 
ganki i komory, odbijając się wie- 
lu echami: 

— Pali się!.. — i pokręcił rączką 
prądnicy. Kiedy weszli na urobisko, 
wciągając w nozdrza rześki zapach 
prochu, okazało się, że siedem Mi- 
goniowych otworów wywaliło o po- 
łowę więcej węgła, niż zazwyczaj 
dwanaście dziur Kokota. /. przecież 
wiertanie według wskazówek no- 
wego instruktora zajmowało mniej 
czasu! Zapadła cisza, dopiero póź- 
niej ozwały się przytłumione szep- 
ty na boku. Migoń rozumiał je, 
jak należy: tak właśnie objawia się 
górniczy zachwyt. 


(C. d. n.) 
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Czytelnicy i korespondenci piszą 


Robotnicy hut szklanych w Piotrkowie 
ku czci 33 rocznicy Rewolucji Październikowej 


Apel huty „Pokój“ o podejmo- 
waniu zobowiązań produkcyj- 
cyjnych ku czci 33 rocznicy Re- 
wolucji Październikowej i II 
Światowego Kongresu Obroń- 
ców Pokoju znalazł szeroki od- 
dźwięk w masach pracujących 
pow. piotrkowskiego. Pracującv 
podejmują masowo indywidual- 
ne i zespołowe zobowiązania, 
podniesienia średniej wydajno- 
ści pracy i poczynienia oszczę- 
dności przez zastosowanie ulep- 
szeń | uważną pracę. 


Robotnicy huty szkła stołowo- 
galanteryjnego „Hortensja“ pod- 
jeli zobowiązania, które przy- 
niosą ogółem około 1.5 miliona 
zł. oszczędności. Osiągną oni 
to przez przestrzeganie punk- 
tualności, podniesienie wydaj- 
ności pracy od 6 do 25 proc. 
na poszczególnych działach i 
zlikwidowanie przestojów ma- 
szyn na oddziale  mechanicz- 
nym. 

Podobne zobowiązanie podję- 
li robotnicy z huty szkła okien 
nego „Kara”. Postanowili oni 
na zebraniu ogólnym zaoszczę- 
dzić i upłynnić gotowe wyroby 
oraz przyśpieszyć obieg środ- 
ków obrotowych. 


Załoga działu wanien szkla- 
nych zwiększyła w październi- 
ku produkcję o 3 proc Kraja- 
cze szkła  taflowego przez 
zwiększenie wydajności pracy 
upłynnią ponad 14 tys. m. kw 
szkła. Pakowacze zobowiązali 
się podnieść wydajność pracy 
średnio o 10 proc. Takie same 
zobowiązania podjęli pracowni- 
cy przyfabrycznego tartaku i 
warsztatów produkujących 
skrzynie do przewozu szkła. 

Wszystkie te zobowiązania da- 
dzą dodatkowe oszczędności, 
które w sumie wyniosą ponad 
15,5 miln. zł. 


Oprócz zobowiązań ogólnych 
majstrowie sortowni zobowią- 
załi się wyuczyć dwóch robot- 
ników zawodu krajacza. Już w 
końcu tego miesiąca kandydaci 
będą pracować samodzielnie. 


Wszystkie powyższe zobowią- 
zania robotników hut „Kara“ i 
„Hortensja* są obecnie w pełni 
realizacji. Robotnicy dokładają 
wszelkich starań, aby godnie 
uczcić wielkie Święto Między- 
narodowego Proletariatu. 


HENRYK MĄKA 
Piotrków Trybunalski 


Centralny Urząd Drobnej Wytwórczości 
od 4 miesięcy nie interesuje się zamówieniem 


Państwowa Fabryka Karto- 
naży w Szczecinie zamówiła 
drut introligatorski w Centrali 
Handlowej Przemysłu Metalo - 
wego jeszcze w marcu br. 

11 października br. Fabryka 
Kartonaży w Szczecinie otrzy- 
mała od Bytomskiego Biura 
Sprzedaży Centrali Handlowej 
Przemysłu Metalowego pismo, z 
którego wynika, że zamówienie 
fabryki zostało przesłane dnia 
10 czerwca br. do Centralnego 
Urzędu Drobnej Wytwórczości. 


Do dnia dzisiejszego Biuro 
Sprzedaży w Bytomiu nie otrzy- 
mało ani potwierdzenia, ani 


zwrotu zamówienia. 

Centralny Urząd Drobnej Wy- 
twórczości w ciągu 4 miesięcy 
nie zainteresował się zamówie- 
niem. 

Jeżeli tak długo trwa potwier- 
dzenie zamówienia, to jak długo 
będzie czekała Fabryka Karto- 
naży w Szczecinie na drut in- 
troligatorski? 

HELENA CHEŁMOWSKA 
Szczecin. 


Czy FWP nie pamięta o Sokolcu? 


W miejscowości wypoczynko- 
wej w Sokolcu, gm. Ludwiko- 
wice, w ciągu całego roku jest 
bardzo pięknie. Letnią porą ła- 
dna okolica daje gwarancję: do- 
brego wypoczynku, zimą mamy 
tu doskonałe tereny narciarskie 
— jednym słowem Sokolec jest 
dobrym miejscem wypoczynko- 
wym dla ludzi pracy. 


Bardzo dziwnym jest fakt, że 
najpiękniejszy miesiąc br. wrge- 
sień wykorzystany był zaledwie 
w 50 proc. A przecież Związki 
Zawodowe powinny dbać o to, 
aby domy wypoczynkowe nie 
tylko w Sokolcu, ale na terenie 


całego kraju miały co miesiąc 
dostateczną ilość wczasowiczów. 
Należałoby również zwrócić 
baczniejszą uwagę na zachowa- 
nie się niektórych wczasowiczów 
nie przestrzegających regulami- 
nu w domu wypoczynkowym i 
niszczących sprzęt świetlicowy 
itp. Wypadki takie miały miej- 
sce w domu wypoczynkowym w 
Sokolcu. 4 
Zdaniem moim w akcji wy- 
chowawczej winno wziąć aktyw 
ny udział Polskie Radio, przez 
wygłaszanie odpowiednich po- 
gadanek. 
M. GACOWA 
Kłodzko 


Gdy biurokracja utrudnia pracę 


1 września br. otwarto we 
Wrocławiu Państwowe Techni- 
kum Przemysłu Młynarskiego, 
pierwszą tego typu uczelnię w 
Polsce. 

Nowej uczelni nie przyznano 
żadnych kredytów, poza przy- 
rzeczeniem uruchomienia kre- 
dytu „Ma urządzenie internatu 
zeńskiego. — W wyniku wie- 
lotygodniowych starań, pism 1 
konferencji, Polskie Zakłady 
Zbożowe otrzymały ustne za- 
pewnienie Ministerstwa Prze- 
mysłu Rolnego i Spożywczego 
o przyznaniu Technikum Mły- 
narskiemu we Wrocławiu kre- 
dytów oraz polecenie bezzwłocz 
nego przystąpienia do prac bu- 
dowlanych i zakupu niezbędne- 
go wyposażenia. (Było to 27 
września br.). 

„Natychmiast po otrzymaniu 
niniejszego zawiadomienia, przy 
stąpiono do wykonywania po- 
leconych kierownictwu Techni- 
kum prac. 

„Wyposażenie zostało zamó- 
wione, przystąpiono do prac bu- 
dowlanych i w chwili obecnej 
są one dość poważnie zaawan- 
sowane. Pieniędzy jednak w 


| tanie: 


dalszym ciągu jak nie było, tak 
nie ma. 

Ostatnio przedsiębiorstwo bu- 
dowlane zagroziło nam wstrzy- 
maniem prac, biuro projektów, 
które wykonało dokumentację, 
domaga się uregulowania na- 
łeżności. Cofnięto nam przy- 
dział wykonanego już zamówie 
nia na łóżka i stoliki, ponieważ 
nie mamy pieniędzy na zapła- 
cenie rachunku. 

Ministerstwo Przemysłu Rol- 
nego i Spożywczego zapewniło 
kierownictwo Technikum (zno- 
wu ustnie), że kredyty zostały 
już jakoby definitywnie przy- 


znane i uruchomione, i że pie- ; 


niądze te można będzie podjąć 
w najbliższych dniach w ban- 
ku wrocławskim. Do dnia dzi- 


siejszego jednak sytuacja nie 


uległa zasadniczej zmianie. 
Zachodzi w tym wypadku 'py- 
kto będzie odpowiadał 
za biurokratyczne załatwianie 
spraw i niewygody 133 uczniów 
i uczennic, którzy w dalszym 
ciągu nie posiadają odpowied- 

nich warunków do pracy? 

A. HANDWURFEL 

Kier. Oddz. Szkol. PZZ 


Hukbong walczy o wolność Filipin 


27 czerwca 1950 r. Truman 
wydał amerykańskiej flocie i 
lotnictwu rozkaz wtargnięcia do 
Korei i aneksji Taiwanu. Rów- 
nocześnie wydał rozkaz zwięk- 
szenia pomocy wojskowej dla 
marionetkowego rządu Filipini 
wzmocnienia garnizonów ame- 
rykańskich na Wyspach Filipiń - 
skich. W parze z agresją prze- 
ciwko Koref amerykańscy im- 


hitlerowskiego ministra 
| zagranicznych. 
ma jechać 
| ski. 


i właściwych miejscach. 


perialiści rozpętali nową falę 
terroru i represji przeciw ludo- 
wi filipińskiemu. 

Lud Filipin ma za sobą wie- 
le dziesiątków lat zaciętych 
walk przeciw hiszpańskim, a po 
tem amerykańskim kolonizato- 
rom. Po inwazji wysp przez ja- 
pońskiego okupanta, w 1941 ro- 
ku powstała zorganizowana ar- 
mia ludowa Hukbalahap, w 
której pod kierownictwem ko- 
munistów skupiły się wszystkie 
postępowe elementy w kraju. 
Kiedy uciekli Japończycy, Sta- 
ny -Zjednoczone zmuszone by- 
ły przyznać Filipinom formal- 
ną niepodległość. Ale ta „nie- 
podległość* od początku była i 
pozostała fikcją. 


Waszyngton dyktuje — 
Quirino wykonuje 
Gospodarkę kraju opanował ; 
całkowicie kapitał amerykań- | 
ski, a władzę zagarnęła klika 
Quirino — Romulo, całkowi- 

cie zaprzedana Wall Street. 

Amerykańskie marionetki | 
rozpoczęły natychmiast politykę 
krwawego terroru i prześlado- 
wań wszystkiego, co postępo- 
we. Polityki zagranicznej — nie 
potrzebowały prowadzić. Wa- 
szyngton dyktował — Quirino 
się zgadzał. 

W 1947 roku Stany Zjedno- 
czone podyktowały  Filipinom 
w taki właśnie sposób układ. 
na mocy którego zachowały w 
tym „niepodległym“ kraju 22 
bazy wojskowe. W nfaju br. 
rząd Quirino podpisał nowy 
układ, zezwalający Ameryka- 
nom na zakładanie baz w do- 
wolnym punkcie archipelagu. 
W ten sposób u wybrzeży azja- 
tyckiego kontynentu powstał 
łańcuch amerykańskich baz, 
ciągnących się od wysp Japoń- 
skich, poprzez Taiwan i Wyspy 


Kropki nad „i“ 
MAŁY WYJĄTEK 


Miedzynarodowe Biuro Pracy 
wysłało do Wenezueli misję ma- 
jącą zbadać warunki, w jakich 
pracują związki zawodowe. Mı- 
sja przywiozła z podróży ob- 
szerne sprawozdanie, w którym 
czytamy między innymi: 

„Członkowie misji nie mogli 
skomunikować się i rozmawiać 


z  uwięzionymi przywódcami 

związkowymi. Poza tym, mi- 

| sja cieszyła się wszystkimi u- 

| łatwieniami koniecznymi dla 

| przeprowadzenia badań.“ 

Poza tym... (ea) 

REHABILITACJA 
DYPLOMACJI 


W Bonn podano do wiadomo- 
ści nazwiska przyszłych konsu- 
lów generalnych T'rizonii w po- 
|szczególnych stolicach. W An- 
karze konsulem zostanie dr 
Kurt Sabim von Kampfhoeve- 
ner, sun Kampfkoevenera paszy, 
który byt instruktorem w armii 
tureckiej. Do Aten przewidziany 
jest baron von Grundherr, szef, 
wydziału skandynawskiego b. 
spraw | 
Do Kopenhagi 

dr Wilhelm Noel- 
dyplomata hitlerow- 


decke, b. 


ludzie na 


(z) | 


Słowem, właściwi 


16 republik ZSRR 


Białoruska SRR 


„Dzięki 
szewików 
historii uzyskał praw 
radzieckiego i możn 
„ (Z listu narodu białoruskiego 


W latach władzy radzieckiej 
Białorus z zacofanych, rolni- 
czych kresów Rosji carskiej 
przekształciła się w republikę o 
rozwiniętym przemyśle i przo- 
dującym zmechanizowanym rol 
nictwie. 

Naród białoruski już w la- 
tach przedwojennych stworzył 
potężny przemysł energetyczny, 
opałowy i metalowy oraz roz- 
maite gałęzie przemysłu lekkie- 
go i spożywczego. W republice 
powstało ponad 1.700 nowych 
przedsiębiorstw przemysłowych. 
W roku 1940 produkcja prze- 
mysłowa wzrosła 23-krotnie w 
corównaniu z rokiem 1913, zaś 
moc elektrowni wzrosła dwu- 
krotnie. 

Na polach kołchozowych, na 
których pracowały dziesiątki ty 
sięcy traktorów i rozmaitych 
maszyn rolniczych, z roku na 
rok wzrastały plony zbóż i ro- 
ślin technicznych. 

W latach tych naród białoru- 
ski zrealizował wielką rewolu- 
cję kulturalną — stworzył sze- 
roką sieć szkół oraz rozmaitych 
instytucji naukowych i kultu- 
ralnych, zlikwidował analfabe- 
tyzm, wychował liczne zastępy 
swej własnej inteligencji. 


Hordy faszystowskie, | któ- 
re napadły na Białoruś, za- 
dały niesłychane straty gospo- 
darce narodowej republiki. Na- 


(Fakty i liczby) 


do towarzysza Stalina). 


jeźdźcy zburzyli fabryki, zruj- 
nowali kołchozy, sowchozy, o- 
środki maszynowe, wyrżnęli lub 
wysłali do Niemiec około 10 mi 
lionów sztuk bydła. Żburzyli 
209 miast i wiele tysięcy wsi. W 
ruiny przekształcili stolicę repu 
bliki — Mińsk, miasta: Witebsk, 
Homel, Mohylów, Brześć, Orszę 
1  Połock. W miastach i 
wsiach Białorusi zburzyli po- 
rad 1.277 tysięcy budynków, 
1 tej liczbie 7.800 szkół, oraz 
2.600 instytucji naukowych, kul- 
turalnych i leczniczych. 

. Faszyści pozostawili w nędzy 
i bez dachu nad głową ponad 3 


miliony ludzi, zamordowali, 
lub wysłali do niewoli fa- 
szystowskiej miliony spokoj- 


nych opywateli. Okupanci za- 
dali gospodarce narodowej strat 
na sumę 75 miliardów rubli. 


$ 


„Do wałki wyzwoleńczej prze- 
ciwko najeźdźcom niemieckim 


stanął razem z innymi naroda- 
mi Kraju Rad cały naród 
białoruski. Przeszło milion 
żołnierzy białoruskich, wal- 
czył z wrogiem na frontach, 
ponad 300 tysięcy partyzantów 
białoruskich mężnie walczyło na 
tyłach wroga. 

Za zasługi bojowe ponad 100 
tysięcy żołnierzy — Białorusi- 
nów i ponad 80 tysięcy party- 
zantów białoruskich 


Wielkiej Rewolucji Październikowej, dzięki partii bol- | nagrodzonych orderami I meda- 
naród bialoruski po raz pierwszy w czasie calej swej 
o do utworzenia swego narodowego państwa 
ość realizacji tego prawa". 


lami. 244 żołnierzy białoruskich 
ji 70 partyzantów uzyskało za- 
jszczytne miano Bohatera Związ 
ku Radzieckiego. 


GRANICA 
kami mej PAŃSTWOWA 


GRANICA 
SRR 


GRANICĄ 
OBWODÓW 


Po wypędzeniu najeźdźców 
masy pracujące Białorusi przy- 
stąpiły do odbudowy gospodar- 
ki narodowej republiki. Z po- 
mocą przyszły im bratnie na- 
rody potężnego Związku Ra- 
dzieckiego. Białoruś otrzymała 


zostały! ogromną ilość urządzeń technicz 


Rybackie aż do Filipin. Tu 
znajduje się baza operacyjna 
floty amerykańskiej w zachod- 
niej części Pacyfiku, stąd pły- 
nie na Koreę zaopatrzenie dla 
wojsk amerykańskich interwen 
tów. 


Od partyzantki do armii 

ludowej 

Naród filipiński, który po- 
niósł ciężkie ofiary w wojnie 
antyjapońskiej nie patrzył spo- 
kojnie jak Amerykanie łupią 
jego ojczyznę i przekształcają 
ją w bazę wypadową przeciw- 
ko ludom Dalekiego Wschodu. 
Chwycił za broń, aby walczyć 
o niepodległość kraju. Szczytne 
tradycje Hukbalahap an- 
tyjapońskiej armii ludowej — 
przejęła Hukbong — ludowa 
armia wyzwoleńcza. 

W chwili obecnej Hukbong 
jest już silną, dobrze zorganizo- 
waną i zdyscyplinowaną armią 
partyzancką. 

Filipiński minister obrony o- 
świadczył! niedawno, że „na wy- 
spie Luzon walczy 40 tysięcy 
dobrze uzbrojonych powstań- 
ców“. A walka wyszła daleko 
poza Luzon, ogarniając dalsze 
wyspy archipelagu, Mindanao, 
Panay, Samar, Negros. Pre- 
zydent Quirino musiał przy- 
znać, że jego armia „stoczyła w 
czasie od kwietnia do lipca br. 
250 potyczek z oddziałami po- 
wstańczymi'. 

Operacje Hukbong'u nabrały 
rozmachu i  planowości. W 
chwili obecnej armia wyzwo- 
leńcza nie ogranicza się już do 
sporadycznych działań party- 
zanckich, ale stawia przed so- 
bą konkretny cel: zniszczenie 
armii Quirino i wyzwolenie Fi- 
lipin spod 


, ucisku. 


| Komuniści na czele bojów 


wyzwoleńczych 


Po interwencji w Korei Ame- 
rykanie zażądali od marione- 


Wiktor W oroszyls 


Iten jest w pełni 


imperialistycznego | 


tek z Manili dostarczenia kon- 
tyngentu wojsk przeciw wal- 
czącym o swą wolność Kore- 
ańczykom. Gdy parlament 
powziął decyzję wysłania 5-ty- 
sięcznej brygady na Koreę, ar- 
mia ludowa wzmogła swe dzia- 
łania. 


W nocy z 24 na 25 sierpnia 
Hukbong zaatakowała 12 miast 
w środkowej części Luzonu. 
Zacięte walki wywiązały się w 
środkowym Luzonie, wokół mia 
sta Tarlak o 160 km od stoli- 
cy państwa, Manilli. 3-tysięczny 
oddział ludowy wkroczył do 
Santa Cruz, odległego o 50 km 
od stolicy. Hukbong  zaatako- 
wała również miasto położone 
o 16 km od Clark Field, naj- 
większej amerykańskiej bazy 
lotniczej na Filipinach. Pow- 
stańcy zaatakowali ponadto 
liczne garnizony i posterunki 
policji w całym kraju, uwalnia- 
jąc wielką część więźniów po- 
litycznych. 

Walką wyzwoleńczą narodu 
filipińskiego kieruje Związek 
Demokratyczny — koalicja po- 
stępowych partii politycznych, 
w której kierowniczą rolę od- 
grywają komuniści. W progra- 
mie swym głosi on walkę o nie- 
podległość kraju, jego niezależ- 
ność gospodarczą, reformę rol- 
ną, nacjonalizację kluczowych 
gałęzi przemysłu, walkę o pra- 
wa ludu pracującego. Program 
realizowany 
na wyzwalanych przez Huk- 
bong terenach. 

Wzrost napięcia walki wy- 
zwoleńczej na Filipinach wy- 
wołał popłoch wśród marionetek 
z Manilli i ich mocodawców z 
Waszyngtonu. 6 lipca br. przy- 


sport amerykańskiej broni, któ- 
|ra ma być użyta do walki prze- 
ciw partyzantom. Prasa zachod- 
nia doniosła o wylądowaniu na 
Filipinach nowych kontyngen- 


tów wojska ze Stanów Zjedno- 
czonych. Rząd Quirino zwiększa 


ki 


był do Manilli pierwszy tran- 


liczebność policji i powołuje no- 
we roczniki pod broń. 


Amerykanie przypominają 
sobie Czang Kai-szeka 


Latem tego roku, przez dwa 
miesiące bawiła na Filipinach 
komisja amerykańskich eksper- 
tów pod kierownictwem ban- 
kiera Bella. Według doniesień 
prasowych, w tajnym raporcie 
oceniła ona sytuację na Filipi- 
nach jako „nie lepszą niż w 
Vietnamie*, rząd Quirino jako 
„beznadziejnie skorumpowany i 
niekompetentny". Sprawozdanie 
stwierdza, że „Quirino jest znie- 
nawidzony nie tylko przez lud- 
ność wiejską, lecz także w mia- 
stach, gdzie bezrobocie osiągnę- 
ło nieznane dotychczas rozmia- 
ry“. Podobnie ocenia sytuację 
prasa amerykańska. 


Dziennik „New York Post“ 
pisze, że „bliska eksplozji sytu- 
acja ekonomiczna i polityczna 
na Filipinach przypomina sytu- 
ację w Chinach bezpośrednio 


przed klęską i rozkładem admi- | 


nistracji Czang Kai-szeka"'. Ra- 
dio pakistańskie, omawiając nie- 
dawno wydarzenia na Filipi- 
nach stwierdziło, że „w amery- 
kańskich kołach oficjalnych 
wskazuje się na możliwość w 
niedalekiej przyszłości rozsze- 
rzenia się walk na cały archipe- 
lag. Amerykanie przewidują na- 
wet upadek rządu manilskiego, 
jeśli nie będą przedsięwzięte 
poważne środki walki przeciw- 
ko partyzantom“. Toteż starają 
się amerykańscy  imperialiści 
dostarczyć swoim marionetkom 
broni i wzmocnić swe własne 
wojska na Filipinach, żeby zdła- 
wić ruch wyzwoleńczy. Ale na 
wzrost terroru i represji odpo- 
wiada Hukbong wzmożeniem 
walki, a za ludową armią stoi 
cały naród, który wierzy w 
zwycięstwo wolności i o wolność 
tę nieugięcie walczy. J. M. W. 


Przyjacielowi z Korei 


Nasze spotkanie — 
krótkie, 


jak uścisk dłoni na froncie. 


Wracasz 

do tej, 

którą kochasz. 

Ona 

wargi spieczone ma 
bitew gorączką 

i ból 

i nienawiść 

w oczach. 


Jak ci pomóc, 
czym cię obdarzyć 
na drogę dni, 


co się przed wrogiem nie ugną? 


Obraz tej, 

którą ja kocham, 

niech będzie z tobą, 
jak wierny towarzysz, 
jak w polowej manierce 
niewysychające źródło. 


Twoje dłonie 

do karabinu przyrosły. 
Od serca 

do wylotu lufy 


nieprzerwane krwi tętno. 


Chcę, byś czuł w nim 


siłę ludzi prawych i prostych, 
co w mym kraju na rumowisku 


wznoszą pokój, 
dobrobyt, 
piękno. 


nych, tysiące traktorów, maszyn 
rolniczych, wiełe koni, bydła, 
żywności i nasion. 


Odbudowane i przebudowane 
fabryki produkują coraz wię- 
cej. Powstają nowe zakłady 
przemysłowe i nowe gałęzie 
przemysłu—samochodowy, trak- 
torowy, cukrowniczy, konserwo 
wy i inne. 


Kołchozy białoruskie obsłu- 
guje obecnie przeszło 300 ośrod- 
ków traktorowych, wyposażo- 


7 


| ARANOWI-] Lęk 


nych w najnowsze zdobycze te- 
chniki. W sowchozach i w koł- 


Seul — rozstrzelany. 
Ziemię tragiczną 


piędzi. 


pazurami rwie wróg piędź po 


Ale wiem — 
wkroczysz znów do Seulul 


I wtedy 


niech przed tobą 


radością budowy się piętrzy 
dzień dzisiejszy i 
warszawskich uliel 


Mordercy 


nigdy nie zetrą z rąk krwawych plam. 
Zamęczonych 
nie wrócą łzy ani żale niczyje. 


Ale chcę 


. 


by w źrenicach twych trwał 
zboża dumny i gęsty łan, 
prostujący swe plecy 


pod 


Oświęcimiem. 


Nasze spotkanie — 


krótkie, 


jak uścisk dłoni na froncie. 


Wracasz 
do tej, 


Ona 
i upór 


i wiarę 
w oczach. 


ków i kołchoźnic — mistrzów w 
dziedzinie rolnictwa i hodowli. 
Ponad 1.700 kołchoźników na- 
grodzono orderami i medalami 
Związku Radzieckiego. Zaszczyt 
ne miano Bohatera Pracy So- 
cjalistycznej uzyskało 23 koł- 
choźników. ° 


Powstają z ruin miasta i wsie 
Białorusi. W jednym tylko Miń 
sku w ciągu roku bieżącego bu- 
duje się 300 domów mieszkal- 
nych, 7 szkół, 4 świetlice, pałac 
kultury związków zawodowych 
i szpitale; kończy się budowę 
wielkiego kina, odbudowuje się 
gmach teatru dramatycznego, 
prowadzone są olbrzymie pra- 
ce nad zazielenieniem ulic i pla 
ców. 

W ciągu czterech lat powojen- 
nych w Białorusi odbudowano 
10.000 wsi, a w nich 400 tysię- 
cy domów. W roku bieżącym 
kołchozy przy pomocy państwa 
zbudują 21 tysięcy domów mie- 
szkalnych i 3.000 budynków in- 
stytucji kulturalnych; urucha- 
mia się tysiące elektrowni wiej- 
skich. 


Sukcesom gospodarczym to- 
warzyszy nowy rozkwit kultury 
narodu białoruskiego. Odbudo- 
wano już wszystkie zniszczone 
przez okupanta szkoły, instytu- 
cje naukowe i kulturalne oraz 
zbudowano już wiele nowych. 

1,5 miliona dzieci uczy się w 
12 tysiącach szkół podstawo- 
wych i średnich. W BSRR ist- 
nieje 28 wyższych uczelni, 18 
muzeów, Akademia Nauk, któ- 
rej członkami jest ponad 400 
pracowników naukowych. O- 
twarto ponad 300 domów kul- 
tury i świetlic, 2.900 bibliotek i 


chozach istnieje obecnie blisko | czytelni oraz ponad 1000 kin. 


25 tys. farm hodowlanych. Zbio 
ry zbóż już dwa lata temu o- 
siągnęły poziom przedwojenny. 
Ustrój kołchozowy wysunął ty- 
siące przodujących  kołchoźni- 


W białoruskiej literaturze i 
sztuce pojawili się nowi utalen 
towani pisarze, artyści, kompo- 
zytorzy i aktorzy. Obok znanych 
! pisarzy białoruskich J. Kota- 


którą kochasz. 


wargi spieczone ma 
bitew gorączką 


sa, J. Kupały i innych sze- 
roką popularność zdobyli: K. 
Krapiwa, M. Tank, P. Brow- 
ka, P. Glebko i inni. Twór- 
czość wielu pracowników biało- 
ruskiej literatury i sztuki wy- 
różniona została Nagrodami 
Stalinowskimi. 

Wydawnictwa białoruskie wy- 
dały w latach powojennych po- 
nad 20 milionów egzemplarzy li- 
teratury pięknej i innej. Nakład 
gazet wychodzących, w Białorusi 
wynosi przeszło milion egzem- 
plarzy. 

* 


Radykalne zmiany nastąpiły 
w życiu ludności Białorusi za- 
chodniej, która dziesięć lat temu 
zrealizowała swe wieloletnie ma 
rzenia i połączyła się z Biało- 
rusią Radziecką w jednolite 
państwo. Chłopi, którzy od pań- 
stwa radzieckiego otrzymali na 
bezpłatne użytkowanie ponad 
milion ha ziemi połączyli się w 
gospodarstwa zespołowe. Na po- 
lach ich pracują obecnie maszy- 
ny kilkudziesięciu ośrodków ma 
szynowych. Wielu byłych forna- 
li i biedaków — obecnych koł- 
choźników stało się przodowni- 
kami pracy w rolnictwie. 


Zakłady przemysłowe po wy- 
pędzeniu hitlerowców odbudo- 
wane i unowocześnione, produ- 
kują obecnie znacznie więcej niż 
przed wojną. Zbudowano już i 
stale buduje się nowe fabryki 
i nowe gałęzie przemysłu. Mie- 
szkańcy Białorusi Zachodniej, 
wśród których dziesięć lat temu 
armia bezrobotnych liczyła 400 
tysięcy osób, dawno już zapom- 
nieli o braku pracy. 

W Białorusi Zachodniej otwar 
to obecnie 4.200 szkół, w których 
ponad pół miliona dzieci uczy 
się w języku ojczystym. Ludność 
miast i wsi Białorusi Zachodniej 
otrzymała około 3.000 bibliotek 
i czytelni oraz ponad 400 kin 
stałych i objazdowych. 


(Do artykułu obok). 


Kilka słów o eksploatacji 


filmów dokumentałnych 


Jest rok 1948. Pawlak, rębacz 
z kop. „Sosnowiec“, wypraco- 
wał nową metodę strzelania na 
ścianie. Wprowadzenie jej, to 
wiele dodatkowych tysięcy, ton 
węgla, oszczędność drogiego ma 
teriału wybuchowego. 

Racjonalizator wykres swój, 
na którym naszkicował plan 
strzelania, nosi od Annasza do 
Kaifasza. Napotyka kolejno na 
upór konserwatywnej części za- 
łogi, na lekceważący stosunek 
niektórych tępaków biurokra- 
tycznych itd. W końcu jednak, 
po burzliwej dyskusji na nara- 
dzie wytwórczej, Pawłak i jego 
metoda zwycięża. W rezultacie 
na kopalni następuje wzrost pro 
dukcji, mobilizacja załogi. Wy- 
kresy wydobycia idą w górę. 

Oto w skrócie treść filmu do- 
kumentalnego pt. „List górni- 
ka“ wyprodukowanego w ub. 
roku. - 

Film jest ciekawy, pełen dy- 
namiki i mimo pewnych uste- 
rek mógłby w dziedzinie popu- 
laryzacji współzawodnictwa i ra 
cjonalizacji pracy odegrać nie- 
małą rolę. 

Mógłby, ale... nie odegrał. Na 
ten właśnie temat chcielibyśmy 
napisać słów kilka. 

-A więc kogo, albo raczej ko- 


go przede wszystkim ma wy- 


chowywać, mobilizować film pt. 
„List górnika“? Kogo zagadnie 
nia produkcji węgla najbardziej 
bezpośrednio interesują? 

Nie tylko pracownicy Filmu 
Polskiego, ale każde dziecko od- 
powie na pytanie to bez waha- 
nia: górnika. 

Czy górnicy Śląska 1 Dąbro- 
wy film pt. „List górnika" oglą- 
dali? 

Otóż zwiedzając niedawno sze 
reg zakładów śląskich, np. ko- 
palnie „Czeladź“, „Wieczorek“, 
„Bytom“, „Siemianowice“ (ra- 
zem przeszło 20.000 widzów- 
górników) stwierdziłam, że 
pracownicy tych zakładów fil- 
mu tego dotychczas nie wi- 
dzieli (bądź co bądź rok minął). 

Czyżby nie było warunków 
w kopalni dla jego wyświetla- 
nia? 

Są. Są sale zborne, cechownie 
i szereg filmów fabularnych był 
już na kopalniach wyświetlany. 
Czyżby — może — trudno było 
liczyć na zainteresowanie a 


więc frekwencję widzów górni= 
ków. 

Nie. Imprezy artystycz= 
ne przyjmowane są z entuzjaz- 
mem wśród załogi. Np. z kopal 
ni „Bytom“ nadawano niedaw= 
no audycję radiową dla Śląska. 
Powodzenie kolosalne. Komplet 
na miejscach stojących i „wi- 
szących". 

Czyżby więc film dokumental 
ny pt. „List górnika”, film, któ 
ry kosztował wiele tradu i... pie- 
niędzy, nie mógł tu spełnić swo- 
jej wychowawczej roli? 

Kierownictwo Ministerstwa 
Górnictwa, na którego czele 
stoi górnik —tow. Nieszporek, 
było innego zdania. Film nie 
budził zasadniczych zastrzeżeń. 
Nawet jego usterki, jak np. za- 
łożenie, że metoda strzelania 
może rozwiązać zagadnienie wy 
dobycia — wywołałyby na pew 
no ciekawą i twórczą dyskusję. 
Ciekawą zarówno dla twórców 
filmu dokumentalnego, jak i 
twórców życia kopalni — gór- 
ników. 

Tylko tyle, że film ten trzeba 
przede wszystkim górnikom po- 
kazać. A to, niestety, nie nastą- 
piło nie tylko na czterech 
wymienionych kopalniach, ale i 
na kilkudziesięciu innych. 

Przewiduję, że dyrekcja ek8” 
ploatacji F.P. odpowie na 
wyższe zarzuty argumentem na 
pozór logicznym, mianowicie że 
„List górnika“ można, jako do- 
datek, oglądać w Katowicach, 
Zabrzu, czy innym mieście za- 
głębia węglowego. 

Wydaje się jednak, że dystry- 
butor i to dystrybutor o nasta= 
wieniu społecznym a nie han- 
dlowo-kalkulatorskim (a jest 
nim przecież „Centrala Rozpo- 
wszechniania Filmów“) mus 
przede wszystkim znać swego 
klienta, musi wiedzieć, że 
górnicy mieszkają zazwyczaj w 
osadach, że ciężko pracują inie 
zawsze mają czas i możliwości 
dojeżdżać do Katowic, Zabrza, 
czy Bytomia. Że w osadach gór 
niczych niekiedy kina nie ma, 
że wreszcie naprawdę... nos nie 
jest dla tabakiery. 

Jeszcze. Hutnicy dowiedzieli 
się, że wyprodukowano film o 
szybkościowym  wytopie stali, 


.Chcieliby go także obejrzeć, 


W. SKULSKA 


Z estrady 


Koncert w rocznicę szopenowską 


Orkiestra Państwowej Opery 
Warszawskiej (w miejsce two- 
rzącej się obecnie orkiestry 
Filharmonii Warszawskiej), pod 
dyrekcją Zdzisława Górzyńskie- 
go i Mieczysława Mierzejewskie 
go, uczciła 101 rocznicę śmierci 
Szopena pięknym koncertem. 
Jako soliści wystąpili zeszłoro- 
czni laureaci Międzynarodowego 
Konkursu Szopenowskiego: Ha- 
lina Czerny - Stefańska i Tade- 
usz Żmudziński. Wykonali oni 
koncerty f-moll i e-moll. 

Mieliśmy okazję zaobserwo - 
wania wielkich postępów, jakie 
poczynili nasi młodzi pianiści 
od zeszłego roku. Tadeusz Żmu- 
dziński nadał swej grze więcej 
wirtuozerii, rozmachu, blasku, a 
równocześnie pogłębił ją, oczyś- 
cił z niebezpiecznych naleciałoś- 
ci sentymentalizmu i czułostko- 
wości. Wydaje się, że powinien 
więcej popracować nad równoś- 
cią brzmienia i zróżnicowaniem 
barwy dźwięku. To, co pokazał 


w koncercie f-moll, pozwala 
przypuszczać, że rozwija się pra 
widłowo i że może w stosunko- 
wo krótkim czasie stać się na- 
prawdę wybitnym muzykiem i 
pianistą. 

Halina Czerny - Stefańska, 
najwybitniejsza pianistka mło - 
dego pokolenia, olśniła wszyst- 
kich słuchaczy swą wielką sztu- 
ką pianistyczną, wręcz wyjątko- 
wą muzykalnością i dojrzałością 
artystyczną. Koncert e-moll w 
jej wykonaniu podany był bar- 
dzo pięknie. 

Pięć bisów, wykonanych przez 
Czerny - Stefańską, utwierdziło 
nas w przekonaniu, że artystka 
rozwija się coraz pełniej i do- 
skonalej. 

Orkiestra Państwowej Opery 
Warszawskiej pod dyrekcją Zdzi 
sława Górzyńskiego i Mięczy =- 
sława Mierzejewskiego, akom- 
paniowała solistom dyskretnie, 
pewnie i przekonywająco. 

(J). 


Kronika kulturalna 


WIECZÓR POŚWIĘCONY 
TWÓRCZOŚCI 

WŁ. BRONIEWSKIEGO 
W SZCZECINIE 


W Szczecinie odbył się wie- 
czór poświęcony twórczości 
Władysława Broniewskiego, zor 
ganizowany w ramach wieczo - 
ów autorskich przez Towarzy- 
stwo Wiedzy Powszechnej. Li- 
cznie zgromadzona młodzież o- 
raz przedstawiciele świata pra- 
cy wysłuchali odezytu Stanisła- 
wa Telegi o twórczości poety. 


Na zakończenie wieczoru „Ze- 
spół żywego słowa“ TWP w ra- 
mach montażu słowno - muzycz 
nego pt. „Walka, praca, odbudo- 


wa“ recytował utwory Wł. Bro- 
niewskiego. 


CZWARTKI LITERACKIE 
W ODDZIALE 
WIELKOPOLSKIM 
ZW. LITERATÓW 


Oddział Wielkopolski Związ - 
ku Literatów wznowił po przer 
wie wakacyjnej tradycyjne 
„Czwartki literackie", wieczo- 
rem autorskim Romana Brand- 
stettera, który odczytał dwa 
akty swego nowego dramatu 
„Ludzie z martwej winnicy" o- 
raz fragmenty nowego przekła- 
du „Hamleta“. 


